
GRZEGORZ PISARSKI

Tegoroczne zadania polityki ryn­
kowej są trudniejsze, niż to się na 
pozór wydaj e. Nie można ich bo­
wiem ocenjac jedynie na podstawie 
faktu, że planowany na br. 4,5-pro- 
centowy wzrost sprzedaży znajduje 
pokrycie w odpowiednio wyższych 
(o 6,6 procent) dostawach na potrze­
by rynku. Nie może nas również 
zadowalać fakt, że dobre wyniki 
produkcji rolnej zabezpieczają, le­
piej niż w poprzednich latach, naj­
słabszy dotychczas odcinek obrotu 
towarowego — rynek artykułów 
żywnościowych.

Trzeba natomiast pamiętać, że 
ubiegłoroczny, ponadplanowany 
wzrost dochodów ludności spowodo­
wał nieprzewidywane przesunięcia 
w strukturze zakupów. Ilustracją 
ich może być m. in. fakt, że na r. 
ub. planowaliśmy szybszy wzrost 
obrotów żywnością niż artyku­
łami przemysłowymi. W rzeczywis­
tości zaś obroty artykułami prze­
mysłowymi' wzrosły wydatniej niż 
żywnością.

Zrozumiale jest, że za tal?. po­
ważnymi przesunięciami w struk­
turze obrotów nie zawsze nadążały 
zmiany w strukturze produkcji. O 
wiele wyższe niż planowaliśmy, ob­
roty handlu detalicznego poważnie 
uszczupliły więc zapasy wielu po­
szukiwanych na rynku towarów.

Oznacza to, że obecnie resort han­
dlu dysponuje zapasami, których 
struktura nie jest zbyt dobrze dos­
tosowana do aktualnych potrzeb 
rynku. W jeszcze większym, niż w 
r. ub. stopniu będziemy musieli 
przeto pokrywać jego potrzeby z 
bieżącej produkcji. Ta ostatnia zaś, 
jak wykazuje wstępna ocena pla­
nowanych na br. dostaw, w wielu 
przypadkach nie pokrywa przewidy­
wanego zapotrzebowania.

Nadal musimy więc myśleć m. in. 
o możliwości wystąpienia wielu do­
kuczliwych luk w zaopatrzeniu ryn­
ku. Zwłaszcza że rzeczywisty 
wzrost dochodów ludności bywa u 
nas zazwyczaj wyższy niż 'planuje­
my.

DWIE METODY STABILIZACJI

Z trudnościami tego typu spoty­
kamy się oczywiście nie pierwszy i 
nie ostatni raz. Rozwiązywaniem 

Krytyczne uwagi 
o „Ekonomii politycznej 
socjalizmu” B. MINCA

JÓZEF ZAWADZKI

W drugiej połowie ub. r. odbyła się 
z inicjatywy Katedry Ekonomii Po­
litycznej WSNS przy KC PZPR dys­
kusja nad książką prof. B. Minca „E- 
konomia polityczna socjalizmu" •) z 
udziałem autora. Artykuł stanowi 
przejrzaną i uzupełnioną wersję mo­
jego głosu w dyskusji.

Ustosunkowanie się do książki 
prof. Minca nie jest rzeczą łatwą. 
Jest to książka licząca 25 rozdzia­
łów, 650 stron, poruszająca setki 
problemów. Jest ona, w zamierze­
niu autora, „systematycznym wy­
kładem problemów ekonomii poli­
tycznej socjalizmu... próbą trakta­
ty" (por. s. 5). Muszę zatem doko­
nać wyboru tych problemów, które 
budzą moje wątpliwości, lub chęć 
polemiki.

Na wstępie pragnę podkreślić, że 
książka posiada pewne istotne za­
lety; daje systematyczny wykład 
ekonomii politycznej socjalizmu i 
czyni to w sposób przystępny. Sta­
nowi próbę analizy mechanizmu 
ekonomicznego gospodarki socjali­
stycznej, w odróżnieniu od licz­
nych opisów istniejących instytucji 
i powtórzeń historii gospodarczej 
ZSRR. Książka porusza szereg no­
wych problemów. Chociaż nie zga­
dzam się'z przesadnie pozytywnym 
tonem niektórych recenzentów, jest 
mi miło, że mogę przyłączyć się do 
pewnych pozytywnych ocen. Nie 
zatrzymuję się jednak dłużej przy 
zaletach dzieła tylko dlatego, że 
nie chcę nadmiernie przedłużać mojej 
recenzji.

B. Minc pisze, że - jego książka 
„nie jest podręcznikiem, ale próbą 
traktatu". Jednakże służy ona jako 
podręcznik, a to oznacza, że tysiące 
młodych ludzi uwri^a ją za źródło 
(njekiedy jedyne) poznania-eko­
nomii politycznej socjalizmu. Już

ich resort handlu zajmuje się inten­
sywnie od chwili, gdy utrzymanie 
równowagi rynkowej uznaliśmy za 
ważny element stabilizacji naszej 
gospodarki. Systematyczna poprawa 
zaopatrzenia rynku wskazuje źąś, 
że wysiłki te przynoszą pożądane 
efekty. I obecnie nie musimy się 
więc obawiać jakichś poważniej­
szych zakłóceń.

Rzeczą niezmiernie ważną jest 
jednak, w jaki sposób niezbędny 
stopień stabilizacji' rynku zostanie 
osiągnięty, tj. porzez:

— zwiększenie produkcji najbar­
dziej poszukiwanych artykułów oraz 
zwiększenie atrakcyjności wyrobów 
nie cieszących się uznaniem i roz­
szerzenie sprzedaży ratalnej, czy 
też poprzez:

— ograniczenie sprzedaży ratal­
nej. rezygnację z produkcji tańszych 
asortymentów na rzecz droższych, 
przesunięcie popytu na artykuły 
niepożądane z punktu widzenia 
dietetyki i higieny, zahamowanie pro­
dukcji wyrobów nie znajdujących 
nabywców itp.

W pierwszym przypadku stabi­
lizacja sytuacji cynkowej sprzyja 
przyśpieszeniu tempa poprawy 'wa­
runków bytowych ludności, a w 
drugim prowadzi do jego zahamo­
wania. Konieczne j2„t więc, abyśmy 
o< ść wcześnie pomyśleli o ewentu­
alnych trudnością h rynkowych i 
korzystnych, dla tempa poprawy 
warunków bytowych, metodach ich 
przezwyciężenia,

AKTYWIZACJA PRODUKCJI

Z tego też względu wypada 
przede wszystkim zwrócić uwagę 
na artykuły, których dostawy, wed­
ług oceny resortu handlu, kształ­
tują się nie dość wysoko, pomimo 
że istnieją możliwości szybkiego 
rozszerzenia ich produkcji.

Na pierwszym miejscu trzeba tu 
wymienić liczne luki zaopatrzenia 
rynku w artykuły odBiężowę, Rok 
ubiegły ^rżyniósi 
wzrost zapotrzebowania na konfek­
cję gotową. Obecnie więc jej sprze­
daż jest limitowana głównie przez 
rozmiary, asortyment i jakość pro-
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to samo skłania do wnikliwego roz­
patrzenia jej tez.

Uwagi moje będę podawał w tym 
porządku, w jakim nasunęły się w 
trakcie czytania książki. A zatem 
niech Czytelnik nie oczekuje upo­
rządkowania ich według ważności 
lub logiki książki. Kolejność moich 
uwag jest przypadkowa.

•V
DLACZEGO OGÓREK NIE ŚPIEWA? — str. 1—5.

Pod tytułami „REZERWY INICJATYWY" i „MO2E COS WY­
STRZELI..." publikujemy artykuł redakcyjny oraz reportaż, który­
mi vpragniemy zacząć szerszy cykl publikacji poświęconych za­
niedbanym u nas sprawom samorządu robotniczego. Autorzy suge­
rują, iż przyczyny tych zaniedbań nie należą do rzędu subiektyw­
nych. Sprawa na pewno warta dyskusji.

Józef Zawadzki — KRYTYCZNE UWAGI O 
„EKONOMII POLITYCZNEJ SOCJALIZMU”
B. MINCA — str. 1—2.

„Stalin popełnił poważne błędy... obowiązkiem więc autora było 
nie podnosić zasługi Stalina, lecz przeprowadzić surową krytykę 
jego błędów. Jednakże jest inaczej". I drugi problem: „Dlaczego, 
gdy Minc pisze absolutnie to samo, co napisał. nieco wcześniej 
Lange, to jest to słuszne, a gdy to pisze Lange, to jest niesłuszne".

W. Głów. — ENERGETYKA i KOORDYNACJA 
— str. 3.

Nasze trudności paliwowo-energetyczne próbujemy rozwiązywać 
głównie poprzez kosztowne zwiększanie produkcji paliw 1 energii, 
natomiast do racjonalizacji ich zużycia praktycznie nie przywiązuje 
słę odpowiedniej wagi. Wymownym tego przykładem jest niemal 
zurełne zaniedbanie stósowanla tzw, skojarzonej 'gospodarki ener- 
getyczno-cieplnej.

Dlaczego ogórek nie śpiewak

rezerwy wiciNvrrri
Fakt pierwszy. Samorząd robotni­

czy ukształtował się u nas jako for­
ma instytucjonalna demokracji ro­
botniczej w przedsiębiorstwie. Ma 
on na swym koncie zapisane na 
plus nie tylko efekty społeczno-po­
lityczne, ale i ściśle z nim» związa­
ne efekty ekonomiczne. Wyrażają 
się one zwłaszcza w wynikach po­
rządkowania gospodarki przedsię­
biorstw. Nastąpił ilościowy rozwój 
samorządu/. Wzrosłą liczba odby-
;* ora‘fe 

liczba rad robotniczych (z ok. 5600 
w 1957 r. do ok. 8880 w 1961 r.).

Fakt drugi. Samorząd robotniczy 
działa w stopniu dalece niedostate­
cznym w stosunku do potrzeb spo­
łeczno - ekonomicznych i jego usta­
wowo określonych uprawnień. Dzie­
siątki 'problemów, w rozwiązywaniu 
których mogą i powinny brać u- 
dział załogi, rozstrzyga się bez sa­
morządu, lub przy jego formalnej 
akceptacji, co pociąga za sobą wy­
mierne i niewymierne straty. Zja­
wiskiem szczególnie niekorzystnym 
jest utożsamianie w praktyce sa­
morządu robotniczego z wąskim 
kolektywem kierowniczym, który 
decyduje w imieniu załogi, nie py­
tając jej częstokroć o zdanie. Jest 
to sprzeczne z ideą samorządu, któ­
rego cały sens polega właśnie na 
uruchamianiu społecznej i ekono­
micznej inicjatywy załogi jako ca­
łości.

Ponowne ożywienie samorządu 
robotniczego jest potrzebą pilną i 
nie budzącą wątpliwości. Akcento­
wano tę potrzebę wyraźnie w u- 
chwałach IX Plenum KC PZPR. 
Nadal jednakże w poprzek inicja­
tywie robotniczej stoją nieprawi­
dłowości funkcjonowania mechaniz­
mu samorządu, biurokratyczna dzia­
łalność administracji gospodarczej, 
brak dostatecznej pomocy ze strony 
związków zawodowych, a niejedno­
krotnie również nieumiejętność 
działania organizacji partyjnych po­
przez samorząd.

Mogłoby się wydawać, że sprawa 
nie jest aż tak ważna, aby warta 
była polemiki. Moim zdaniem tak 
jednak nie jest.

Jak wiadomo XX Zjazd KPZR 
(a u nas w Polsce VIII Plenum KC 
PZPR w 1956 r.) dokonały zasadni­
czego obrachunku z kompleksem 
zjawisk, które noszą nazwę „kultu 
jednostki". Niedawno mówił w tej 
sprawie (w stosunku do frontu 
ideologicznego) sekretarz KC PZPR 
Tliczow: „Leninizm uczy, że istnieje 
tylko jedna droga — droga histo­
rycznej prawdy, którą trzeba od- 
tworzyć całkowicie. Powinniśmy 
zdecydowanie występować przeciw­
ko tym, którzy starają się stworzyć 
„teoretyczną" podstawę dla kultu 
jednostki, przyczepiają się do zde­
maskowanego przez życie poglądu 
o Stalinie jako o „teoretycznym 
bogu" i nic mogą się wy®volić od 
szkodliwego kręgu wyobrażeń" (Por- 
..Prawda" z 27 grudnia 1961, pod­
kreślenia moje — J. Z.).

Skonfrontujmy, jak ta sprawa 
(„wyzwolenia się od szkodliwego 
kręgu wyobrażeń") przedstawia się 
w omawianej książce? Na s. 47 czy­
tamy: „Stalin przewidywał, że 
utworzenie jednolitego, zjednoczo­
nego sektora zamiast sektora pań-
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Oddajmy zresztą głos zaintereso­
wanym. Mówi Marian Borowski, 
przewodniczący Rady Robotniczej 
FWP im. K. Świerczewskiego:

„Rozpatruje się plan na rok 1962. 
ustala się wskaźniki wzrostu eks­
portu, profilu^ produkcji, perspekty­
wy zakładu, rozwoju takiej czy in­
nej dziedziny produkcji. Nie 'było 
jeszcze wypadku, ażeby kiedykol­
wiek zjednoczenie zaprosiło do n- 

. dzialn w om^wianlui, tych spraw 
przedstawiciela samorządu robotni­
czego. Do fabryki przyjeżdża cały 
szereg .działaczy zjednoczenia... 
przeprowadzają. inspekcje, wizyta­
cje, mają takie czy inne wnioski... 
Nie spotkałem jeszcze ani jednego 
wypadku, żeby przedstawiciel zjed­
noczenia starał się spotkać z prze­
wodniczącym rady robotniczej1'.

I.

W rozdziale I (s. 13—14) autor 
przytacza znaną defincję przedmio­
tu ekonomii politycznej J. Stalina 
... są to stosunki produkcji... Nale­
żą tu: a) formy własności środków 
produkcji, b) wypływająca stąd sy­
tuacja różnych grup... c) zależne od 
nich całkowicie formy podziału pro­
duktów". Komentarz autora do tej 
definicji brzmi następująco: „Okre­
ślenie przedmiotu ekonomii poli­
tycznej socjalizmu przez Stalina 
opiera się na podstawowych zało­
żeniach marksizmu i założenia te 
w znacznym stopniu precyzuje" 
(s. 14).

Wydaje się, że autor „przesadził" 
tu przynajmniej w dwóch pun­
ktach: Po pierwsze — definicja Sta­
lina nie odnosi się do przedmiotu 
ekonomii politycznej socjalizmu, 
lecz do ekonomii politycznej w 
ogóle. Sam autor również takiej 
definicji nie daje. W I rozdziale 
książki (poza „afirmatywno-kry- 
tyczną metodą") nic się nie mówi 
o specyfice przedmiotu ekonomii 
politycznej socjalizmu Po dru­
gie _ w omawianej definicji Stalin 
niczego nie precyzuje. Zresztą sam 
Stalin nie rościł sobie pretensji, że 
wnosi coś nowego w definicję 
przedmiotu ekonomii' i (mimo zna­
nego powszechnie braku skromno­
ści) stwierdzał wprost, że źródłem 
jego definicji są prace klasyków.

Mówi Halina Modrzewska sekre­
tarz KZ PZPR w A-3: „Inicjatywa 
załóg została w wielu wypadkach 
zastąpiona wskażnikomanią. Wpra­
wdzie pozostało obowiązkiem samo­
rządu robotniczego, o którym też 
dzisiaj się mówi, zatwierdzanie pla­
nów zakładowych, ale w zasadzie 
jest to tylko formalność, której na­
wet towarzysze z wyższych orga­
nów administracyjnych i gospodar­
czych nie traktują poważnie".

Mówi Zygmunt Antkowiak, prze­
wodnicząc}’ Rady Robotniczej Pa- 
fawagu:

„Instancje nadrzędne powinny 
zmienić swój stosunek do rady ro­
botniczej... Na podjęte przez nas 
wnioski i uchwały najczęściej rea­
gują instancje partyjne, w mniej­
szym stopniu instancje związkowe, 
instancje administracyjne zaś pra­
wie nie reagują... KSR... nic za­
twierdziła planu inwestycyjnego w 
zakresie budownictwa mieszkanio­
wego. Ani zjednoczenie, ani mini­
sterstwo nie zwróciło .na to uwagi... 
nic zdarzyło się również, by przed­
stawiciel zjednoczenia czy minister­
stwa, po przeprowadzeniu kontroli...

AA • sMozę cos wysirze-lu.
— Wszystkiemu winni dziennika­

rze — powiedziano mi w Warszaw­
skiej Fabryce Motocykli na samym 
początku naszych rozmów. — Kiedy 
samorząd robotniczy zaczął się na­
prawdę rozwijać, prasa narobiła wo­
kół tego wiele niepotrzebnego szumu, 
wiele atmosfery niezdrowej sensacji, 
co w niektórych kręgach poderwało 
zaufanie do tego ruchu. No i w oba­
wie przed jego „żywiołowością" za­
częto cały interes przyhamowywać. 
A teraz ci sami dziennikarze dziwią 
się. dlaczego samorząd robotniczy 
nie funkcjonuje jak należy...

Było to powiedziane tak niby pół 
żartem, ale mogłem w tym odczuć 
jakiś cień faktycznych pretensji. Czy 
słusznych? Stare dzieje, nie sposób 
dziś roztrząsać takie sprawy. Zresz­
tą nie to jest teraz najpilniejsze.

Trzeba przede wszystkim badać, 
jakie przyczyny dziś, anno domini 
1962 wpływają na to, że sprawa 
współudziału załóg w rządzeniu

Józef Pinkiert — KULISY KOÓWWl ~ <
Mimo nieustającego „uzdrawiania" kooperacjanadal . pozostaje^ 

piętą acliillesową naszęgo przemysłu: w pogoni za piórkłem gubl 
się pierzynę. Za kulisami tych mankamentów tkwią sprzeczności 
między aktualnym systemem zarządzania, planowania- i bodźców 
a interesem gospodarki narodowej,

MIĘSO CZY MLEKO? — str. 5.
Podane przez M. Rakowskiego argumenty- przeciwko forsowaniu 

spożycia mleka 1 przetworów mlecznych kosztem dynamiki spożycia 
mięsa zdaniem M. Lesza nie .są przekonywające. Ta polemika pla­
nisty z ministrem jest interesująca również dlatego, iż sprawa 
dotyczy każdego z nas.

Mieczysław Kabaj — ELEMENT^ WYBORU 
— str. 6.

Rozpiętość nominalnego współczynnika zmlśnowoścl pracy w 
przemyśle może się wahać w granicach od Jednego do trzech. Jaką 
więc konkretnie wielkość należy uznać za najbardziej racjonalna 
1 pożądaną? Jest to sprawa- wyboru opartego na przesłankach eko­
nomicznych i społecznych.

Zbigniew Schulz — AUTOMATYZACJA I EFEK­
TYWNOŚĆ — śtr. 9.

Doświadczenia automatyzacji w przemyśle polskim wykazują róż­
ną efektywność jej zastosowania. Różnice te wynikają z przypad­
kowości w wyborze kierunków działania. Ale można wysunąć stąd 
wnioski pozwalające uniknąć w przyszłości podobnych błędów.

zwrócił naszą uwagę na braki czy 
niedociągnięcia w działalności 
przedsiębiorstwa".

Na zjawiska zastępowania KSR-u 
przez organizacje partyjne i odry­
wanie się kolektywów kierowni­
czych od załóg zwrócił uwagę Ste­
fan Harasimowski, sekretarz Komi­
tetu Warszawskiego PZPR: „W pra­
ktyce funkcjonowania samorządu 
robotniczego zawężanie roli' KSR 
przejawia się. w decydowaniu o 
podstawowych sprawach przez tzw. 
prezydium. KSR w składzie egzeku­
tywa POP, prezydium rady robotni­
czej, prezydium rady zakładowej i 
dyrekcji przedsiębiorstwa... pow- 
staje więc istotna sprzeczność mię­
dzy rozbudowaniem instytucji dla 
rozszerzenia demokracji robotniczej 
a zawężeniem funkcji decydowania 
przez wąskie grono ludzi... Skąd się 
bierze nieodpowiedni stosunek do 
samorządu robotniczego? Naszym 
zdaniem przede wszystkim ze znie­
kształceń w stylu pracy partyjnej, 
z chorobliwej niekiedy tendencji 
zastępowania różnego rodzaju in­
stytucji społecznych i państwo­
wych".

Na temat tzw. kolektywów W 
przedsiębiorstwie wypowiedział się 
również przewodniczący Rady Ro­
botniczej M-5 we Wrocla\<lu: ....by­
łem zawsze przeciwnikiem kolekty­
wu... zadawałem sobie nieraz pyta­
nie, czy i kogo właściwie reprezen­
tuję na posiedzeniu kolektywu za­
kładowego. Dochodziłem do wnios­
ku, że tylko siebie. Skąd miałem 
wiedzieć jakie będzie stanowisko 
prezydium, załogi?... Tego rodzaju 
kolektywy osłabiły działalność rad 
robotniczych w najwyższym stop­
niu. Dyrektor uważa bowiem, że 
skoro wszystkie czynniki społeczne 
brały udział w posiedzeniu, to... nie 
ma już potrzeby oczekiwania na 
wnioski rady robotniczej'*.

Rzucającym się w oczy sympto­
mem niedomagań działalności sa­
morządu robotniczego jest problem

WIESŁAW GŁOWACKI

przedsiębiorstwami przedstawia się 
niedobrze. A przyczyn takich nale­
ży chyba szukać na przykładach kon­
kretnych przedsiębiorstw.

„PO CO TA DYSKUSJA"
. Warszawska Fabryka Motocykli 

przeżywa ostatnio szczególnie trud­
ny okres. Zakład nie wykonał rócz- 
nego planu produkcji, gdyż w ciągu 
roku nałożono nań dodatkowe zada­
nia, którym nie potrafił podołać.

— Dobrze rozumiemy, że skoro 
brak w kraju części zamiennych, to 
trzeba zwiększać ich produkcję — 
mówiono mi w fabrycę. — Ale czy 
nie można tego wcześniej przewi­
dzieć? Zwiększono nam roczny plan 
po trzech miesiącach jego realizacji, 
a zanim przyszły konkretne zamó­
wienia minęło jeszcze'więcej czasu, 
no i w ostatnich miesiącach roku 
już nie dało się nadgonić.

Pracownicy WFM uważają przy 
tym, że możliwości tego zakładu są 

stosunku załogi do tej organizacji. 
Wbrew pozorom załogi na ogół u- 
znają potrzebę i użyteczność istnie­
nia samorządu robotniczego, ale 
najczęściej uznanie to przejawia się 
w sposób bierny. Jak wynika z ba­
dan, dokonanych przez IGS, jednym 
z podstawowych źródeł takiego sta­
nu rzeczy jest brak jawności życia 
gospodarczego i społecznego w 
przedsiębiorstwie. Szczególnie ostro 
występuje to w takich sprawach 
jak .prefaie, nagrody itp., gdzie fila 
bez winy sa również instancje- nad- 
rz.ędne, przesyłające na przykład 
wykazy premii do przedsiębiorstwa 
w listach opatrzonych pieczątką 
„poufne" lub „tajne".

Przytoczone głosy są tylko sygna­
łami potwierdzającymi, |ż mimo u- 
stabilizowania form instytucjonal­
nych samorządu robotniczego dzia­
łalność jego nie przebiega prawidło­
wo. Powstająee w związku z tym 
konflikty nie sprzyjają ani właści­
wej atmosferze w zakładach, ani 
rytmicznemu i lepszemu jakościowo 
wzrostowi produkcji.

rruL,.cmem podstawowym nie jest 
oczywiście ograniczenie się do wy­
chwytywania sprzeczności i sygna­
lizowania symptomów’, lecz znale­
zienie źródeł zgrzytów w funkcjo­
nowaniu samorządu robotniczego: 
po to, aby samorząd nie śpiewał 
wprawdzie, jako to oczekiwał Gał­
czyński od metaforycznego ogórka, 
lecz by działał sprawnie jako istot­
ny czynnik rozwoju demokracji so­
cjalistycznej i usprawniania pro­
dukcji.

Sprawom tym poświęcimy cykl 
artykułów (unikamy słowa „akcja") 
który rozpoczynamy w bieżącym 
numerze artykułem W. Głowackie­
go pod tytułem: „Może coś wystrze­
li..."

Do udziału w dyskusji zapraszamy 
działaczy samorządów robotniczych, 
dyrektorów przedsiębiorstw, działa­
czy partyjnych i związkowych, pra­
cowników zjednoczeń i resortów.

przez władze zwierzchnie zbyt prze­
ceniane. Ich zdaniem ta stara przed­
wojenna fabryczka amunicji, służą­
ca następnie jako magazyn zbożowy 
i warsztaty remontowe — została 
przystosowana do produkcji moto­
cykli niejako „na siłę" i wciąż jesz­
cze cierpi na . niedoinwestowanie. 
Wyprodukowanie w ciągu roku 50 
tysięcy motocykli, trzech tysięcy 
skuterów i kilkunastu tysięcy silni­
ków — to w tych warunkach podob­
no i tak bardzo wiele.

Ale skoro planu produkcji części 
zamiennych nie wykonano, pracow­
nicy umysłowi od szeregu miesięcy 
nie dostają premii. Wielu fachow­
ców przeniosło się do innych zakła­
dów, gdzie można więcej zarobić. 
Przyjęcie na ich miejsce nowych, 
mniej doświadczonych pracowników, 
ujemnie odbiło się na wydajności 
pracy i jakości produkcji, co z kolei
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• Tadycyjnle już, z początkiein roku, 
w Urzędzie Rady Ministrów zbierają 
się przewodniczący prezydiów woje­
wódzkich t powiatowych rad narodo­
wych, aby na spotkaniu z kierownic­
twem partii i rządu przedyskutować ak­
tualne zadania.

W ciągu całego roku pod adresem 
rządu, Komisji Planowania, poszczegól­
nych resortów i Instytucji centralnych 
płyną najrozmaitsze wnioski, postulaty 
i żądania, wysuwane przez rady narodo­
we różnych szczebli. Raź do roku rząd, 
przedstawiając radom narodowym pro­
gram działania, konfrontuje te wszyst­
kie postulaty z realnymi możliwościami 
państwa. W czasie tegorocznej narady 
gospodarzy województw i powiatów b. 
silnię zaakcentowano konieczność godze­
nia przez działaczy terenowych bliskich 
im interesów lokalnych z równie bli­
skim, lecz mniej widocznym, interesem 
ogóinopaństwowym. Nie jest to łatwe 
zadanie, zwłaszcza wtedy gdy potrzeby 
lokalne są olbrzymie.

Nie mówiono wiele na naradzie 
o osiągnięciach rad narodowych, ale za 
to dość dużo na temat braków 1 błę­
dów w ich działalności. Te najbardziej 
istotne błędy dotyczą działalności inwe­
stycyjnej. Rady np. żądają zwiększenia 
środków na budownictwo służby zdro­
wia, ale zbyt mało wagi przywiązują 
do realizacji tych inwestycji. Jak stwier­
dził w obszernym zagajeniu Premier 
Józef Cyrankiewicz, na 43 ważnych 
obiektów służby zdrowia tylko W czte­
rech przypadkach budowa przebiega 
zgodnie z założeniami. Troską musi 
także napawać - w przededniu reformy 
szkolnictwa — podejście rad narodo­
wych do budownictwa szkół. Uchwąlońy 
przez Sejm Plan Pięcioletni przewiduje 
wybudowanie 161100 izb szkolnych, tym­
czasem z planów rad narodowych wy­
nika, że w pięciolatce zbuduje się tylko 
12,5 tys. izb. Rząd uważa, że wynika to 
ze zbyt zawyżonych przez rady nńtó- 
dowe kosztów budowy szkól, nadmier­
nego rozszerzania powierzchni pomocni­
czej i mieszkalnej, bogatszego wyposa­
żania szkół w urządzenia itp. '

Działalność inwestycyjna nie była je­
dynym przedmiotem obrad. Spośród 
wiciu omawianych zagadnień wśżne 
miejsce zajęły problemy decentralizacji 
zarządzania. Obecnie ciężar tego pro­
blemu przesunął się z centralnych 
ogniw administracji na województwa 
i powiaty, w dyskusji podniesiono m. 
in. fakty formalnej decentralizacji. W 
woj. olsztyńskim np. przekazano śro Iki 
na budownictwo mieszkaniowe da bud­
żetu powiatowego, ale decyzje i nadzór 
pozostałą w województwie. Proces de­
centralizacji — jak wskazał przew Pre- 
zydium WRN we Wrocławiu — hamowa­
ny jest przez niektóre resorty. Wytyczne 
niektórych resortów nie pozwalają bo­
wiem na przekazanie radom powiato­
wym Iszercgu takich uprawnień, które 
województwo chcialoby im przekazać.

Jeżeli powiat ma być głównym ogni­
wem gospodarki terenowej to stakże 
gromadzkie rady narodowe muszą brać 
większy udział w zarządzaniu ta gospo­
darką. Przekazanie tym ostatnim sze­
regu uprawnień idzie w parze ze 
wzmocnieniem ich# kadry. Warto tu 
wspomnieć, że po kilkuletnim okresie 
przeobrażeń gromadzkie rady narodowe 
weszły wreszcie w okres stabilizacji or­
ganizacyjnej. W 7955 r. mieliśmy 8789 
GRN. obecnie, po kolejnej korekturze 
podziału administracyjnego (z dniem 
1 stycznia zniesiono 1 085 gromad i S 
powiatów) ilość GRN wynosi , 3 247. 
„Wygospodarowane" przy tej okazji eta­
ty (ok. 4 tys.) przeznaczono dla pozo­
stałych gromad.

Do poruszonych na naradzie proble­
mów będziemy wracać na łamach na­
szego tygodnika.

Jubileusz Oddziału 
Szczecińskiego

Rozwój akademickiego środowiska 
ekonomicznego 1 wzrost liczby ekono­
mistów zawodowych w Szczecinie zade­
cydował o powołaniu w tym mieście 
przed 10 laty Oddziału PTE.

Akcje odczytowe, szkoleniowe, nauko­
we i wydawnicze odbywały się począt­
kowo w ramach jednej tylko sekcji - 
ogólnoekonomicznej, którą kierował bez­
pośrednio Zarząd Oddziału. W 1953 r. 
powstały dwie dalsze sekcje: Statystyki 
i Ekonomiki Transportu, w 1955 r. pow­
stały sekcje: Finansów 1 Rachunkowo­
ści, a w następnym roku sekcja Ekono­
miki Rolnictwa, w 1958 r. sekcja Morska 
oraz Delegatura Oddziału w Koszalinie, 
a w 1960 r. Kolo w Świnoujściu 1 Koto 
Spółdzielców.

Oddział liczy obecnie 219 członków, 
z czego na Szczecin przypada ISO osób, 

W ramach akcji odczytowej, jako głów­
nego kierunku działalności, odbyło się 
w latach 1952-61 w Oddziale i jego. Sek­
cjach 221 zebrań naukowych. Ponadto 
42 odczyty na tematy ekonomiczne wy­
głoszone zostały w ramach Studium 
Prawno-Ekonomicznego. Prelegentami 
byii pracownicy naukowi b. WSE w 
Szczecinie oraz Wydziału Inżynieryjno- 
Ekonomicznogo Transportu Politechniki 
Szczecińskiej, ponadto wybitni przedsta­
wiciele nauk ekonomicznych z Innych 
ośrodków krajowych i naukowcy zagra­
niczni (z NRD, Czechosłowacji, Bułgarii 
i Jugosławii).

Wyższą formę działalności stanowiło 
organizowanie sesji 1 konferencji nau­
kowych. W 1957 roku odbyła się sesja 
poświęcona problemom samorządu ro­
botniczego, w 1960 r. wspólnie z KW 
PZPR w Szczecinie zorganizowano sesję 
na temat rezerw wydajności pracy w 
przemyśle maszynowym Szczecina, w 
1955 r. trzy konferencjo tematyczne w 
Gdańsku, Szczecinie 1 Koszalinie na te­
mat planowania przewozów, w 1919 
i 1960 r. dwie sesje poświęcone proble­
mom istoty rachunkowości i analizy dzia­
łalności gospodarczej przedsiębiorstw. 
Kolo Terenowe w Świnoujściu' zorgani­
zowało w 1960 roku wspólnie z NOT-etn 
konferencję ekonomiczno-techniczną na 
temat perspektyw zagospodarowania re­
jonu Świnoujścia.

Szkolenie ekonomiczne prowadzone w 
latach 1953-58 W ramach Studium Praw­
no-Ekonomicznego ZPP oraz PTE objęło 
uczestników 54 kursów i 36 studiów eko­
nomicznych w Szczecinie i w Koszali­
nie. Istniejąca od sierpnia 1958 r. Dy­
rekcja Szkolenia Ekonomicznego zorga­
nizowała dotychczas 30 kursów. Ukoro­
nowaniem akcji kursowej jest zorgani­
zowanie w bieżącym roku szkolnym Ro­
cznego Studium Ekonomicznego dla ka­
dry kierowniczej przedsiębiorstw. Ma 
ono na celu uzupełnienie wiedzy ekono­
micznej osób z wyższym wykształce­
niem.

Pomyślnie, choć nie bez przeszkód, roz­
wijała się akcja wydawnicza Oddziału, 
która rekompensuje w pewnym stopniu 
brak w Szczecinie oficjalnej Instytucji 
wydawniczej.

Obraz działalności Oddziału byłby nie­
pełny, gdyby nie wspomnieć o katall- 
zatorsktej roli PTE w różnych kierun­
kach działalności naukowej i populary­
zacji wiedzy ekonomicznej przez jego 
członków. Oddział przyczynił Się w du-
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• stwowęgó 1 sektora kołchozowego 
może nastąpić „w drodze zorgAni- 
zowania' ogólnonarodowego organu 
gospodarczego"... 'Nie, .rtia potrzeby 
tu., szerzej uzasadniać, że właśnie 
w tej kwestii Stalin popełnił bar­
dzo. poważne błędy, dezorientujące 
społeczeństwo radzieckie, utrudnia­
jące podniesienie pródukcji rolnej. 
Obowiązkiem więc autora było nie 
podnosić zasługi Stalina, lecz prze­
prowadzić surową krytykę jego błę­
dów. Jednakże jest inaczej. Na s. 98 
Stalin występuje jako odkrywca 
prawa planowego i proporcjonal­
nego rozwoju, Stalin, który ostrze­
gał ekonomistów, aby nie mylili 
planów z obiektywnym prawem 
ekonomicznym, chociaż powszechnie 
wiadomo, że. nikt tak, jak on, swo­
bodnie i dowolnie nie interpretował 
obiektywnych konieczności i nie 
wnosił do nich tyle subiektywnych 
ocen i nawet kaprysów. Kilka stro­
nic dalej (s. 102—106) Stalin wystę­
puje jako ten teoretyk, który pra­
widłowo wyjaśnił przyczyny istnie­
nia gospodarki towarowej w ustro­
ju socjalistycznym, tymczasem po­
wszechnie wiadomo, żó właśnie Sta­
lin w tej kwestii popełnił kapitalne 
błędy (m. in. w wyjaśnianiu przy­
czyn istnienia tej gospodarki, o 
czym będzie jeszcze mowa, a także 
— dróg likwidacji tej gospodarki — 
poprzez bezpośrednią wymianę pro­
duktów). Również i tu autor był zo­
bowiązany przeprowadzić krytykę 
tez Stalina.

Na s. 108 (a zatem tylko dwie 
strony dalej) Minc przedstawia nam 
Stalina jako teoretyka prawa war­
tości. A przecież wiadomo, że właś­
nie Stalin był autorem „prawa war­
tości 'A' przeobrażonej formie", co 
wnosiło absolutny subiektywizm w 
traktowanie tego prawa i co Stalin 
następnie odrzucił, zrzucając winę 
na „ekonomistów". Ponadto właśnie 
Stalin wyłączył produkcję środków 
p-odukcji ze sfery produkcji towa­
rowej.

Na stronach 247—265 Stalin wy­
stępuje jako teoretyk pieniądza so­
cjalistycznego. Autor zaś uzasadnia­
jąc tezę, że pieniądz socjalistyczny 
nie jest powiązany ze złotem, po 
prostu przemilcza te słowa Stalina, 
w których twierdził on coś wprost 
przeciwnego, podtrzymując w ten 
sposób autorytet teoretyczny Stali­
na. Czyni to konsekwentnie. Na s. 
366—267 Stalin jest przedstawiony 
jako teoretyk „wyższej formy ren­
towności", która „ma istotne zna­
czenie jako podstawa rachunku eko­
nomicznego globalnego w socjaliz­
mie". Na s. 579 Stalin znowuż wra­
ca jako teoretyk praw’a wartości, 
którą oparł „o niesporne fakty". 
Jeszcze kilkadziesiąt stronic dalej 
(s. 607 i nast.) Stalin występuje ja­
ko teoretyk „podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu" i jego 
„Sformułowanie podstawowego pra­
wa ekonomicznego... należy uznać w 
zasadzie za słuszne".

żej mierze do zorganizowania dwóch 
Zjazdów Absolwentów b. AH 1 WSE w 
Szczecinie, stworzył warunki dla rozwi­
jania pożytecznej działalności Kola 
Absolwentów tych uczelni w Szczeci­
nie oraz dla absolwentów innych uczel­
ni ekonomicznych.

Oddział włączył się bardzo aktywnie 
w akcję ochrony praw ekonomistów za­
wodowych, zorganizował wspólnie z KW 
PZPR spotkanie redakcji „Życia Gospo­
darczego" z czytelnikami, współpracuje 
z szeregiem towarzystw naukowych i za­
wodowych na terenie Pomorza Zachod­
niego i całego kraju w zakresie wymia­
ny prelegentów 1 wydawnictw.

Na zakończenie sprawozdania poczu- l 
wam się do spełnienia miłego obowiąz­
ku złożenia podziękowania władzom szcze­
cińskim, a zwłaszcza KW PZPR i Prezy­
dium WRN za pomoc materialną i mo­
ralną, jakiej udzielały Oddziałowi od po­
czątku jego działalności. Dużą pomoc 
dla Oddziału stanowi też poparcie fi­
nansowe ze strony członków wspierają­
cych, którymi są przodujące przedsię­
biorstwa naszego miasta.

Środki finansowe, którymi dysponuje 
Oddział są bowiem bardzo skromne. 
W minionym lO-leciu Oddział dyspono­
wał sumą 220 tys. zł, na którą złożyły 
się głównie dotacje Zarządu . Głównego 
i składki członkowskie. Niektóre dzie­
dziny działalności wymagające nakładów 
finansowych muslały być z tego powo­
du ograniczone. Odnosi się to zarówno 
do działalności statutowej, jak i admi­
nistracji Oddziału (wszyscy . członkowie 
Zarządu pracują honorowo). Mimo to 
praca Oddziału zyskała wysokie uznanie 
władz Towarzystwa, którego Rada z oka­
zji XV-lecla Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego w grudniu 1960 roku przy­
znała złote odznaki PTE 5 najbardziej 
aktywnym członkom naszego Oddziału. 
Ten symboliczny wyraz uznania stano­
wi zarówno dla odznaczonych, jak 1 in­
nych czynnych członków Oddziału pod­
nietę dla dalszej pracy. ' ,

JOZEF RUTKOWSKI

Odczyty i dyskusje
W Oddziale Warszawskim PTE (ul. 

Nowy Świat 49) przewiduje się w m-cu 
lutym br. zebrania dyskusyjne i odczy­
ty poświęcone następującym tematom: 

„O doświadczeniach opiekunów spo­
łecznych w Warszawie" (ref. Mgra Ma­
riana Bogacza) — 13.U. br. godz. 18.00.

„Okres eksploatacji 1 amortyzacja w 
ramach rachunku efektywności inwe- 
stvcjl" (ref. dyrektora Kazimierza Rud­
nickiego) — 16.11 br. godz. 18.00.

Plenarne zebranie -sprawozdawczo-wy­
borcze Sekcji Inwestycji i Budownict va 
- 15.11. br. godz. 18.00.

..Perspektywy rozwófowe rzemiosła w 
Polsce" (ref. mgra Wacława Iwaszkiewi­
cza) - 19.11. br. godz. 18.00.

„Aktualna problematyka rozwoju sieć! 
handlowej w Warszawie" (nretegent - 
Tadeusz Staszkiewicz) — 21.11. br. godz. 
18.00.

..Ważniejsze spostrzeżenia ekonomiczne 
na tle analizy bieżącego etapu mecha­
nizacji rolnictwa polskiego" — 26.11. br. 
godz. 18.09.

( Zagadnienia normowania zużycia nor­
mowania zużycia a oszczędność mate­
riałów w przemyśle maszynowym" (ref. 
mgra Zbigniewa Leskjewicza) - 27.n. br. 
godz. 12.00.

Zebranie dyskusyjne nt. ..Metody rea- 
Uzacll Uchwały Rady Ministrów z dnia 
13.VTI.1961 r. w sprawie zadań postępu 
technicznego w biurach projektów i za­
gadnienia orHanizacvinr. związane ze 
studiami I postępem techn’cznym w biu­
rach projektów'! - 27.n. br. godz. 18.00.

Krytyczne uwagi
Tymczasem wydaje mi. się, że 

sformułowanie przez Stalina podsta­
wowego prawa ekonomicznego kapi­
talizmu i socjalizmu nie tylko, że 
niesłychanie uprościło teorię socja­
lizmu i kapitalizmu,, prowadziło ao 
błędnej tezy o zwężaniu się produk­
cji w świecie kapitalistycznym po 
Ił wojpie światowej, nader skompli­
kowało przejście od socjalizmu do 
komunizmu, lecz w dodatku sugero­
wało całkowicie sprzeczną z mark­
sizmem myśl; jakoby przy pornocy 
jednego jakiegoś prawa ekonomicz­
nego można było wyjaśnić wszyst­
kie główne procesy ekonomiczne i 
że — ono jedno rodzi z siebie 
wszystkie inne prawa ekonomiczne.

Nie chcę przytaczać tu wypowie­
dzi kierowników KPZR i innych 
partii komunistycznych i robotni­
czych o błędach teoretycznych Sta­
lina. B. Minc pisząc swoją książkę 
nie mógł zresztą przewidzieć XXII 
Zjazdu KPZR. Nie chcę też dalej 
zatrzymywać się przy błędach Sta­
lina. W danym przypadku chodzi 
nie o błędy Stalina, lecz o kierunek 
ideowy książki B. Minca.

Niewątpliwie Stalin popełnił w 
dziedzinie teorii nie tylko błędy. 
Niektóre jego prace (np. „Zagadnie­
nia Leninizmu", „Marksizm w kwes­
tii narodowej") odegrały wielką i 
pozytywną rolę w rozwoju ruchu 
robotniczego i teorii marksistow­
skiej. Nie neguję więc prawa auto­
ra do cytowania poglądów Stalina 
w jakiejkolwiek sprawie.

Rzecz tkwi gdzie indziej. Z wy­
jątkiem jednego przypadku, w któ­
rym Minc słusznie nie solidaryzuje 
się ze Stalinem (s. 219), mianowicie 
— w kwestii stałego wyprzedzania 
podaży, przez efektywny popyt, we 
wszystkich innych kwestiach pod­
nosi on zasługi Stalina właśnie tam, 
gdzie ten popełniał poważne błędy, 
które prowadziły na manowce teo­
rię ekonomiczną. Zamiast krytyki z 
pozycji twórczego marksizmu tych 
błędów, książka utrwala określone 
(moim zdaniem) niezmiernie szko­
dliwe mity.

Zastrzeżenia budzą nie tylko przy­
toczone (bez krytyki) cytaty z dzieł 
Stalina, ale również dobór przykła­
dów pozytywnych i negatywnych 
budownictwa socjalizmu wewnątrz 
obozu socjalistycznego. Kontynuują 
one ten sam kierunek ideowy. Uważ­
ny Czytelnik dostrzeże, że autor nie 
jest bezstronny w doborze ilustracji 
osiągnięć budownictwa socjalizmu 
w poszczególnych krajach. Przy 
czym PRL nie ma jakoś szczęścia 
do naszego autora. W pierwszym z 
brzegu podręczniku radzieckim Czy­
telnik znajdzie znacznie więcej in- 
,formacji o ekonomice naszego kra­
ju niż w omałwianęj książce. Może 
się to wydawać nieprawdopodobne, 
ale odpowiada prawdzie. Czytelnik 
nie znający autora nigdy by się na­
wet nie domyślił, że książka była 
pisana w Polsce.

Ponadto autor, który tak chętnie 
korzysta z dorobku literackiego Sta­
lina, pomija całkowicie dorobek teo­
retyczny XX Zjazdu, VIII Plenum, 
poważne osiągnięcia ekonomicznej 
nauki radzieckiej i polskiej w okre­
sie wyzwalania się z następstw kul­
tu jednostki.

Reasumując — w książce uwydat­
nia się kierunek ideowy, który jest 
— moim zdaniem — z gruntu szko­
dliwy. Ponieważ istnieje nierozer­
walny związek między teorią eko­
nomiczną a ideologią przeto rzutuje 
to na ocenę książki w całości.

II

Zgadzam się z B. Mincem, gdy pi- 
sze, źe przedmiotem ekonomii poli­
tycznej powinna być również „efek­
tywność ekonomiczna nakładów 
pracy społecznej". Jest ona nader 
ważnym problemem i byłoby po­
ważnym błędem, gdyby ekonomiści 
marksiści odwrócili się od niego 
tylko na podstawie ongiś przyjętej 
definicji przedmiotu ekonomii poli­
tycznej jako nauki o stosunkach 
produkcji. Trudno jednak zrozu­
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mieć, dlaczego kilkanaście stronic 
dalej autor polemizuje przeciwko 
absolutnie identycznej tezie O. Lan­
gego, który pisze, że „częścią skła­
dową stosunków ekonomicznych są 
pewne stosunki człowieka ao rze­
czy" (28). Wprawdzie B. Minc mógł­
by powiedzieć, że chodzi mu wy­
łącznie o „efektywność tych nakła­
dów w zakresie, w jakim wpływają 
na wymianę działalności mięazy 
ludźmi" (14), ale przecież i O. Lan­
ge pisał, że chodzi mu wyłącznie o 
stosunek do takich rzeczy, „które 
stanowią ogniwo pośredniczące mię­
dzy ludźmi" (s. 28). Dlaczego'zatem, 
gay Minc pisze absolutnie to samo, 
co napisał nieco wcześniej Lange, to 
jest to słuszne, a gdy to pisze Lan­
ge, to jest niesłuszne?

I znowu czytelnik pomyśli, że po­
lemizuję z drobiazgami, bo czyż nie 
jest obojętne kto pierwszy napisał 
jakąś słuszną tezę? Osobiście uwa­
żam jednak, że nię jest to sprawa 
drobna. Nie chodzi mi nawet o oso­
bę prof. Langego, z którym B. Minc 
rozprawia się surowo i to wielo­
krotnie na przestrzeni całej książki. 
Tezy naukowe Langego podlegają 
krytyce tak samo, jak każdego z in­
nych ekonomistów, nie są zatem 
„tabu". Chodzi o coś innego i moim 
zdaniem znacznie poważniejszego.

Żadna nauka, a w tej liczbie oczy­
wiście i marksistowska ekonomia 
polityczna nie może rozwijać się ja­
ko wynik indywidualnego wysiłku 
nawet genialnych jednostek. Rozwój 
nauki to sprawa wspólnej pracy 
wielkiej rzeszy praktyków i nau­
kowców (mniej i bardziej zdolnych, 
odkrywczych, twórczych), którzy na­
wzajem sobie pęmagają i uzupełnia­
ją. Jeżeli będziemy tolerowali stan, 
jaki istniał w okresie kultu jednost­
ki, że każdy autor poza klasykami 
marksistowskiej teorii ekonomicz­
nej nie będzie znał żadnych innych^ 
autorów, lub będzie oczerniał ich do­
robek, a w „najlepszym wypadku" 
przemilczaj ich dzieła, to nauka na­
sza będzie więdnąć. Sam Minc, czy 
ktokolwiek inny, nie udźwignie jej 
i nie popchnie naprzód. Tymczasem 
nasz autor, z bardzo małymi wy­
jątkami, wszystkich ekonomistów 
polskich cytuje jedynie po to, ażeby 
wykazać ich „błędy".

Weźmy kilka przykładów bardzo 
prostych:

B. Minc uważa za swój dorobek 
(moim zdaniem słusznie), że próbo­
wał skwantyfikować niektóre wiel­
kości ekonomiczne i zastosować do 
nich matematyczne metody badań. 
Wszystkim zaś wiadomo, że prof. 
Lange ma duże zasługi w dziedzinie 
zastosowania matematyki do ekono­
mii, że on to właśnie w swoim 
„Wstępie do ekonometrii" pierwszy 
w Polsce próbował wykorzystać tę 
nową gałąź wiedzy ekonomiczno- 
matematycznej dla ekonomii poli­
tycznej socjalizmu oraz w związku 
z tą jakże słuszną próbą był obiek­
tem niesłusznej krytyki ze strony 
dogmatycznych pseudoobrońców 
czystości wiedzy marksistowskiej — 
czy nie byłoby więc słuszne, aby 
nasz autor powołał się na, te prace 
Langego?

A jak jest w rzeczywistości? Na 
s. 28 Lange jest krytykowany za 
wypowiedzenie poglądu absolutnie 
identycznego (w moim rozumieniu) 
z poglądem naszego autora, na s. 33 
Lange jest krytykowany za wydzie­
lenie redukcji jako jednego z trzech 
zasadniczych typów wnioskowania, 
a na s. 75 Lange znowuż „zacieśnia 
zasadę ekonomiczności", stronicę da­
lej nasz autor staje w obronie Ques- 
naya przeciwko Langemu, zaś na s. 
368—369 Minc krytykuje Langego za 
to, że w r. 1936—1937 w pracy „On 
jhe Economic Theory of Socialism" 
krytykował wprawdzie Misesa, Ha- 
yeka i innych przeciwników socja­
lizmu, lecz czynił to'nie z tych po­
zycji, które prof. Minc uważa w r. 
1961 za słuszne. Odnosi się mimo­
wolne wrażenie, że prof. Lange, a 
także wielu innych (prawie wszyscy 
ekonomiści polscy, o których w ogó­
le wspomina) stanowią coś w^ ro­

dzaju - Czytelnik wybaczy bardzo 
nieaobre porównanie, ale inne rm 
nie przychodzi do głowy worka 
treningowego, którego bokser używa 
dla wyuczenia się celnego ciosU»

Wyaaje się, że gdy prof. Mino' pi­
sze o procesach akumulacji socjali­
stycznej, stadiach procesów inwesty­
cyjnych, dynamice nakładów inwe­
stycyjnych i dochodu narodowego, 
ekonomicznych skutkach wyboru 
stopy inwestycyjnej, problemu wy­
boru nowej techniki itp., to powi­
nien był wspomnieć chociażby o do­
robku prof. Kaleckiego. Pomijam 
już tu dorobek w tej sprawie La* 
skiego, Secomskiego, Pajestki, Ra­
kowskiego i innych. W książce na­
tomiast Kalecki i Rakowski są 
wspomniani jeden raz (s. 507) i to 
tylko w tym kontekście,, że czegoś 
tam nie rozumieją, co zrozumiał 
nasz autor.

Problematyka teorii ekonomicznej 
rólnictwa socjalistycznego nie nale­
ży do najsilniejszych stron omawia­
nej książki. Nie mam o to najmniej­
szej pretensji do autora, trudno w 
krótkim życiu ogarnąć wszystko. 
Mamy jednak w Polsce znawców 
teorii ekonomicznej rolnictwa, auto­
rów kapitalnych książek na ten te­
mat. Czym wytłumaczyć, że B. Minc 
pomija milczeniem autorów i ich 
dzieła?

A wynik ostateczny? Miody czło­
wiek, który chciałby się dowiedzieć 
czegoś z omawianej książki o stanie 
wiedzy ekonomicznej w Polsce mu- 
siałby dojść do bardzo, ale to bar­
dzo smutnych wniosków. A zgodzi­
my się przecież, że w Polsce w ciągu 
ostatnich kilku lat teoria ekono­
miczna ma stosunkowo duże osiąg­
nięcia i to w wielu dziedzinach wie­
dzy. Dlaczegóż zatem nasz autor tak 
ostro i niesprawiedliwie odcina się 
od swoich kolegów?

Poważne wątpliwości’ budzi ta 
część książki Minca, w której oma­
wia on, definiuje i analizuje prawa 
ekonomiczne w ogóle i prawa eko­
nomiczne socjalizmu w szczegól­
ności.

Minc rozróżnia prawa ekonomicz­
ne względne i bezwzględne (s. 24) 
stwierdza, że od praw ekonomicz­
nych „należy odróżniać tendencje w 
rozwoju ekonomicznym", tendencja 
„wynika z działania praw, ale różni 
się od prawa tym, że skutki okreś­
lone przez tendencję mogą nie na­
stąpić". Od tendencji należy odróż­
nić kontrtendencję, „która jest jak 
gdyby (!) odwrotną stroną tenden­
cji". Z kolei Minc definiuje „Ten 
kierunek, w którym zmierza rozwój* 
określonych zjawisk ekonomicznych, 
który bierzemy za punkt wyjścia, 
okręślamy jako tendencję, a kieru­
nek ' przeciwny, lub inny, jako 
kontrtendencję" (s. 25. Podkreślenie 
moje J. Z.). „Różnica między nimi 
(tj. prawami ekonomicznymi i ten­
dencjami oraz kontrtendencjami — 
uwaga moja) leży w stopniu ko­
nieczności i długotrwałości".

Wydaje mi się, że cały tok rozu­
mowania Minca jest tutaj wyrazem 
nieporozumienia. Nie ulega dla-mnie 
wątpliwości, że dla klasyków mark­
sizmu prawo ekonomiczne nie jest 
niczym innym jak określoną ten­
dencją w masowym postępowaniu 

, ludzi, klas społecznych, warstw itp. 
Prawo ekonomiczne wyjaśnia, dla­
czego ludzie postawieni przez obiek­
tywne warunki ich życia w okreś­
loną sytuację, postępują właśnie 
tak, jak postępują. Jeżęli np. mówi­
my o prawie wartości, to myślimy 
dlaczego ludzie dokonywając milio­
nów aktów kupna i sprzedaży, kie­
rują się pewnymi regułami (nie zgo­
dzą się w normalnych ’ warunkach 
oddać rzecz „bardziej wartościową" 
za mniej wartościową), jeżeli mówi­
my o prawie akumulacji kapitali­
stycznej. to wyjaśniamy m. in„ dla­
czego kapitaliści nie mogą skonsu­
mować całej wartości dodatkowej, 
lecz muszą jej część przekształcić w 
kapitał, jeżeli mówimy o prawie 
wartości dodatkowej, to wyjaśniamy 
dlaczego kapitaliści (chociażby byli 
największymi filantropami, ludźmi 
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„Zmiany ekonomiki obro­
tu międzynarodowego
państw kapitalistycznych 
w okresie 1900-1905 ze 
szczególnym uwzględnie­
niem clearingu reglamento­
wanego"

Rzędowskl Ignacy Geografia 
darcza Gospo- 31,1.1957 r.

„Rozrachunek wewnątrz­
zakładowy w przemyśle 
ciężkim" __

Kwejt Jerzy Ekonomika 
siębiórstw. Przed- 28.6.1937 r.

„Handel zagraniczny Szwe­
cji na tle warunków go- 
spodnrczo-politycznych"

Kurek Antoni Ekonomia 
tyczna Poli- 15.11.1937 r.

..Narodziny j ukształtowa­
nie się imperializmu nie­
mieckiego”

Nablel Edward Ekonomia 
tyczna Foli- 26.4.1957 r.

„Sprawdzanie pewnej kla­
sy hipotez złożonych te­
stem sekwencyjnym Walde 
w statystycznej kontroli 
Jakości”

Pawłowski Zbi­
gniew Statystyka 

tr styczna Matę- 10.11.1957 r.

„Zagadnienia reprodukcji 
zespołowego związku w 
spółdzielniach produkcyj­
nych"

Kwieciński Mier 
czysta w Plan, i PoUt, eko- 10.12.1957 r. nomlczna

„Problemy rozwoju gospo­
darki miejskiej w Polsce"

Ginsbert Adam Gospodarka ska Miej- 12.6.1938 r.
„Kredyt, krótkoterminowy 
1 planowanie kredytowe"

Kucharski Mieczy­
sław Finanse 30.6.1958 r.

„Wawrzyniec Surowlecki" Galla Aleksander Ekonomia Polityczna 24.10.1958 r.
„Rachunkowość jako na­
uka"

Kossut Zygmunt Rachunkowość 17.10J958 rT"

„Problem zużycia ekono­
micznego środków pracy'!

Llssowski Witold Planowanie 1 Poll- ” "*
tyka Ekonomiczna 10.10.1951

o „gołębim sercu") wyzyskują robot- 
niKUW i jak to czynią. Niekiedy pra­
wa ekonomiczne wyjainiąw 
również dlaczego wbrew sublektyw 
nym zamierzeniom klas społecznych 
powstają określone zjawiska; obiek­
tywne, niezgodne z tymi zamierze­
niami. Na .przykład każdy kapitali­
sta zmierza do maksimum zysku, a 
powstaje przeciętna stopa z^u. _

Poza działaniem ludzi nie ma 
praw ekonomicznych, bowiem poza 
działaniem ludzi nic się w’ 
czeństwie ludzkim me dzieje. Sam 
Marks wypowiedział się w tej SP1*" 
wie jednoznacznie i wielokrotnie. 
Oto jedna z jego (jakże licznych) 
wypowiedzi w tej kwestii. „W pro­
dukcji kapitalistycznej ogolne pia- 
wo toruje sobie zawsze drogę jody­
nie w sposób powikłany i przybliżo­
ny jako dominująca tendencja jako 
nie dająca się nigdy ustalić^ prze­
ciętna nieustannych wahań (K. 
Marks „Kapitał" t. III, cz. I, s. 1/2 
wyd. K i W. - podkreślenia moje 
J. Z.). Lenin pisał o takim „bez­
względnym" prawie w sposób na­
stępujący: „Ogólne, absolutne pra­
wo akumulacji kapitalistycznej sta­
nowi określoną tendencję, której 
przeciwstawia się określona kontr- 
tendencja" (W. Lenin — „Dzieła t. 
4, s. 206, wyd. K. i W. —podkreśle­
nia moje J. Z.). Zgadzam się najzu­
pełniej ze znanym marksistowskim 
ekonomistą włoskim Antonio Pesen- 
ti, gdy pisze: „Cechą charaktery­
styczną praw ekonomicznych, będą­
cych abstrakcyjnym wyrazem sto­
sunków ekonomicznych między ludź­
mi, jest niewątpliwie konieczność, 
lecz nie fatalistyczna nieuchronność. 
Są one zawsze, jeżeli można się tak 
wyrazić, prawami wyrażającymi 
tendencje" (A. Pesenti, „The Fal- 
ling Ratę of Profit" — „Science ^and 
Society" 1959 r. nr 3).

Jeżeli zatem rozumowanie, Mark­
sa, Lenina, Pesentiego i innych jest 
słuszne, to twierdzenie Minca, że 
„należy odróżniać od praw tenden­
cje" jest niesłuszne. Rówpież nie­
słuszne jest dzielenie praw na bez­
względne i niebezwzględne. Minc 
podaje przykład takiego „bezwzględ­
nego prawa": „wartość dochodu 
narodowego równ^ się wartości pro­
duktu globalnego pomniejszonej o 
wartość zużytych środków produk­
cji". Podane przez niego „prawo" 
nie jest żadnym prawem ani bez­
względnym, ani względnym, lecz po- 
prostu definicją dochodu narodowe­
go. Prawo zatem nie może rodzić 
tendencji, skoro samo jest właśnie 
tendencją, a „kontrtendencja" nie 
„jest jak gdyby odwrotną stroną 
tendencji", gdyż po pierwsze owa 
„odwrotna strona" brzmi bardzo ko­
micznie, a po drugie, nic nie wyjaś­
nia. Jako kontrtendencję, należy, 
jak wydaje się, traktować natomiast 
te siły społeczne (klasy, warstwy, 
warunki obiektywne lub subiektyw­
ne, konkurencję itp.), które hamują, 
ograniczają lub osłabiają działanie 
tendencji. Mam też duże wątpliwoś­
ci czy należy za wzorem J. St. Mil­
ia odróżniać w ekonomii prawa em­
piryczne i prawa racjonalne tzn. 
prawa ekonomiczne we właściwym 
tego słowa znaczeniu. U Milla po­
dział ten miał jeszcze jakiś sens, 
gdyż jako idealista uważał on, że 
ludzki rozum wnosi- porządek do 
chaosu wydarzeń, natomiast u mark­
sisty tego rodzaju twierdzenie nie 
jest słuszne.

Wydaje mi się również, że spra­
wa tzw. „nieuniknionej koniecznoś­
ci" jest w książce przedstawiona w 
sposób zsymplifikowany. Czytelnik 
w końcu nie wie, czy konieczność 
„reprezentowana" przez prawa jest 
nieunikniona i w jakim sensie nią 
jest, czy t»ż nią nie jest.

Nie wyczerpałem wszystkich 
uwag, jakie nasunęły mi się przy 
przeczytaniu książki B. Minca. Mam 
jednak nadzieję, że uda mi się jesz­
cze do nich powrócić.

JOZEF ZAWADZKI

•) Bronisław Minc — Ekonomia Poli­
tyczna socjalizmu, PWN, 1961 r.
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RAZ z uprzemysławia­
niem kraju, wzrostem 
produkcji i rozwojepi 
gospodarki komunalnej 
szybko rośnie zapo­
trzebowanie na paliwa

i energię. Pociąga to za sobą ko­
nieczność nader kosztownej rozbu­
dowy górnictwa węglowego i zawo­
dowej energetyki oraz budowy
wciąż nowych przemysłowych i ko­
munalnych urządzeń cieplno-energe- 
tycznych. Jednak choć wszystkie te 
inwestycje pochłaniają pokaźną 
część naszego dochodu narodowego 
— niedobór paliw i energii w sto­
sunku do zgłaszanych potrzeb z ro­
ku na rok rośnie. Ale to tylko jed­
na strona medalu.

Z drugiej strony wiadomo bo­
wiem, że zużycie paliw i energii 
jest u nas wciąż jeszcze bardzo nie­
racjonalne, nieoszczędne, znacznie 
wyższe, na jednostkę produkcji, ani­
żeli w innych krajach. Lecz mimo 
to nasze trudności paliwowo-energe­
tyczne próbujemy rozwiązywać 
głównie poprzez kosztowne zwięk­
szanie produkcji paliw i energii, 
natomiast do racjonalizacji ich zu­
życia praktycznie nie przywiązuje 
się odpowiedniej wagi.

Wymownym -tego przykładem jest 
niemal zupełne zaniedbanie stoso­
waniu tzw. skojarzonej gospodarki 
energetyczno-cieplnej.

Polega ona na tym, że położone blisko 
siebie przedsiębiorstwa', zamiast budo­
wać sobie np. odrębne, małe kotłownie 
dla własnych celów energetycznych 1 
cieplnych — budują wspólnie urządzenia 
większe, bardziej ekonomiczne. Dzięki 
temu poważnie maleje jednostkowe zu­
życie paliw, a poza tym taka wspólna 
Inwestycja jest zazwyczaj tańsza od in­
dywidualnych rozwiązań.

Oczywiście nie chodzi tu o zastę­
powanie czynnych, dobrych jeszcze 
urządzeń poszczególnych przedsię­
biorstw wspólnymi obiektami, co 
mogłoby być nieopłacalne. Kiedy 
jednak stare, eksploatowane dotych­
czas kotły i inne urządzenia ener­
getyczne osiągają kres żywotności, 
albo gdy nowe kotłownie są po­
trzebne w związku z budową lub 
rozbudową różnych przedsiębiorstw 
— wtedy stosowanie gospodarki sko­
jarzonej od razu przynosi poważne 
i wszechstronne korzyści. Zresztą 
dotyczy to nie tylko przedsiębiorstw 
przemysłowych, ale również komu­
nalnych odbiorców ciepła.

Teoretycznie rzecz blorąc, problem 
ten jest już u nas przez wielu ludzi do­
ceniany, a w niektórych rejonach oprą-» 
mywano nawet różne konkretne pro­
jekty praktycznych rozwiązań. I tak np. 
w latach 1952—1953 Politechnika Śląska 
na zlecenie zakładów Energetycznych 
Okręgu Południowego opracowała odpo- 
uiednią inwentaryzację około 400 zakła­
dów przemysłowych; na tej podstawie 
w latach 1954—1957 opracowano założe­
nia ciepłownictwa dla kilkunastu rejo­
nów. Poza tym w latach 1956—1958 przy 
ZEOPd dzialpła komisja do spraw go­
spodarki skojarzonej (pod kierunkiem 
prof. inż. Nehrebeckiego), która przygo­
towała założenia projektowo dla ok. 
20 ośrodków ciepłowniczych.

Choć niektóre z tych założeń by­
ły w większym lub mniejszym stop- 
Ijiu realizowane — są to przedsię­
wzięcia niewspółmiernie małe w 
stosunku do aktualnych potrzeb i 
możliwości stosowania energetycz­
no-cieplnej gospodarki skojarzonej 
na Górnym Śląsku. Zwłaszcza, że w 
wielu przypadkach nie przystąpiono 
do wprowadzenia takiej gospodarki 
nawet w tych rejonach, gdzie przyr 
gotowano już odpowiednie projekty. 
Co gorsze — szanse realizacji nie­
których planów całkowicie lub częś­
ciowo zaprzepaszczono na skutek 
tego, iż wiele objętych nimi, a'śąsia- 
dujących ze sobą przedsiębiorstw, 
wbrew owym projektom wprowadzi­
ło lub wprowadza u. siebie indywi­
dualne . urządzenia energetyczńo- 
cieplne. Tym samym^ przez . dalsze 
25-30 lat będą tain stosowane roz­

wiązania, które rokrocznie przyno­
szą naszej gospodarce straty liczone 
— dla poszczególnych przedsię­
biorstw — w setkach i tysiącach ton 
węgla.

W innych okręgach kraju sytua­
cja przedstawia się jeszcze gorzej. 
Np. Zakłady Energetyczne Okręgu 
Zachodniego nie mają nawet odpo­
wiedniego rozeznania co do wypo­
sażenia przedsiębiorstw w urządze­
nia cieplne oraz co do obecnych i 
przyszłych potrzeb przemysłowych 
i komunalnych w tej materii. I tyl­
ko w niektórych przypadkach opra­
cowywano założenia projektowe dla 
rejonów cieplno-energetycznych.

Te tak istotne dla naszej gospo­
darki problemy energetycznej go­
spodarki skojarzonej i centralizacji 
ciepłownictwa były przedmiotem 
przeprowadzonej w ubiegłym roku 
przez NIK kontroli, którą objęto, '82 
rejony brzemysłowo-mifejslne; Ujaw­
nione fakty dobitnie potwierdzają, 
jak bardzo sprawy te są u nas za­
niedbane. A oto niektóre tylko przy­
kłady.

W Toruniu przy ul. Bydgoskie.) działa 
już lub powstaje sieć zakładów przemy­
słowych, lecz każdy z nich przeprowa­
dza inwestycje clepino-energetyczne na 
własną rękę, budując Indywidualne, ma­
łe kotłownie, a nawet elektrownie prze­
mysłowe. Podobnie rzecz ma się w kil- 
ku dzielnicach Poznania. W rejonie Bie­
lawy nie zrealizowano planów gospodar­
ki skojarzonej między dwoma sąsiadują­
cymi ze sobą zakładami przemysłu ba­
wełnianego Im. II Armii i im. Dąbrow­
szczaków, gdyż te drugie zamiast Ko­
rzystać z nadwyżek pary sąsiada, woła­
ły wybudować własną kotłownię. Po­
dobnie w Żarach: sąsiadujące z sobą Za­
kłady ' Materiałów Ogniotrwałych i Za­
kłady Chemiczne „Silesia" w latach 1960 
1 19ty wybudowały sobie własne, małe 
kotłownie.

O wielkości ponoszonych w ten spo­
sób strat świadczy choćby następująca 
historia. Otóż w październiku 1956 roku 
wspomniana już komisja przedstawiła 
koncepcję skojarzenia gospodarki ener­
getycznej kilku zakładów przemysło­
wych skupionych na pograniczu Gli­
wic. Zakłady te, podlegające sześciu 
różnym resortom, wołały jednak dzia­
łać samodzielnie. I tak Fabryka Kon­
strukcji Stalowych wybudowała włas­
ną ciepłownię już w roku 1959, w śla­
dy jej poszła baza remontowa „Mo­
stostalu". Mimo to skojarzenie gospodar­
ki cieplnej pozostałych sześciu przedsię­
biorstw uznano za celowe i w roku 1959 
JKOPI ZEQPd zakwestionowała projekt 
budowy indywidualne.) kotłowni zakła­
dów „Izola" zalecając Im zastosowani? 
bardziej ekonomicznych urządzeń, po­
zwalających na zaspokojenie także po­
trzeb sąsiadów. Ale również „Izola" nie 
zastosowała się do tych zaleceń i nakła­
dem ponad 6,5 min zl wybudowała ko­
tłownię niskociśnieniową. Teraz realiza­
cja gospodarki skojarzonej w tym rejo­
nie jest już raczej wątpliwa, pozostało 
zakłady zamierzają stosować indywidual­
ne rozwiązania. Mimo że koszt zainsta­
lowania 1 t b w kotłach na wysokie pa­
rametry byłby około dwukrotnie niż­
szy, co zaś szczególnie istotne — gospo­
darka skojarzona mogła tu przynieść 
oszczędność około 3 tysięcy ton paliwa 
umownego rocznie. ■ ,

Podobnie zaprzepaszczono szansę rea­
lizacji opracowanych już założeń gospo­
darki skojarzonej między Hutą „Bato­
ry" a zakladąml koksochemicznymi 
„Hajduki", między czterema zakładami 
w rejonie Huty „Ferrum". Nie doszło 
również do wybudowania na terenie Hu­
ty „Baildon" elektrociepłowni, która do- 

• starczaląby energii cieplnej dlą tejże 
buty, kopalni „GottwaJd" i budownictwa 
mieszkaniowego w śródmieściu Katowic! 
budowa indywidualnych urządzeń prze­
kreśliła możliwość zaoszczędzenia w tym 
przypadku ok. 32 tys. ton węgla rocznie!

I tak dalej, i tak dalej... Można 
by jeszcze przytaczać przykłady z 
Kalisza, Chrzanowa, Mikołowa, So­

snowca, Poznania, Częstochowy, Dą­
browy Górniczej, Kamiennej Góry, 
Białegostoku, Bydgoszczy, Zabrza 
i innych miast — wszystkie one są 
jednak dość podobne. Co prawda, 
gdzieniegdzie po różnych tarapa­
tach udaje się w większym lub 
mniejszym stopniu realizować cząst­
kowe projekty kojarzenia gospodar­
ki energetyczno-cieplnej, ale są to 
przypadki stosunkowo bardzo nie­
liczne. Zwłaszcza, że mowa tu głów­
nie o takich rejonach, w których 
przynajmniej powstały jakieś pro­
jekty w tej dziedzinie. A co mówić 
o wielu rejonach kraju, gdzie pro­
blemem tym naw^t teoretycznie w 
ogóle nikt się nie zainteresował?

Skończmy jednak te skądinąd 
słuszne narzekania i spróbujmy za­
stanowić się nad przyczynami omó­
wionego tu stanu rzeczy.

*

W kręgaeh-ludzi zainteresowanych 
omawianymi tu sprawami często 
mówi się; że przyczyną zaniedbań 
ńa tym odcinku jest brak czynnika 
koordynującego» gospodarkę paliwo­
wo - energetyczną przedsiębiorstw 
działających w tych samych rejo­
nach, a należących do najrozmait­
szych resortów. Zakłady energetycz­
ne okręgów nie są bowiem przysto­
sowane do takiej działalności i nie 
mogą być do niej zobowiązane. Po­
dobnie rady narodowe: wprawdzie 
zyskują one szereg uprawnień w za­
kresie terenowej koordynacji gospo­
darki w ogóle, jednak w tej dzie­
dzinie potrzebna jest działalność fa­
chowych, wyspecjalizowanych orga­
nów.

Postulat powołania do życia takie­
go ponadresortowego czynnika ko­
ordynującego wszelkie plany i 
przedsięwzięcia w zakresie gospo­
darki paliwowo-energetycznej już 
od dłuższego czasu jest wysuwany 
przez resort górnictwa i energetyki. 
Ministerstwo odpowiadające za pro­
dukcję paliw i energii (w elektrow- 

miach zawodowych) wyraźnie do­
strzega możliwości polepszenia na­
szej obecnej sytuacji paliwowo- 
energetycznej nie tylko poprzez 
wzrost swej produkcji, ale. również 
w drodze racjonalizacji jej zużycia. 
Jednak odpowiednie rozwiązanie tej 
sprawy przekraczało kompeffencje i 
możliwości resortu.

Konieczność utworzenia instytucji 
organizującej m. in. przedsięwzięcia 
w zakresie skojarzonej gospodarki 
paliwowo-energetycznej uzasadnia 
się również tym, że w niektórych 
krajach, np. w Anglii, instytucje te­
go typu już istnieją. A przecież gos­
podarka planowa dysponuje znacz­
nie większymi możliwościami koor­
dynacji.

Przytoczone tu fakty dowodzą 
jednak, że sama tylko inicjatywa od­
powiedniego czynnika koordynujące­
go nie^rozwiązuje jeszcze problemu. 
Na Śląsku działała już taka komi­
sja, lecz większość* jej postulatów 
nie została zrealizowana. Podobnie 
było z niektórymi inicjatywami tego' 
typu w innych okręgach. Co zatem, 
przeszkadza w koordynowaniu go­
spodarki paliwowo-energetycznej ?

Niewątpliwie dużą rolę odgrywa 
brak zainteresowania przedsię­
biorstw racjonalizacją tej gospodar­
ki, wynikający z aktualnie stosowa­
nego systemu bodźców. Samo jed­
nak usunięcie antybodźców ekono­
micznych — to jeszcze nie wszystko.

Czynnikiem szczególnie utrudnia­
jącym energetyczną gospodarkę sko­
jarzoną jest bowiem partykularyzm 
w działalności przedsiębiorstw pod­
porządkowanych najrozmaitszym re­
sortom. Sprawę tę szerzej omówi­
liśmy już w artykule „Potrzeby ko­
ordynacji. a resortowe bariery" (Ż. 
G. z 21 Stycznia br.) i tu wystarczy 
jedynid zasygnalizować, że problem 
dotyczy nie tylko omówionych tam 
potrzeb koordynacji branżowej.

Również terenową koordynację 
gospodarki paliwowo - energetycznej

Dla wykonania założeń w zakresie wzrostu ogólnego 
funduszu spożycia bieżący plan 5-letnl zakłada, że do­
stawy towarów w 1965 r. powinny osiągnąć wartość prze­
szło 328 mid zl (w cenach detalicznych z lipca. 1960 r.J, 
co stanowić będzie w porównaniu z ■ 196(1 r. wzrost 
o 41 proc. Wartość sprzedaży detalicznej ogółem w tym­
że 1965 r. powinna wynieść 319,3 mid zl, co oznaczać 
będzie jej wzrost o 39,2 proc, w porównaniu z 1960 r. 
W ramach sprzedaży detalicznej ogółem - sprzedaż ryn­
kowa (dla ludności) wzrośnie o 39 proc., a sprzedaż po- 
zarynkowa (dla instytucji, przedsiębiorstw gospodarki 
uspołecznionej, organizacji społecznych itp.) zwiększy 
się ,o 42,9 proc. Na wzrost sprzedaży pozarynkowej 
w szczególnie dużym stopniu wpłynie zwiększenie sprze­
daży maszyn i narzędzi rolniczych dla kółek rolniczych. 
■ formułuje zasadniczą dyrektywę, w myśl
Której wzrost plac realnych i siły nabywczej ludności 
powinien kształtować się równolegle 1 proporcjonalnie 
ao wzrostu rynkowej masy towarowej.

Wzrost obrotów towarowych w 1961 r. byl znacznie 
szybszy nlz zakładano w planie. Sprzedaż detaliczna to­
warów przekroczyła (w cenach 1.X.1961 r.) o 9,7 proc, 
poziom sprzedaży w 1960 r„ a o 5,3 proc, założenia pla­
nu na rok 1961. Przekroczenie planu obrotów w handlu 
wymagało odpowiedniego powiększenia dostaw towarów 
na potrzeb}’ rynku, co nastąpiło głównie .w wyniku prze­
kroczenia planu produkcji, a także częściowo w wyniku 
niższego niż zakładano w planie przyrostu zapasów to- 
warowych w handlu. Rzeczywisty, przyrost tych zapa­
sów ukształtował się na poziomie 0,6 mid zl, wobec 
planowanego przyrostu w wysokości 1,5 mid- zl.

Plan na rok 1962 zakłada, że sprzedaż detaliczna ogó­
łem powinna osiągnąć 263 mid zl (w cenach LX.1961 r.), 
co oznacza wzrost o 1,6 proc, w porównaniu z 1961 r. 
Na sprzedaż rynkową (dla ludności) przypada wzrost 
o 4,7 proc., a na sprzedaż detaliczną pozarynkową - 
wzrost o 3,7 proc. W tym ostatnim wskaźniku widzimy 
pewne zahamowania tempa wzrostu sprzedaży pozaryn­
kowej w detalu.

W założeniach planu handlu . wewnętrznego na rok 
1962 przewiduje się w szczególności:

— dalszą poprawę zaopatrzenia rynku w artykuły spo­
żywcze (zwiększenie zaopatrzenia w mięso i przetwory 
z mięsa, zwiększenie zaopatrzenia w przetwory mleczne, 
tiuszcze jadalne, owoce, warzywa);

— zmniejszenie zeszłorocznego tempa wzrostu spoży­
cia przetworów zbożowych, pieczywa, cukru i wyrobów 
cukierniczych;

— dalszą poprawę zaopatrzenia ludności w artykuły 
przemysłowe, zwłaszcza w zakresie wyrobów przemysłu 
włókienniczego i odzieżowego;

— dalszą poprawą zaopatrzenia rynku w meble i te 
artykuły trwałego użytku, Których dotychczasowe do­
stawy były niedostateczne.

Jeżeli chodzi o strukturę dostaw towarów przeznaczo­
nych na zaopatrzenie rynkowe, stwierdzić można, że 
plan na rok 1962 zakłada nieco niższe tempo wzrostu 
artykułów żywnościowych (wzrost o 6 proc, w porów­
naniu z 1961 r.), aniżeli artykułów przemysłowych tak 
konsumpcyjnych jak 1 niekonsumpcyjnych (wzrost 
o 6,4 proc.). Ostatecznie udział artykułów żywnościo­
wych w wartości towarów ogółem (w cenach 1.X.1961 r.) 
wyniesie 44,3 proc, (wobec 44,4 proc, w 1961 r.), udział 

^artykułów przemysłowych konsumpcyjnych — 43,5 proc, 
(wobec 43,3 proc.) i artykułów niekonsumpcyjnych — 
12,2 proc, (wobec 12,3 proc.). Patrząc na strukturę w ra­
mach w’yiącznie artykułów konsumpcyjnych, trzeba 
stwierdzić, że udział w niej artykułów' żywnościowych 
W'ynosi 50,5 proc., co oznacza w porównaniu z 1961 r. 
zmniejszenie o 0,1 punktu.

utrudnia fakt, iż w poszczególnych 
rejonach mamy do czynienia z 
przedsiębiorstwami podporządkowa­
nymi organizacyjnie najrozmaitszym 
resortom przemysłowym, radom na­
rodowym czy spółdzielczości. A obo­
wiązujący system zarządzania, pla- 
nowaniaj ‘finansowania, inwestycji 
itp. jest'^przystosowany db rozwiązy­
wania wszelkich problemów zwią­
zanych z działalnością przedsię­
biorstw właśnie ty ramach poszcze­
gólnych „pionów" resortowego pod­
porządkowania. Stąd też każde 
przedsiębiorstwo ma „własne pod­
wórko", własne piany i zamierzenia, 
własne — przyznawane przez wła­
dze zwierzchnie swego „pionu1" — 
środki finansowe na zaspokojenie 
własnych potrzeb;

I dlatego poszczególne przedsiębiorstwa 
nie odczuwają , potrzeby jakiegokolwiek 
koordynowania swych poczynań z dzia­
łalnością sąsiadów.

Zresztą, jeśli gdzieniegdzie poszcze­
gólne przedsiębiorstwa zóstają jakoś za­
chęcone do odpowiednich porozumień — 
to i tak nie . bardzo wiadomo jak .je w 
praktyce realizować. Kto, na przykład, 
ma być inwestorem wspólnej budowy? 
Aktualny system przeprowadzania inwe­
stycji nie przewiduje ani takich przy­
padków, ani tym bardziej sposobów 
praktycznego rozwiązania podobnych dy­
lematów.

Nie wiadomo również, według jakicli 
zasad przyszli użytkownicy mają finan­
sować tego rodzaju inwestycje. Trudnoś­
ci porozumienia się co do tej sprawy 
wyraźnie wystąpiły przy próbach reali­
zacji gospodarki skojarzonej np. w 
Sosnowcu. A Rada Narodowa Bydgosz­
czy, która przejawia w tej dziedzinie 
dość dużą aktywność, musiata starać się 
o rozstrzygnięcie podobnego- dylematu 
przez kierownictwo Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów.

'K

Tak więc również potrzeby koor­
dynowania gospodarki cieplno-ener- 
getycznej wyraźnie nie harmonizują 
z aktualnym systemem zarządzania, 
planowania, finansowania inwesty­
cji itp. A potrzeby te — ze względu 
na konieczność ograniczenia inwe­
stycyjnego i surowcowego marno­
trawstwa — są dziś nader pilrte i 
zaniedbywanie -ich kosztuje nas zbyt 
wiele, byśmy mogli nadal zwlekać z 
przygotowaniem praktycznych roz­
wiązań. Lecz na jakiej drodze roz- 

. wiązań tych szukać?
Oprócz racjonalizacji systemu 

bodźców ekonomicznych chyba nie­
zbędne jest powołanie do życia in­
stytucji. z(lub wyspecjalizowanych 
komórek przy radach narodowych) 
odpowiedzialnych za terenowe ko­
ordynowanie gospodarki paliwowo- 
energetycznej. Trudno jednak przy­
puszczać, aby wszystkie przypadki 
poczynań koordynacyjnych i wyni­
kających stąd kolizji z obowiązu­
jącym systemem zarządzania zmogły 
być indywidualnie rozpatrywane i 
poddawane decyzji na szczeblu Ko­
misji Planowania.

I dlatego zharmonizowanie syste­
mu zarządzania z wymogami tej ko­
ordynacji jest potrzebne tak samo, 
jak dostosowanie go do omówionych i 
już poprzednio potrzeb koordynacji 
branżowej.

,W., GŁÓW.

Przetwory zbożowe (lata gospo-
142,5 142,5darcze) . 144,9

Mięso i przetwory (bez podro- 
bóW, koniny, dziczyzny, dro­
biu) 38.9 40,8 40,4 

4,38Tłuszcze roślinne'’ 4,12 3,95
Tłuszcze zwierzęce 7.7 8.1 8,3
Masło ,, 5,1 • 5,1
Mleko i przetwory 

z masłem)
1 (łącznie

347,6’ 355,5
Jaja sztuk 139,8 • 143,0

Wartość artykułów włókienniczych, przeznaczonych na 
zaopatrzenie obrotów detalicznych, wzrośnie w 1962 r. 
o 8,6 proc, w porównaniu z 1961 r. . Wzrost ilościowy 
tkanin wyniesie 5,3 proc., przy czym — zgodnie z po­
trzebami rynku — przeważająca ilość tkanin przezna­
czona zostanie na skonfekcjonowanic. W grupie towaro­
wej tkanin wełnianych wzrosną, dostawy tkanin z elany 
(z 2.900 tys. mb. _w 1961 r. do 5.850 tys. mb. w 1962 r.), 
przy czym znaczna część tych tkanin przeznaczona 
jest na skonfekcjonowanie (3.750 tys. mb.).

Ogółem wartość artykułów włókienniczych, przezna­
czonych na zaopatrzenie obrotów detalicznych, powinna 
w 1962 r. osiągnąć 39,1 mid zl.

Dostawy obuwia skórzanego oraz tekstylnego 1 gumo­
wego zaplanowane są zgodnie z potrzebami rynku. (42 
mlii par obuwia skórzanego, 25 min par obuwia tek­
stylnego 1' 21,1 min par obuwia gumowego).

Ogółem wartość artykułów skórzanych, przeznaczonych 
do obrotu detalicznego, powinna w 1962 r. wynieść prze­
szło 12,5 ntld zl, to znaczy wzrosnąć o 2,9 proc, w po­
równaniu z 1961 r.

Ogólna wartość mebli, przeznaczonych do obrotu de­
talicznego, powinna wynieść 5,4 mid zt (w tym 100,4 
min zł mebli importowanych). Oznacza to wzrost w po­
równaniu z 1961 r. o 10,2 proc, (mebli importowanych 
o 28,2 proc.). Zaopatrzenie rynku w meble zależne bę­
dzie w dużym stopniu od sprawności dostaw z przemy­
słu terenowego. Jego udział w dostawach mebli ogółem 
wynosi’bowiem 45,3 proc.

Dynamika wzrostu sprzedaży artykułów trwałego użyt­
ku będzie w roku bieżącym mniejsza, niż w latarń 
ubiegłych, a to ze względu na • pewne już nasycenie 
rynku w niektóre artykuły (odbiorniki radiowe) oraz 
na niedostateczne pokrycie zapotrzebowania rynku na 
artykuły deficytowe, zwłaszcza na samochody osobowe. 
Dostawy samochodów osobowych na rynek z puli kra­
jowej wprawdzie wzrosną z 7.903 szt. w 1961 r. do 8.550 
sztuk w 1962 r., zmniejszą się jednak dostawy z puli 
samochodów importowanych -- z 5.830 sztuk w 1961 r. 
do 3.500 sztuk W 1962 r.

Dynamikę dostaw artykułów niekonsumpcyjnych, prze­
znaczonych głównie na zaopatrzenie rynku wiejskiego 
charakteryzują następujące dane, obejmujące wartość 
tych dostaw (według cen 1.X.1961 r.):

1962 r.
w min zł

1962 r.
1961' r.~

Materiały budowlane mineralne 3.836 107.2
Materiały budowlane drzewne 1..395 94,6
Wytwory hutnicze 722 105,4
Maszyny i narzędzia rolnicze oraz 

części zamienne 3.790 118,8
Nawozy sztuczne 3.746 105,2
Pasze treściwe 2.311 79,9
Zboże siewne 1 nasiona 1.700 106,2
Środki ochrony roślin 367 132,5
Zwierzęta hodowlane 400 114,3
Razem 18.267 \ 103,8

NPG”na rok 1962 kładzie szczególny nacisk na koniecz­
ność sprawnego ! właściwego rozdziału dostaw dla wsi 
wymienionych artykułów produkcyjno-inwestycyjnych.

H. S.

NAUKI i TECHNIKI

POLSKA METODA 
PRODUKCJI 

CYJANOWODORU
Zespól pracowników Instytutu Na­

wozów Sztucznych w Tarnowie wy­
nalazł i opatentował najnowocześ­
niejszą, jedną z najtańszych w świę­
cie "tectinołogii produkcji cyjanowo­
doru, surowca, bez którego niemożli­
wy jest dziś rozwój nowoczesnej 
chemii. Polską metodę zaliczyć na­
leży do bardzo wysokich osiągnięć 
w światowej chemii. Oprócz zalet 
ekonomiczno-technicznych tej meto­
dy, dochodzi jeszcze jeden niezmier­
nie ważny element: gwarancja bez­
piecznej produkcji (cyjanowodór Jest 

. gazem silnie trującym). Próby prze­
prowadzone w Zakładach Chemicz­
nych „Oświęcim" w pełni potwier­
dziły wysokie walory polskiej tech­
nologii.

wynalazek'
WAŁBRZYSKIEGO INŻYNIERA

Inż. Maksymilian Sowa z koksow- • 
ni „Victoria" w Wałbrzychu" skon­
struował prostą* maszynę do przesie- 

• wania węgla - tzw. separator,, wy­
korzystujący działanie ciły odśrod­
kowej. Węgiel bowiem przetwarza­
ny na koks, wymaga najpierw do­
prowadzenia go do odpowiedniej gra­
nulacji - a więc zmielenia- i prze-, 
siania. Dzięki prostej konstrukcji i 
uzyskiwaniu doskonalej granulacji — 

''urządzenie pomysłu inż. Sowy mo­
że znaleźć zastosowanie w każdej 
koksowni. Maszynę zainstalowano Już 
z pełnym powodzeniem w koksowni 
„Victoria" w WalbrzydBu.

Wynalazek Inż. Sowy stanowi re­
welację w przemyśle koksowniczym. 
Specjaliści ze Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, NRD oraz specjaliści 
krajowi wyrażają się o nim z naj­
wyższym uznaniem. Separator został 
już opatentowany^-w 8 krajach, w 
tym również -w zachodnioeuropej­
skich. '

Rozwiązany musi być tylko jesz­
cze jeden problem: specjalnego dru­
tu do uw. „grzebienia" odsiewające­
go grubsze ziarna. Dobrze byłoby, 
aby problem ten został jak najszyb­
ciej włączony do planu prac Insty­
tutu Metalurgii w Gliwicach.

AUTOMATYCZNY KOCIOŁ 
SPALINOWY

Samoczynnie działający, automaty­
czny kocioł centralnego ogrzewania, 
opalany olejem spalinowym - skon­
struował Instytut Techniki Cieplnej 
w Lodzi. Kocioł ten, samoczynnie, 
bez pomocy i nadzoru człowieka re­
guluje natężenie doplywtk pary do 
przewodów w zależności off ustalonej 
z góry dla ogrzewanego pomieszcze­
nia wysokości temperatury. Kotły te­
go typu produkowano dotychczas tyl­
ko w USA. Były one bardzo poszu­
kiwane przez kolejnictwo, handel, 
służbę zdrowia, magazyny, .kwiaciar­
nie itp. Kocioł można np. zainstalo­
wać w pociągu, w pomieszczeniu 
wielkości połowy przedziału pulma- 
nowskiego, dla ogrzewania kilku wa­
gonów. Uruchomienie kotła odbywa 
się przez naciśnięcie guzika w kabi­
nie sterowniczej motorowego) bocją- 
gu. Automat sam pobiera wodę i pó- 
liwo, reguluje wielkość ■ płomienia 
oraz alarmuje motorniczego w razie 
braku paliwa czy ąwarii. Urucho­
mienie kotła trwa ok. 3 min. od 

« chwili naciśnięcia guzika włączają­
cego.

„GRALAN"
Ostatnio pojawił się nowy konku­

rent drogiej 1 deficytowej stall kwa- 
soodpornej, z której wyrabia ^lę m. 
in. aparaturę chemiczną, . Jest nim 
tzw. „Gralan"r wynaleziony prze® 
mgr. S. Skoczkowskicgo'i A. Koło­

dzieja z Zakładów Elektrod Węglo- 
_wych- w Rąciboriu. W styczniu br.
Zakłady rozpoczęły już masową pro­
dukcję.'-tego cennego tworzywa, któ­
re — jak wykazały próby i doświad­
czenia — nie ustępuje jakością tzw. 
ingurytom, tworzywom wyrabianym 
za granicą. Nowe tworzywo udało 
się otrzymać w postaci płynnej, któ­
ra umożliwia odlewanie z niego, tak 
jak ze stali, najbardziej złożonych 
przedmiotów.

ŚWIATU GROZI BRAK WODY
. W wyniku szybkiego rozwoju prze­
mysłu, wzrostu liczby ludności i jej 
wymagań • cywilizacyjnych — na ca­
łym święcie rośnie groźba deficytu 
wody. Np. Stany Zjednoczone AP 
mają obecnie do dyspozycji ok. 450 
mid m sześć, wody rocznie przy 
aktualnym zużyciu ok. 410 mid m 
sześć., ale już za lat 20 zużycie wody 
ma wzrosnąć do 820 mid m sześć. 
Jakiż ogromny deficyt. Z tą groźbą 
muszą się liczyć wszystkie Kraje 
świata.

Czy to nie brzmi dziwnie wobec 
niewyczerpanych, zda się, zasobów 
wody morskiej, która pokrywa 2/3 
naszego globu, i której ilość oblicza 
się na 1.250.000 kilometrów sześć.!? 

x Zapewne, to ilość ogromna, ale jest 
to woda niezdatna do użytKu ant 
przemysłowego, ani Konsumpcyjnego; 
w Każdym jej litrze znajduje się bo­
wiem 35 gramów soli, podczas gdy 
maKsymalna zawartość soli w wodzie 
użytkowej nie może przekraczać po­
łowy grania^ na litr.

Od dawna próbuje się rozmaitymi 
metodami zwiększyć zasoby wody 
słodkiej, lecz, jak dotychczas, z mi­
zernym skutkiem. Wysiłki kieruje się 
więc obecnie na wynalezienie ekono­
micznej metody odsalania wody mor­
skiej. Na święcie jest 18 takich za­
kładów z produkcją od 380.009 do 
3.800.0000 litrów dziennie. Najważniej­
sze dotychczasowe metody odsalania, 
to: l) destylacja przy zastosowaniu 
ciepła uzyskanego z węgla, 2) desty­
lacja słoneczna (słońce źródłem cie­
pła), 3) elektrodiałiza (wytrącanie so­
li z wody morskiej), 4) zamrażanie, 
które jest metodą najnowszą.

Mimo wieloletnich jtoszuklwań koszt 
produkcji wody pitnej z wody mor­
skiej' Jest Jeszcze zbyt wysoki. Wedle 
danych amerykańskich, wodę ze źró­
deł naturalnych sprzedaje się po 8 
centów za 1.00C 1. Przed 10 laty 
koszt odsalania 1.000 1 wody mor­
skiej wynosił 1,30 dolara, w roku zaś 
1961 spadl do 46 centów.

Ostatnio jednak uruchomiono we 
Frceport (USA) najnowocześniejszy 
zakład odsalania wody morskiej, .pro­
dukujący 4 min Itr. wody słodkiej 
dziennie. Dzięki nowym rozwiązaniom 
technologicznym (m. In. wielokrotnej 
wymianie cieplnej), koszt l.ooo 1 
wody słodkiej obniżono do 27 cen­
tów, a zapowiada się dalszą obniżkę. 
To Osiągnięcie rokuje duże nadzieje.

Problem deficytu wody w Związku 
Radzieckim, który polega m. In. na 
wysychaniu Morza Kaspijskiego, roz­
wiązywany jest także przy pomocy 
gigantycznych robót ziemnych, cho- 

.dzi mianowicie o odwrócenie biegu 
rzek syberyjskich, Obi i Jcniseju, 
aby spływały ku południowi i zasila­
ły basen przykaspljski oraz stepy 
kazachstańskie.

Jakimkolwiek sposobem — ludz­
kość musi':' rozwiązać możliwie naj­
szybciej ten problem, gdyż jeśt to 
dla nlei problem dosłownie: bvć albo 
nie być (według „Problemów" nr 
11,611 „Horyzontów Techniki" nr 1/62).

6/543 —11,11 1962



J
EST rzeczą powszechnie żnax 
ną, że mimo nieustających 
działań uzdrawiających, koo­
peracja pozostaje nadal „pię­
tą aehillćsową" pracy przemy­
słu. fNie ma dotychczas takich 

przepisów, które by w sposób nie­
dwuznaczny regulowały sprawę po­
głębiania lub ząwężania •kooperacji 
w zakładzie produkcyjnym. Rozsze- 
rzanie kooperacji jest* niewątpliwie 
słuszną z punktu widzenia ekono­
micznego zasadą. Nie może ona je­
dnak być wcielana w życie za 
wszelką cenę.

W obecnej sytuacji kierownictwo 
przedsiębiorstwa nie jest zaintere­
sowane w dokonywaniu analiz, ja­
kie efekty. czy straty przyniesie go­
spodarce narodowej fakt pogłębie­
nia lub zawężenia kooperacji. Wy­
starczy kierownikowi stwierdzić, że 
pogłębienie kooperacji jest korzyst­
ne dla jego zakładu, nawet na pew­
nym tylko wąskim odcinku. O dal­
sze skutki z reguły się nie troszczy. 
W praktyce zdarza się, że zakład 
może z łatwością opanować produk­
cję detalu lub podzespołu sprowa­
dzanego z innego zakładu w ramach 
kooperacji. Nie kwapi się jednak 
do tego, gdyż trud poniesiony przy 
wytwarzaniu detalu nie jest uwzglę­
dniany planie, aczkolwiek na pe­
wno wiaupmo, że faktyczny (nie 
kalkulowany) koszt wyrobu u ko­
operanta jest wyższy, a tym sa­
mym nieopłacalny w stosunku do 
jego akumulacji.

Dyrektorzy przedsiębiorstw uprawiają 
te praktyki wbrew własnemu przekona­
niu. zmuszają ich do tego okoliczności. 
Zakład nie dąży do eliminowania koo­
peracji nawet wówczas kiedy widzi kon­
kretne korzyści ekonomiczno gdyż nikt 
nie chce uznać jego potrzeb związa­
nych z realizacją tej produkcji. Istnieją 
niewzruszone dyrektywne wskaźniki m, 
in. wydajności które w sposób bezwzglę­
dny kształtują stan, zatrudnienia, fun­
dusz plac itp. W tych przypadkach nie 
docierają do zjednoczenia, a pośrednio 
do Ministerstwa, żadne argumenty ze 
strony kierownictwa zakładu.

Można by twierdzić, że skoro w 
sumie rozszerzenie, zamiast koope­
racji, produkcji we własnym zakre­
sie daje tak poważne (w niektórych 
przypadkach) oszczędności, to warto 
nawet za cenę przekroczenia fun­
duszu płac i stanu zatrudnienia dą­

żyć do uzyskania lepszych wyników 
ekonomicznych. Oczywiście można, 
leęz w tym,.momencie rozpocznie 
się działanie tzw. sankcji w postaci 
zabrania lub zmniejszenia premii 
produkcyjnych mimo wykonania 
planu produkcji; ingerencja Banku 
— który także niestety skrępowany 
jest przepisami, do tego stopnia, że 
nie może podjąć samodzielnie decy­
zji nawet w tych przypadkach kie­
dy widzi konkretne korzyści ekono­
miczne. —. jest takich przypad­
kach nieunikniona. Wprawdzie przy 
prawidłowo prowadzonym rozra­
chunku w przedsiębiorstwie, decy­
zja przedsiębiorstwa powinna mieć 
odzwierciedlenie w kosztach i wpły­
wać pozytywnie na kształtowanie, 
się planu akumulacji, a co za tym 
idzie — i funduszu zakładowego, 
lecz ta zbyt odległa perspektywa 
uzyskania korzyści nie jest dosta­
tecznym bodźcem. Jeśli do tego do­
dać dość, mówiąc oględnie, giętki 
system ustalania kryteriów uzyska­
nia funduszu zakładowego — to nie 

' należy się spodziewać większych e- 
fektów V/ eliminowaniu kooperacji 
w zakładach przemysłowych nawet 
w przypadkach najbardziej uzasad­
nionych.

*

Znane powiedzenie, że w pogoni 
za piórkiem gubi się pierzynę, mo­
że, moim zdaniem, mieć pelhe za­
stosowanie w wyniku przeprowadze­
nia analizy problemu kooperacji w 
połączeniu z dyrektywnymi wskaź­
nikami wydajności pracy. O ile 
sprawa wydajności, z wszystkimi 
jej konsekwencjami, obwarowa­
na została wieloma przepisami i, 
nie bez słuszności, szczególną kon­
trolą bankową, o tyle zupełnie, albo 
prawie zupełnie zapomniano o kon­
trolowaniu zakresu pogłębiania ko­
operacji. Istnieją praktycznie i teo­
retycznie realne możliwości nie­
ograniczonego pogłębiania koopera­
cji przez zakład produkcyjny aż do 
absurdu. Można dla przykładu za- 
Jożyć zupełnie krańcową sytuację, 
co, notabene, wcale nie byłoby 
sprzeczne z istniejącymi przepisami 
czy zarządzeniami.

Zakład produkujący aparaty telefonicz­
ne (równio dobrze mogą to być moto­

cykle, maszyny do szycia czy pralki)- 
lokuje ■ do . kooperacji produkcjo stano­
wiącą 90 proc, pracochłonności całego 
wyrobu. Wystarczy w zakładzie dokonać 
końcowego .montażu 1 aparat zapako­
wać* aby móc wykazać się wykonaniem 
planu produkcyjnego. Nie sądzę, aby 
dalsze komentarze, dotyczące funduszu 
plac czy stanu zatrudnienia 1 przekra­
czania wysoko, wydajności, były konie­
czne. Na poparcie powyższego pozwolę 
sobie- przytoczyć przykład z żyda. Za­
kład, który prowadzę, otrzymał wskaź­
nik wzrostu wydajności na 1962 r. — 20 
proc, w porównaniu z rokiem ubie­
głym. (Poprzedni rok przyniósł faktycj-

kładów przemysłowych. Wykony­
wane przez zakład nowę, . bardzo 
pracochłonne’ narzędzia dla realiza­
cji, produkcji własnej nie, są brane 
pod uwagę przy wyliczaniu efek­
tów wydajności pracy, a tym sa­
mym wpływają poważnie na kształ­
towanie się stanu zatrudnienia i sl-- 
łą rzeczy nie są wykazywane-w 
planie realizowanej produkcji. Na­
tomiast narzędzia wykonywane w 
tej samej narzędziowni z przezna-

KulisiJ

i&jpm
JOZEF PINKIERT

ny wzrost teoretyczny na skutek for­
malnego pogłębienia kooperacji — 33
proc,), Tłumaczenie zaklhdu, że taki 
wzrost w 1962 r. nie ma żadnego uza­
sadnienia, a realny, wynikający z pla­
nu technicznego i planu przedsięwzięć 
organizacyjnych nie może być wyższy 
od 13—14 proc. — nie odniosły skutku. 
Wypada .więc obecnie zresztą jak naj­
bardziej legalnie, pogłębić kooperację o 
pracochłonność równą wzrostowi wydaj­
ności 9—6 proc. Efekt (o ile Zakład nie 
będzie miał skrupułów i zdecyduje się 
na takie załatwienie sprawy) będzie ta­
ki, że wzrosną poważnie kłopoty koope­
racyjne ze wszystkimi znanymi pow­
szechnie skutkami, w tym przypadku 
wszyscy będą zadowoleni, bo na papie­
rze wydajność zostanie osiągnięta.

I jeszcze jedna możliwość — wyni­
kająca z odgórnego i bezwzględne­
go ustalania wskaźników zatrudnie­
nia i wydajności w stosunku do 
wielkości planu produkcyjnego.

Obowiązujący dotąd system poz­
wala na stworzenie zupełnie grotes­
kowej sytuacji we współpracy mię­
dzy narzędziowniami różnych za-

czeniem na sprzedaż traktuje się 
jako wyrób gotowy, decydujący w 
p.ewnym stopniu o wykonaniu pla­
nu. produkcji zakładu. W takim 
przypadku wystarczy np., aby 
dwóch dyrektorów zakładu doszło 
między sobą do następującego po­
rozumienia: zakład „X" wykonuje 
oprzyrządowanie i sprzedane je za­
kładowi „Y“ dla jego potrzeb pro­
dukcyjnych — i odwrotnie. W świe­
tle obecnych przepisów, oba zakła­
dy zwiększają swoją produkcję to­
warową (oczywiście i wydajność) o 
wartości uzyskane ze sprzedaży na­
rzędzi, które, gdyby wykonywali je 
każdy dla swoich potrzeb, nie by­
łyby zaliczone do planu.

*
Nie można w stosunkowo krót­

kim artykule wyczerpać tematu. 
Przykładów z tego cyklu można by 
przytoczyć nieskończoną ilość. Jest

rzeczą bezsporną,4 że kooperacja, 
mimo liczne próby usprawnień uro­
sła'do potężnego problemur który 
musi być rozwiązany ferży udziale 
całego aktywu partyjnego 1 gospo­
darczego. Stąd pierwszy i podsta­
wowy wniosek, bez którego Inne nie 
mogą być realizowane: więcej zau­
fania do kierownictwa szczególnie
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tych zakładów, które swoją dotych­
czasową działalnością zasłśżyły na 
zaufahie; takich zakładów jest prze­
ważająca większość. A teraz dalsze 
wnioski.

Nie można lokować „na siłę" koo­
peracji w zakładach, które nie są 
do tego technicznie przygotowane, 
co powinno być uprzednio obiekty­
wnie stwierdzone przez jednostkę 

'nadrzędną.
Wychodząc z teoretycznego zało­

żenia, że nie ma rzeczy niemożli­
wych do wykonania, w przypadku 
trudności ulokowania potrzebnego 
przemysłowi określonego podzespo? 
łu lub agregatu, stworzyć realne 
możliwości rozwinięcia ich produk? 
cji we własnym zakładzie -- po­
przez ustalenie prawidłowego Za­
trudnienia, zabezpieczenie w odpo­
wiednie środki produkcji i, w za­
leżności od rodzaju wyrobu, uru­
chomienie odpowiednich * bodźców 
materialnych dla tych, którzy na­
prawdę przyczynili się do przygo­
towania produkcji. Dotychczas dzia­
łają wprawdzie zarządzenia zabez­
pieczające powyższe warunki, lecz

korzysiywsn*.
I wreszcie - propozycje w za­

kresie wydajności pracy. Sądzę, ze 
wykonania wskaźnika wydajności 
nie można określać wedle dotych­
czasowego nieżyciowego wzoru, naj­
częściej stosowanego w przemyśle:

wartóść produkcji w wydajność 
liczba robotników

lecz według.zasady:

w prąktyce nie obejmują one wszy­
stkich elementów. Np. na potrzeb­
ne: zatrudnienie, urządzenia i na-, 
grody — zabezpiecza się zwykle je­
den lub: dwa elemeąty. Rzadko za­
kład otrzymuje wszystko, co mu 
jest potrzebne. W tych nielicznych 
przypadkach zakłady swoje zadania 
wykonują na ogół sprawnie.

Należy przestrzegać skrupulatnie prze­
pisy obowiązujące w zakresie koopera­
cji, m. jn. zabraniające zaniechania pro­
dukcji określonego wyrobu dla koope­
racji w jednyni zakładzie przed urucho­
mieniem w innym oraz, wyciągać Jak 
najdalej idące wnioski w postaci poz­
bawiania premii i nagród wobec tych 
zakładów, które naprawdę ponoszą wi­
nę za nlewywiązywanle się z dostaw 
kooperacyjnych. Trzeba obciążać win­
nego kooperanta — producenta wszyst­
kimi karami umownymi, Jakie mus) pła­
cić producent wyrobu finalnego. W pra-

technologiczna 
pracochłonność 
wykonanej produkcji, wydajność 
ilość taktycznie
przepracowanych 
roboczogodzln

Zasada ta wymaga szczegółowego 
i obszernego omówienia, czego nie 
mogę dokonać ze względu na ogra­
niczenie 'miejsca. Zaproponowany 
wzór pozwoliłby również, moim zda­
niem, ustrzec się 'przed omówiony­
mi wyżej dowolnościami na odcin­
ku kooperacji.

Poza tym, w celu uporządkowa­
nia spraw w działach narzędziow­
ni, które w zasadniczy sposób wią- 
żą się ze wskaźnikiem wydajności 
zakładu i pozwolą na zwiększenie 

• tak potrzebnego nam potencjału 
tych działów (co nie pozostaje bez 
określonego wpływu na sprawy ko­
operacji) należałoby przyjąć taką 
zasadę/

Właściwym ustawieniem sprawy na- 
rzędziownl oraz zabezpieczeniem przed 
opisanymi poprzednio możliwościami 
niesumiennego postępowania — byłoby 
ustalanie dyrektywnych wskaźników 
wydajności dla narzędziowni w zakla- 
dżie; jako punkt wyjściowy do okre­
ślenia tego wskaźnika proponuję przy­
jąć wielkość (w sensie pracochłonności) 
wykonywanych nowych narzędzi, któ­
rych ilość wynika z planu technlczne-
go. Istniejące i nieodzowne w narzę- 
dziowniach tzw. grupy remontowe na- 
rzędzi ; należałoby potraktować Jak gdy­
by swojego rodzaju robotników pośred­
nio produkcyjnych, zaś wykonujących 
narzędzia nowe — Jako bezpośrednio 
produkcyjnych. Wydajność pracy byłaby 
obliczana według wzoru podanego wyżej 
dla obliczania produkcji.

*

Budżet 
CRZZ 
na rok 
1962

Na kolejnym posiedzeniu Prezydium 
CRZZ omawiano preliminarz budżetowy 
Centralnej Rady ha 1962 r., . budżety 
Głównego Inspektoratu Ochrony Pracy 
oraz Funduszu Wczasów Pracowniczych. 
Tematem obrad były również przygo­
towania do XVI Plenum CRZZ, które 
zatwierdzi projekt budżetu Centralnej Ra­
dy na rok bieżący.

Budżet CRZZ składa się z trzech czę­
ści, obejmujących różnorodną działalność 
kierowniczej Instancji związkowej. Po 
stronie dochodów 1 wydatków łącznie 
z dotacjami państwowymi na działalność 
kulturalno-oświatową, wypoczynkową, 
urlopowe zniżki kolejowe zamyka się 
on Kwotą ponad 440 min złotych. Wszech­
stronna działalność CRZZ znajduje od­
bicie w preliminarzu budżetowym po­
cząwszy od pozycji przewidzianych na 
szkolenie aktywu, popieranie twórczoś­
ci amatorskiej, a kończąc na finansowa­
niu działalności zespołów 1 komisji pro­
blemowych oraz prowadzonych przez 
nie prac analityczno-badawczych.

Preliminarz budżetowy GIOP przewi­
duje na 1962 r. po stronie dochodów 
i wydatków kwotę 33 576 tys. zl. Kwoty 
te przeznaczone są przede wszystkim na 
działalność technicznej inspekcji pracy 
oraz na opracowania i analizy dotyczą­
ce spraw bhp, organizowanie wystaw 
1 konkursów racjonalizatorskich itp.

Preliminarz budżetowy FWP zamyka 
się kwotą ponad 550 min złotych. Z róż­
nego rodzaju wczasów zarówno FWP, 
związkowych i zakładowych będzie mo­
gło skorzystać w br. prawie 900 tys. 
związkowców, tj. 12 proc, zatrudnionych. 
Z liczby tej ponad 450 tys. osób prze­
bywać będzie w domach wypoczynko­
wych FWP, a reszta na wczasach związ­
kowych i zakładowych. Wobec wciąż 
rosnącego zapotrzebowania na wczasy 
rodzinne przewiduje się w br. znaczny 
rozwój tej formy wypoczynku. W do­
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Przeprowadzona niedawno analiza 
rozwoju sieci handlu detalicznego wy- 
Kazala, że jej rozwój w okresie ostat­
nich lat nie był zgodny z uprzednio 
przyjętymi zasadami. Okazało się bo­
wiem, że w wielu miastach, które 
powinny być domeną działalności 
handlu miejskiego - MHD, rozwinię­
ta została sieć sklepów spółdzielczo­
ści zaopatrzenia i zbytu - CHS. 
Przedsiębiorstwa MHD uruchomiły- 
natomiast szeteg sklepów na wsi i 
w osadach o charakterze rolniczym.

W wyniku tych nieprawidłowości 
w rozwoju sieci handlowej w nie­
których przypadkach nastąpił wzrost 
kosztów eksploatacji sklepów oraz za­
nik odpowiedzialności „ określonych 
przedsiębiorstw handlowych za za­
opatrzenie ludności na danym tere­
nie-

Konieczne okazało się przeto, aby 
w br. wojewódzkie i powiatowe rady 
narodowe zajęły się energicznie upo­
rządkowaniem przynależności organi-
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mach FWP będzie mogło spędzić urlo­
py rodzinne 80 tys. osób (w porównaniu 
z 1960 r. jest to dwukrotny wzrost) 
a w ośrodkach wczasowych związków 
i zakładów pracy - około 300 tys. osób. 
Ponadto 2 tys. polskich związkowców 
będzie mogło wyjechać w br. za grani­
cę na podstawie zawartych przez CRZZ 
umów o wymianie bezdewizowej. Wy­
jazdy do ZSRR, CSRS, NRD, Bułgarii, 
Rumunii, na Węgry i do Jugosławii bę­
dą miały charakter wypoczynkowy, ku­
racyjny oraz turystyczny.

Prowadzenie działalności FWP wiąże 
się z koniecznością stałej troski o roz­
budowę 1 należyte utrzymanie bazy 
wczasowej. Budżet przewiduje nakiady 
finansowe na remonty kapitalne w oko­
ło 120 obiektach wczasowych.

Prezydium zatwierdziło także plan pra­
cy CRZZ na I Kwartał br. Już W stycz­
niu br. Komitet Wykonawczy dokonał 
oceny wyników wprowadzenia norm te­
chnicznie uzasadnionych i reformy plac 
w przemyśle maszynowym oraz ustalił 
zadania w tym zakresie w innych bran­
żach. Komitet zajmle się także oceną 
wpływu dotychczasowych zasad tworze­
nia i podziału funduszu zakładowego na 
poprawę wyników ekonomicznych przed­
siębiorstw oraz przedyskutuje projekt 
uchwały Plenum CRZZ w sprawie zasad 
gospodarowania środkami funduszu za­
kładowego. Zajmle się on także omó­
wieniem głównych kierunków pracy sa­
morządu robotniczego w zakresie kontro­
li w przedsiębiorstwie i ożywienia dzia­
łalności oddziałowych rad robotniczych.

W lutym przewiduje się dwa wspól­
ne posiedzenia Prezydium i Komitetu 
Wykonawczego. Na pierwszym z nich 
dokonana zostanie ocena kadr związko­
wych i przyjęcie nomenklatury stano­
wisk w ąparacie związkowym oraz omó­
wiony zostanie przebieg i udział związ­
ków zawodowych w realizacji postano­
wień Partii i Rządu w sprawie budow­
nictwa i nowych zasad rozdziału mie­
szkań. Na drugim posiedzeniu omówio­
na zostanie m. in. działalność związko­
wych placówek kulturalno-oświatowych 
oraz sprawy upowszechniania sztuki 
w środowisku robotniczym. *

W marcu przewiduje się trzy posie­
dzenia Prezydium. Zajmą się one mię­
dzy innymi zatwierdzeniem referatu na 
Krajową Naradę Przewodniczących Rad 
Zakładowych, sprawami kontroli społe­
cznej związków zawodowych w handlu, 
przemyśle gastronomicznym 1 usługach 
oraz realizacją planu budownictwa 
związkowegosw zakresie lecznictwa, wy­
poczynku i budowy szkól tysiąclecia.

(Bob)
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zacyjnej sklepów na wsi 1 w mia­
stach.

W związku z tym zwrócić trzeba 
jednak uwagę na zabfezpieczenie za­
opatrzenia wsi w szeroki asortyment 
towarów niezbędnych dla rozwijania 
produkcji rolnej (narzędzia i maszy­
ny rolnicze oraz części zamienne). 
Prowadzenie więc w wielu większych 
mlastach*tzw. „wiejskie domy towa­
rowe*1 nie powinny być przekazywa­
ne do sieci handlu miejskiego, lecz 
przebranżowione w ten sposób, aby 
zajmowały się wyłącznie sprzedażą 
szerokiego asortymentu artykułów 
potrzebnych do produkcji rolnej, 
ogrodniczej 1 hodowlanej.

i młodzieżowym. Tu również środ­
kiem likwidacji luk w zaopatrzeniu 
jest energiczne wykorzystanie wszy­
stkich rezerw produkcji w prze­
myśle terenowym i spółdzielczości 
pracy.

Niektóre przedsiębiorstwa handlo­
we pierwsze kroki na tej drodze 
już zrobiły. Np. Warszawskie Zjed­
noczenie Handlu Artykułami Prze­
mysłowymi opracowało zestaw wy­
robów, " których dostawy zapowia­
dają się poniżej zapotrzebowania, 
liczący około 50(Ł pozycji asorty­
mentowych. Wydaje się, że i inne 
zjednoczenia powinny podjąć po­
dobne akcje oraz wspólnie z drobną 
wytwórczością zająć się odpowied­
nim rozszerzeniem produkcji i u- 
ksatałtowaniem jej asortymentu. 
Sprzyjać temu powinno wydane nie­
dawno zarządzenie, w myśl którego

Produkcja wielu ważnych dla na­
szej gospodarki wyrobów kształtowa­
ła się w grudniu r. ub. poniżej za­
łożeń planu, np. energii elektrycznej 
(08,5 proc, planu), węgla kamiennego 
(98,9 proc.), rud żelaza (93,3 proc.), 
surówki żelaza (96,4 proc.), wyrobów 
walcowanych (97 proc.), cynku (98,7 
proc.i, ołowiu (94,7 proc.), kotłów pa­
rowych (72,9 proc.), turbin parowych 
(49,7 proc.), obrabiarek do obróbki 
plastycznej metali (78.2 proc.), ma­
szyn i narzędzi rolnlczyrh (94,1 proc.), 
łożysk tocznych (96.9 proc.), statków 
pełnomorskich (37,4 proc.), lodówek 
domowych (91 proc.), telewizorów 
(95,3 proc,), nawozów fosforowych 
(92,5 próc.), polichlorku winylu (53.1 
proc.) cementu (93,2 proc..), szkła 
okiennego (91,fi proc.), przędzy weł­
nianej (98 proc.), obuwia skórzanego 
(98,6 proc.).

W konsekwencji tych opóźnień w 
realizacji planów poziom produkcji 
większości wymienionych wyrobów 
w grudniu 1961 r. byl niższy niż w. 
grudniu 1960 r. Pewnym wytłumacze­
niem może tu być o dwa cliii niniej­
sza niż w grudniu 1960 r. liczba dni 
roboczych oraz okresowo, mniej 
sprzyjające warunki atmosferyczne.

Pierwsze sygnały o kształtowaniu 
produkcji w styczniu bg. wskazują 
jednak, że nadal utrzymują się ten­
dencję do osłabienia dynamiki pro­
dukcji. Dotyczy to zwłaszcza prze­
mysłu hutniczego, który 1 w styczniu 
nie wykonał swoich zadań plano­
wych, jak również przemysłu mate­
riałów budowlanych oraz częściowo 
przemysłu maszynowego i lekkiego.

W ślad za tymi tendencjami napły­
wają sygnały o wzroście absencji 1 
rozluźnieniach dyscypliny pracy.

Sprawą szczególnie pilną staje się 
więc zwrócenie specjalnej uwagi na 
dyscyplinę produkcji oraz usunięcie 
zaniedbań 1 przeszkód w jej rozwo­
ju, (pis)

W ramach rozszerzenia handlu ar­
tykułami do produkcji rolnej wska­
zane wydaje się też odpowiednie 
przebranżowlenie sklepów przemysło­
wych CRS w miastach, gdzie przed­
siębiorstwa MHD mają rozwiniętą 
sieć sklepów z artykułami przemysło­
wymi o charakterze Koncepcyjnym.

(Pis)
SŁABY GRUDZIEŃ

Dane za grudzień r. ub. wskazują, 
że miesiąc ten byl dla naszej gospo­
darki mniej pomyślny niż poprzed­
nie. Nastąpiło bowiem wyraźne za­
hamowanie dynamiki wzrostu pro­
dukcji przemysłowej. Była ona za­
ledwie o 3,2 proc, wyższa niż w 
grudniu 1960 r. I z trudem tylko po­
zwoliła pa wykonanie grudniowego 
planu produkcji przemysłowej.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dukcji. Sądząc zaś po dość niskim 
wskaźniku zmianowości (1,3 —- 1,4) 
w zakładach odzieżowych przemysłu 
terenowego i. spółdzielczości pracy, 
tam przede wszystkim należy szu­
kać rezerw wzrostu dostaw odzieży 
na rynek.

Pomyślne rozwiązanie tego prob­
lemu ważne jest również ze wzglę­
du na posiadane przez nas zapasy to­
warowe oraz przewidywany dal­
szy wzrost dostaw tkanin typu „ela­
na", wełnotpodobnych i wigonio- 
wych, jak również wełnianych i jed­
wabnych tkanin sukienkowych. 
Obecnie bowiem rozszerzenie zak­
resu i poprawa jakośdi konfekcjo­
nowania jest najskuteczniejszym 
środkiem „upłynnienia" nadwyżek 
tkanin, a tym samym i pełniejsze­
go wykorzystania możliwości ich 
produkcji z korzyścią dla społeczeń­
stwa.

Podobnie kształtuje się sytuacja 
w handlu galanterią włókienniczą, 
skórzaną i metalową oraz niektóry­
mi wyrobami "dzianymi (trykotaże 
pólwełniane z włóknem sztucznym, 
rajtuzy i rajstopy) jak również 
meblami oraz obuwiem dziecięcym

O
przemysł obowiązan3r jest do podej- 
mowania produkcji tych asortymen­
tów. którym handel zagwarantuje 
odbiór minimalnej serii produkcji.

FORMY OGRANICZENIA

Z kolei zastanowić się wypada ja­
kie powinniśmy’przyjąć założenia w 
grupie artykułów, których sprzedaż 
ze względów społecznych lub eko­
nomicznych pragniemy ograniczyć.

Na pierwszym miejscu trzeba tu 
•wymienić przetwory zbożowe. Ich 
spożycie już w r. ub. było o wiele 
wyższe niż przewidywaliśmy. Dal­
sze utrzymanie takiej dynamiki 
wzrostu spożycia na tym odcinku 
nie jest pożąd-ane, zarówno ze 

a«y
względu na napięty bilans zbożowy 
jak i ze względu na wskazania die­
tetyki. Pomimo więc, że jesteśmy 
przygotowani na 5—6-proc. wzrost 
spożycia pieczywa i mąki i ok. 9 
proc, wzrost spożycia kasz, wcięli­
byśmy utrzymać je na możliwie 
niższym poziomie.

Naczelnym zadaniem naszej poli­
tyki rynkowej nie powinno być tu 
jednak, forsowane przez niektóre 
ogniwa handlu, sztuczne hamowa­
nie spożycia przetworów zbożowych, 
poprzez zbyt daleko idące tzw. 
„uszlachetnienie" (pieczywo tzw. 
„luksusowe", cukiernicze, półcuker- 
nicze. makarony, kasze tzw. „ga­
tunkowe"). Zwiększona podaż dłuż­
szych asortymentów kosztem tań­
szych jest bowiem tylko wówczas 
uzasadniona, gdy wiąże się ściśle 
ze zmiana zapotrzebowania ze stro­
ny ludności.

W poszukiwaniu środków prze­
ciwdziałania wzrostowi spożycia 
przetworów zbożowych handel nasz 
powinien więc uwzględnić przede 
wszystkim fakt, że wzrost ten wią­
że się głównie z wyższymi cenami 
warzyw oraz niedostatecznymi ich 
dostawami. Najwłaściwszym środ­
kiem ograniczenia spożycia przetwo­
rów zbożowych jest więc, zalecana 
również przez dietetykę, intensyfi­
kacja podaży warzyw. Tak, aby ros­
nące spożycie mięsa - i tłuszczów 
wiązało się nie ze spożyciem po­
traw mącznych, a przetworów wa­
rzywnych.

Ważnym i niełatwym zadaniem 
jest więc obecnie rozszerzenie 
skupu, przetwórstwa i sprzeda­
ży warzyw; poprzez intensywną 
reklamę, poprawę jakości i wzboga­
cenie asortymentu (warzywa sorto­
wane, oczyszczane, obierane i odpo­
wiednio opakowane oraz fabrycznie 
konserwowane).

Plany przemysłu tłuszczowego 
przewidują, że w br. szybciej po­
winno wzrastać spożycie tłuszczów 
zwierzęcych (o 11 proc.) niż roślin­

nych (o niecałe 8 proc.). Produkcję 
margaryny m. in. ogranicza bowiem 
skromniejszy w br. program inwes­
tycyjny.

Przesunięcie jednak dynamiki 
wzrostu popytu z margaryny na 
tłuszcze zwierzęce, których zakupy 
w r. ub. zmalały, nie będzie łatwe. 
W żadnym przypadku nie można 
się jednak zgodzić na obniżenie 'ja­
kości margaryny. Oznaczałoby to 
bowiem zaprzepaszczenie wysił­
ków włożonych w popularyza­
cję spożycia margaryny, którego 
wzrost w następnych latach znów 
wypadnie nam forsować. Jedynym, 
możliwym do przyjęcia, kierunkiem 
dzią/ąnia jest tu więc intensyfikacja 
podaży tłuszczów zwierzęcych, po­

przez lepsze zaopatrzenie w nie 
sklepów detalicznych, zwiększenie 
dostaw świeżej słoniny 1 smalcu 
rafinowanego — w małych pacz­
kach it.p.

Problemem nie mniej skompliko­
wanym są tu przewidywane na br. 
ograniczenia w dostawach owoców 
cytrusowych, kawy, pieprzu itp. 
Dla lepszego ich wykorzystania ma­
my w br. koncentrować ich podaż 
w okresach nasilenia popytu (np. 
przed świętami) i lokalizować ją 
w większych punktach sprzedaży 
detalicznej.

Ze społecznego i dietetycznego 
punktu widzenia, takie ujęcie spra­
wy podaży, zwłaszcza owoców cy­
trusowych, nie wydaje się zbyt po­
żądane. O wiele bardziej racjonal­
na byłaby tu chyba intensyfikacja 
eksportu naszych owoców w okre­
sie letnim. Tak, abyśmy dz.ięki niej 
mogli wygospodarować odpowied­
nią ilość dewiz na import owoców 
cytrusowych, z.wlaszcza w I j II 
kwartale. Dłuższe przechowywanie 
bowiem np. naszych jabłek według 
oceny dietetyków jest mało efek­
tywne. ze względu na zmniejszenie 
zawartości witamin.

Ostatecznie, okazuje się więc, że 
i w przypadkach, gdy aktualne po­
trzeby polityki rynkowej skłaniają 
nas do ograniczenia sprzedaży nie- 
których artykułów, powinniśmy 
dążyć do wykonania tego zadania 
głównie poprzez intensyfikację po­
daży, a więc 1 wytwarzania innych 
produktów.

INTENSYFIKACJA SPRZEDAŻY

W grupie artykułów, których pro- 
duikcja zaspokaja już potrzeby ryn­
ku. lub przewidujemy, że powinna 
je zaspokoić w najbliższym cza­
sie, a względy społeczne 1 ekono­
miczne przemawiają za dalszym 
rozszerzaniem ich sprzedaży, na 
pierwszym miejscu wypada nam 

postawić asortyment i jakość pro­
dukcji. Dotyczy te zwłaszcza takich 
artykułów, jak radioodbiorniki, pral­
ki, motorowery, aparaty fotogra­
ficzne, rowery, zegarki i niektóre 
artykuły gospodarstwa domowego. 
Nietrudno przecież zauważyć, że 
np. przy osiągniętym już poziomie 
radiofonizacji kraju nie może być 
mowy o zwiększeniu sprzedaży od­
biorników radiowych o planowane 
12.3 proc, bez poważnego uatrak­
cyjnienia ich asortymentu.

W myśl przyjętych na br. przez 
resort handlu planów dostaw o wie­
le lepiej ma się również kształto­
wać zaopatrzenie rynku w dotych­
czas deficytowe artykuły trwałego 
użytku. Wydatnie mają wzrosnąć 
dostawy lodówek (o 48 proc.), ma­
gnetofonów (o 51 proc.), telewizo­
rów (o 22 proc.), maszyn do szycia 
(o 15 proc.) itp. Możliwe jest więc, 
że w br. asortyment artykułów 
trwałego użytku, w które i.ynek 
jest dość dobrze zaopatrzony, zo­
stanie rozszerzony. Już obecnie po­
żądane jest przeto podjęcie zabie­
gów, zmierzających do usprawnie­
nia ich sprzedaży, przygotowania 
kampanii reklamowych oraz za­
ostrzenia kontroli jakości.
' Zaostrzonej kontroli jakości wy­

magać też będzie przewidywane na 
br. zwiększenie produkcji obuwia 
letniego ze skór świńskich i obu­
wia klejonego. Są to bowiem asor­
tymenty. w których jakość produk­
cji decyduje o możliwościach sprze­
daży i okresie użytkowania wyrobu.

Nawet więc na tych odcinkach 
obrotu towarowego, na których 
przewidujemy dość dobre zaopa­
trzenie rynku zadania aparatu 
handlowego oraz wytwórców nie są 
zbyt proste i łatwe do realizacji.

$

Nietrudno chyba zauważyć, że 
wszystkie postulowane tu kierunki 
działania aparatu handlowego zmie­
rzają do zabezpieczenia omówio­
nych na początku, jak najkorzy­
stniejszych dla poprawy warunków 
bytowych, form stabilizacji rynko­
wej. Celem naszej polityki rynko­
wej jest bowiem nie stabi lizana 
dla stabilizacji, ale stabilizacja dla 
zabezpieczenia możliwie najlepszych 
warunków życia naszego społe­
czeństwa.

Dlatego też na koniec w rpada 
zwrócić jeszcze uwagę na fakt, że 
stosowanie środków stabilizacji mi­
kowej, najbardziej sprzyjających 
poprawie stopy życiowej ludności 
(zwiększenie produkcji, wzbogaca­
nie asortymentu, zaostrzona kon­
trola jakości, intensyfikowanie po- 
aaży) jest dość truchle. Wymaga 
bowiem podejmowania decyzji od­
powiednio wcześnie oraz zharmo­
nizowania gospodarczej działalności 
wielu przedsiębiorstw j ośrodków 
administracji. Doraźnie natomiast, 
gdy sytuacja staje się bardziej na­
pięta, można zazwyczaj stosować 

^trakcyjne me­tody stabilizacji rynku (przesunię­
cia średnich cen, ograniczenia 
sprzedaży ratalnej itp.).

Nie można więc zapominać, źe 
zmiany w .sytuacji na niektórych 
out inkach obrotu towarowego na­
stępują dość szybko. Wiele z 
^^tawjonych tu problemów 

zię zdezaktualizować. 
Specjalnie ważne jest przeto aby­
śmy starannie, we wszystkich ogni­
wach handlu analizowali perspek- 
tywy rozwoju sytuacji rynkowej i 
na czas mysleh o dostosowaniu do 
niej profilu produkcji.

GRZEGORZ PISARSKI
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MIĘSO OZY MLEKO

Czy Easiiiiwy priorytet
W artykule pt. „Mięso ezy mle- ' 

ko“ („ŻG“ nr 1) Mieczysław Lesz 
dochodzi do wniosku, że zwiększe­
nie ilości białka zwierzęcego w 
diecie, do optymalnego poziomu 95 
gramów dziennie na osobę, naj taniej, 
można osiągnąć poprzez szybszy 
wzrost produkcji i konsumpcji mle­
ka niż mięsa. Na wyprodukowanie 
podobnej ilości białka w mleku zu­
żywa się bowiem o wiele mniej 
paszy niż na wytworzenie tej sa­
mej ilości białka w mięsie.

Artykuł ten pomija jednak parę 
aspektów, które jak sądzę, należy w 
rozważaniach tego typu uwzględ­
nić, gdyż mogą one podważać słu­
szność wysuniętych wniosków.

Chodzi tu po pierwsze — o za­
gadnienie preferencji konsumen­
tów, po wtóre — o poprawę nieko­
rzystnej obecnie struktury spożycia 
mięsa, po trzecie — o racjonalną 
strukturę spożycia tłuszczów, po 
czwarte — o względy eksportu ar­
tykułów hodowlanych i po piąte 
— o marginalizm kosztów przy*pro- 
dukcji mleka.

PREFERENCJE 
KONSUMENTÓW

Oczywiste jest chyba, że te sa­
me ilości białka czy tłuszęzu w od­
powiedniej porcji mleka i mięsa 
me oznaczają bynajmniej, że kon­
sument skłonny jest uznać je za 
równoważne. Tak ze względów 
smakowych jak i że względu na 
większy stopień koncentracji białka 
w mięsie. Dlatego też nie możemy 
narzucać konsumentowi, w warun­
kach wzrostu stopy życiowej, ta­
kiej formy konsumpcji, która mu 
nie odpowiada.

Przyjrzyjmy się -więc za czym glo­
suje konsument. Danych dla okreś­
lenia tego jest mnóstwo.

Według „Rocznika Statystyczne­
go 1961“ (str. 390) wraz ze wzro­
stem zamożności rodziny systema­
tycznie wzrasta odsetek wydatków 
na mięso i przetwory mięsne w ca­
łości wydatków na zakup mięsa, 
mleka i ich przetworów.

Dla zilustrowania tego zjawiska 
można podać, że wg budżetów ro­
dzinnych w I grupie zamożności 
(4.408 zł na osobę rocznie) wydatki 
na mięso i przetwory mięsne były 
o ok. 40 proc, wyższe niż na mleko

Argumenty nie dość przekonywające
Podane przez M. Rakowskiego 

argumenty przeciwko forsowaniu 
przede wszystkim spożycia mleka i 
przetworów mlecznych kosztem dy­
namiki spożycia mięsa, nie mogę 
uznać za dość przekonywające. Roz­
patrzmy’ je przeto po kolei.

Preferencje konsumentów. Sprze­
daż mięsa w 1961 r. była wyższa 
niż w 1960 r. o 8 proc., sprzedaż 
mleka o 8,1 proc. Doświadczenia 
nasze wskazują więc ze preferencja 
sprzedaży mięsa nie jest sprawą tak 
bezwzględną, jak to sugeruje arty­
kuł M. Rakowskiego. To samo moż­
na powiedzieć o obawach, że niski 
w mleku stopień koncentracji war­
tości użytkowych utrudniać musi 
wzrost jego sprzedaży i spożycia. 
Argument ten, uzasadniony jest w 
pewnvm stopniu tylko’ w odniesie­
niu do mleka konsumpcyjnego, ale 
już nie do przetworów mlecznych, 
rip. serów, których dostawy stale 
nie zaspokajają aktualnych potrzeb 
rynku i popytu ludności. Spożycie 
mleka, a zwłaszcza jego przetworów 
(głównie serów) jest więc niskie nie 
dlatego, że konsument Ich nie chce, 
ale dlatego, że podaż ich jest nikła.

Nie oznacza to oczywiście, że mo­
żemy narzucać konsumentowi kie­
runki spożycia, ale nie znaczy to 
również, że nie możemy na nie zu­
pełnie wpływać.

Fakt że wg rocznika statystycz­
nego w niektórych krajach o wyso­
kim poziomie spożycia, konsumpcja 
białka w mleku i przetworach mle­
cznych kształtuje się 'na zbliżonym 
do polskiego poziomie, podczas gdy 

i przetwory mleczne, a w VIII gru­
pie zamożności na mięso i przetwo­
ry wydawano już o 85 proc, więcej 
niż na mleko i przetwory mlecz­
ne.

Jeżeli teraz uwzględnimy fakt, 
że spożycie w najwyższej grupie 
zamożności budżetów rodzinnych z 
1960 r. mniej więcej odpowia<Ja 
projektowanemu na 1980 rok śred- 
niełnu poziomowi spożyci a t to prze­
konamy się, że w stosunku do ak­
tualnego średniego poziomu, spoży­
cie mięsa i jego przetworów powin­
no wzrosnąć o ok. 75 proc., zaś 
spożycie mleka i jego przetworów 
tylko o ok. 56 proc.; przy czym sa­
mo spożycie mielca znajduje się na 
niezmienionym poziomie (ok, 286 
litrów na osobę rocznie).

Trzeba ponadto uwzględnić fakt, 
że prawie dwukrotny wzrost spo­
życia masła, w najwyższej grupie 
zamożności w stosunku do średniej 
grupy zamożności (11 kg rocznie 
na osobę), obserwowany w naszych 
budżetach rodzinnych, jest wzro­
stem nieracjonalnym, który — jak 
pokazuje przykład innych, wysoko 
rozwiniętych krajów — móźe być 
W znacznym stopniu zastąpiony 
wzrostem spożycia margaryny. Mo­
żemy wówczas łatwo dojść do wnio­
sku, że wzrost spożycia, mleka i 
jego przetworów może być w pla­
nie perspektywicznym z łatwością 
obniżony w porównaniu do tego 
wzrostu, jaki wykązują obecnie ba­
dania budżetów rodzinnych o sto­
sunkowo wyższych dochodach.

Do podobnych wniosków można 
dojść, porównując stosunek Wago­
wy spożywanego mięsa i białka w 
mleku dla Polski i krajów bar­
dziej rozwiniętych.

Według „Rocznika Statystycznego 
1961“ (str. 507—8) spożycie białka 
w mleku w Polsce, Austrii, Fran- 
ch, Danii, NRF, Anglii i USA wa­
hało się w granicach 7—9 kg na ‘ 
osobę rocznie, a spożycie mięsa na 
osobę rocznie było u nas o 9 kg 
niższe niż w Austrii, o ok. 30 kg 
niższe niż we Francji i Danii, o 20 
kg niższe niż w NRF i o 50 kg 
niższe niż w USA.

Pod względem poziomu spożycia 
białka w mleku Polska nie odbiega 
więc od poziomu rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych, pod wzglę­
dem spożycia mięsa natomiast roz­

konsumpcja mięsa jest u nas jesz­
cze o wiele niższa niż w tych kra­
jach, nie może być uznany za ar­
gument, przemawiający przeciwko 
forsowaniu przez nas przede wszyst­
kim konsumpcji białka mlecznego. 
Równie dobrze można bowiem po­
dać, zaczerpnięte z tegoż samego 
„Rocznika Statystycznego 1961” 
(str. 507 — 8), przykłady krajów, 
w których konsumpcja białka za­
wartego w mleku jest wyższa niż w 
Polsce przy wyższym od naszego 
poziomie spożycia mięsa (n.p. Szwaj­
caria — 54 kg mięsa i 10 kg białka 
w mleku na osobę rocznie), zbliżo­
nym do naszego poziomie spożycia 
mięsa (Holandia — 44 kg mięsa i 9 
kg białka w mleku) i nawet przy 
niższym od naszego spożyciu mięsa 
(Norwegia — 37 kg mięsa i 9 kg 
białka w mleku).

Tymi danymi jednak nie należy 
się zbytnio sugerować, podobnie, jak 
i danymi ■ przytoczonymi przez M. 
Rakowskiego. Nie tyle jest bowiem 
ważne jak spożycie mięsa i mleka 
układa się w Anglii, czy w Szwajca­
rii, lecz ważne jest, jakie proporcje 
pomiędzy spożyciem tych .artykułów 
są dla nas ze społecznego i ekono­
micznego punktu widzenia najbar­
dziej dogodne.

Poprawa struktury spożycia mię­
sa. Nie można też uznać za słusz­
ne twierdzenia, że rozwój produkcji 
mleka przeszkadzać będzie popra­
wie struktury spożycia mięsa. Prze­
cież produkcja mleka, bazująca na 
planowo rozwijanej hodowli, bydła, 
może tylko zwiększyć możliwości

piętość jest jeszcze bardzo duża. 
Powinniśmy zatem odrabiać zaleg­
łości przede wszystkim na odcin­
ku spożycia mięsa.

Tendencje do szybszego wzrostu 
konsumpcji mięsa niż mleka wi­
doczne są również z szybszego 
wzrostu świątowej produkcji mięsa, 
aniżeli mleka oraz systematycznego 
wzrostu cen mięsa i spadku cen 
masła.

Produkcja światowa mięsa w po­
równaniu z okresem przedwojen­
nym wzrosła o 60 proc., a mleka 
o 39 proc, we wszystkich rozwinię­
tych gospodarczo krajach. Cena 
mięsa wołowego na rynkach świa­
towych .wynosiła w okresie przed­
wojennym ok. 40 proc, ceny masła, 
obecnie natomiast wynosi ona ok. 
70 proc, tej ceny.

Preferencja konsumentów jest 
więc jednoznaczna.' W miarę wzro­
stu stopy życiowej struktura kon­
sumpcji białka zwierzęcego będzij 
miała coraz bardziej „mięsny" cha­
rakter (z ewentualną poprawką na 
wzrost spożycia serów). Aby prze­
ciwdziałać tej naturalnej tenden­
cji, trzeba byłoby gwałtownie pod­
nieść ceny mięsa, a obniżyć ceny 
mleka, co nie wydaje się realne.

STRUKTURA 
KONSUMPCJI MIĘSA

Porównanie struktury produkcji 
i spożycia mięsa w Polsce i w in­
nych krajach wykazuje, że Polska 
ma wyjątkowo-" niską produkcję i 
spożycie cielęciny oraz wołowiny. 
Wynosi ono w Polsce 22 proc, cało­
ści spożycia mięsa, podczas gdy 
średnio na świecie — 45 proc., w 
NRF — 37 proc., we Francji — 
51 proc, i USA — 53 proc. Zwięk­
szenie udziału mięsa bydlęcego i 
usunięcie dominacji mięsa wieprzo­
wego wę całości spożycia mięsa jest 
tymczasem konieczne ze względów 
dietetycznych.

Osiągnięcie tego celu wymaga 
przesunięcia hodowli bydła z kie­
runku mlecznego na kierunek 
mleczno-mięsny. To zaś jest możli­
we tylko pod warunkiem przyjęcia 
znacznie wolniejszego wzrostu pro­
dukcji mleka aniżeli 'mięsa Woło­
wego, tj. znacznego przestawienia 
hodowli z bydła mlecznego na bu­
katy.

spożycia cięlęciny i wołowiny, a nie 
zmniejszyć je, jak to sugeruje arty­
kuł M. Rakowskiego. .

Struktura spożycia tłuszczów. 
Stwierdzenie M. Rakowskiego, że 
nie jest u nas potrzebna zmiana 
obecnej struktury spożycia tłusz­
czów, poprzez szybszy wzrost spo­
życia 'masła, w niczym nie wiąże 
się z moimi sugestiami, dotyczący­
mi przyspieszenia dynamiki wzrostu 
spożycia rnleka i przetworów mlecz­
nych. Nie propagowałem bowiem 
wzrostu spożycia masła, a postulo­
wałem jedynie zwiększenie produk­
cji mleka dla zwiększenia spożycia 
białka zwierzęcego.

Eksport artykułów hodowlanych. 
Argument, że eksport mięsa woło­
wego jest dla nas bardziej opłacal­
ny niż masła również nie ma nic 
wspólnego z proponowanym przys­
pieszeniem dynamiki rozwoju spoży­
cia mleka i przetworów mlecznych. 
W artykule swoim nie wypowiada­
łem się bowiem na temat tempa 
wzrostu produkcji mięsa i mleka w 
ogóle, a tylko na temat tempa 
wzrostu spożycia krajowego tych 
artykułów. Tym samym nie mog­
łem poruszać, a tym bardziej kwe­
stionować, celowości produkcji mię­
sa na eksport.

Koszty produkcji mleka. Poru­
szony w polemice M. Rakowskiego 
problem dodatkowego zużycia pa­
szy tzw. bytowej jest najistotniej­
szy.’ Pozwalam sobie jednak zwró­
cić uwagę, że podałem zużycie pa­
szy w dwu wariantach bez paszy 
bytowej (obliczenie MHW) i wraz 7

Racjonalizacja struktury .spożycia 
inięsa również wymaga więc wol­
niejszego tempa wzrostu produkcji 
mleka, lub odwrotnie — wolniejszy 
wzrost konsumpcji mleka sprąyja 
racjonalizacji konsumpcji mięsa.

STRUKTURA
SPOŻYCIA TŁUSZCZÓW

Porównanie struktury spożycia 
tłuszczów w Polsce i krajach bar­
dziej rozwiniętych wskazuje, że już 
obecnie udział masła w całości spo­
życia tłuszczów jest wysoki. Wyno­
si on w Polsce — 34 proc, całości 
spożycia tłuszczów, # NRF — 31 
proc., we Francji — 36 proc., w 
Anglii — 37 proc., a w USA tylko 
— 23 proc.

Oznacza to, że możliwe jest 
utrzymanie w planie perspektywicz­
nym obecnej struktury spożycia 
tłuszczów, przy ogólnym wzroście 
ich spożycia o ok. 30 proc. Ozna­
czałoby to analogiczny, umiarkowa­
ny wzrost konsumpcji masła do ok. 
7 kg (a nie do 11 kg, jak obecnie 
w rodzinach o najwyższych zarob­
kach) i Szybszy wzrost konsumpcji 
tłuszczów roślinnych dobrej jakości.

I to również, ograniczając zużycie 
mleka na produkcję masła i ogólne 
zapotrzebowanie na mleko, powinno 
sprzyjać zwiększeniu produkcji naj­
bardziej u nas deficytowego mięsa 
wolowego.

EKSPORT
ARTYKUŁÓW HODOWLANYCH
Obecnie eksportujemy duże ilości 

masła. Ze względu na aktualny 
układ kosztów produkcji i cen 
światowych każdy dolar uzyskany 
w zamian za masło kosztuje nas 
dwa razy ■więcej niż każdy $ dolar 
uzyskany w zamian za eksportowa­
ne mięso wołowe.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że 
również z punktu widzenia eks­
portu rolno-spożywczego przesunię­
cie hodowli bydła mjecznego na 
„bukaty” jest wysoce racjonalne, a 
nawet konieczne.

MARGINALIZM 
KOSZTÓW PRODUKCJI

W omawianym artykule przyjęto 
założenie, że cała pasza dostarcza­
na krowie idzie tylko na produkcję 
mleka. Krowa zużywa tymczasem 
również paszę bytową. Dlatego zu­
życie pasz na produkcję mleka jest 
ok. 2 razy wyższe niż to podano w 
artykule gdzie pominięto paszę by­
tową krowy.

W naszych warunkach krowa o 
mleczności 2.600 litrów zużywa 
więc łącznie ok. 2.630 jednostek po­
karmowych, w tym 230 kg białka 
roślinnego czyli na 1 litr mleka — 
1.01 jednostki pokarmowej, a nie 
0,45 oraz 88 g białka, a nie- 45 — 
jak podano w artykule.

Podane wielkości byłyby słuszne 
tylko wówczas, gdyby cały przyrost 
dokonywał się przy niezmienionym 
pogłowiu krów, tj. gdyby był przy­
rostem marginalnym, co jednak 
przy przyjętym założeniu forsowa­
nia produkcji mleka jest niemożli­
we. Jeżeli przyjmiemy natomiast 
umiarkowany wzrost produkcji 
mlęka w planie perspektywicznym, 
w granicach 60 proc. (ok. 30 proc, 
na mieszkańca), to możliwe jest 
uzyskanie.w okresie planu perspe­
ktywicznego całego przyrostu pro­
dukcji mleka przy niezmienionej 
ilości pogłowia. Pozwoli to rzeczy­
wiście na osiągnięcie taniego przy­
rostu produkcji mleka nie tylko 
dzięki eliminacji paszy bytowej 
(wówczas zużycie paszy na produk­
cję dodatkowego mleka będzie od­
powiadać wielkościom, podanym 
przez M. Lesza), ale również dzięki 
oszczędnościom na budownictwie 
obór i obsłudze krów.

Jest to jeszcze jeden argument za 
ograniczeniem tempa przyrostu 
mleka w planie perspektywicznym 
na korzyść mięsa.

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

paszą bytową (obliczenie GUS), wy­
raźnie to zaznaczając. Celowość ta­
kiego rachunku w dwu wariantach 
nie jest przypadkowa. Dla uzasad­
nienia jaki kierunek spożycia biał­
ka jest u nas najbardziej wskazany 
(w mięsie czy w mleku), ze wzglę­
du na lepsze wykorzystanie ograni­
czonych zasobow paszy dla zwie­
rząt, wymaga przeprowadzenia za­
równo rachunku marginalnego 
(zwiększenie produkcji mleka bez 
zwiększenia pogłowia bydła), jak 
również rachunku obejmującego 
koszty zwiększenia stada.

Podana w pierwszypi wariancie 
cyfra 55 g białka strawnego doty­
czy rzeczywiście tylko paszy na 
produkcję mleka, bez paszy bytowej 
krowy, ale zaraz niżej podane są 
cyfry GUS. a w szczególności cyfra 
3.06 g białka strawnego w paszy na 
1 g białka w produkcie. Jak łat­
wo wyliczyć, przy przyjęciu 32 g 
białka w 1 litrze mleka oznacza to 
32 x 3.06 = 98 g białka na litr, a 
więc nawet więcej niż podaje M. 
Rakowski (88 g).

Prawidłowo można postąpić tak: 
przeprowadzić rachunek marginal­
ny dla mięsa i dla mleka, po- 
równując ich wyniki; albo przepro­
wadzić rachunek pełny wraz z pa­
szą bytową i dla krów i dla świń — 
i dopiero wtedy porównać. Nie moż­
na zrobić tylko jednego: dla świń 
przeprowadzić rachunek marginal­
ny- a dla krów uwzględniać pełne 
koszty paszy, bo wynikowe cyfry są 
wtedy nieporównywalne.

MIECZYSŁAW LESZ

j DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 , |

znowu pogarsza sytuację zakładu. 
Istne błędne kolo. Stąd też atmosfe­
ra nie jest tu najlepsza. •

— No dobrze, a co. na to aktyw 
fabryki? Przecież zgodnie z ustawą 
o samorządzie robotniczym plany 
produkcji powinny być opiniowane i 
uchwalane przez Konferencję Samo­
rządu Robotniczego.

— Panie redaktorze.;. Oczywiście 
nad sprawą tą dyskutowaliśmy, na­
wet dość burzliwie i nie chcieliśmy 
zgodzić- się nas tak spóźnione na­
rzucenie nam dodatkowych zadań. 
Wtedy jednak wstał dyrektor i po­
wiedział: „Ależ towarzysze, po co 
ta cała dyskusja, sprawa jest już 
z góry przesądzona przez zjednocze­
nie, nic nie możemy zmieniać..."

WSZYSTKO ALBO NIC?
Co prawda KSR zawsze ma pra­

wo opiniować plany produkcyjne i 
ewentualnie ujawniać dodatkowe re­
zerwy, aby jednak przynajmniej ta­
ki udział w tworzeniu planów mógł 
być bardziej • owocny — projekty 
planów rocznych powinny być pod­
dawane dyskusji co najmniej na 
miesiąc przed rozpoczęciem okresu, 
którego dotyczą. A tymczasem choć 
mamy już luty — KSR nie otrzy­
mała jeszćze takiego projektu, zało­
ga nie zna swych tegorocznych za­
dań i później znowu na dyskusję 
będzie za późno. 'O tym. zaś, aby 
w .najbliższym czasie poznać i prze­
analizować plan ząkladu na bieżącą 
pięciolatkę, nikt nawet nie marzy. 
Plan ten dopiero „pichci się" w 
zjednoczeniu.

Oprócz opóźnień i częstego nieli­
czenia się z postulatami załogi do 
szerszej dyskusji nad planami znie­
chęca fakt, iż zazwyczaj są one po­
dawane KSR-om w formie suchych 
zestaw,eń skomplikowanych wskaź­
ników, dla wielu członków samo­
rządu niezbyt zrozumiałych. Pra­
cownicy dyrekcji tłumaczą się jed­
nak dość prosto:

— Zjednoczenie przysyła nam plan- 
w poniedziałek i już we wtorek 
chciałoby go mieć z powrotem wraz 
z opinią. Kiedy więc przygotować 
dla KSR-u jakąś ekonomiczną ana­
lizę, do tego w . przystępnej formie? 
Zresztą skoro nasze opinie i tak nie 
zawsze są brane pód uwagę, to czy 
w ogóle warto?

Opowiadano mi, że zjednoczenie 
znacznie bardziej liczyło się z postu­
latami przedsiębiorstwa w latach 
1956—1959^ kiedy to WFM funkcjo­
nowała na zasadzie eksperymentu. 
Wtedy na ożywienie działalności sa­
morządu wpłynął poza tym fakt nie­
porównanie większego zainteresowa­
nia załogi ekonomicznymi efektami 
jej pracy. Eksperyment polegał bo­
wiem m. in. na decentralizacji kosz­
tów: obliczano je osobno dla po­
szczególnych wydziałów produkcyj­
nych (wprowadzając międzywydziało­
wy rozrachunek) i od stopnia ich 
obniżki uzależniono wielkość wypła­
ty z funduszu zakładowego dla pra­
cowników danych wydziałów.

— Inżynierowie i majstrowie pil­
nowali wtedy kosztów jak cholera. 
Każdy starał się na swoim odcinku 
usuwać różne przejawy marnotraw­
stwa, kosztowcy zaś z biernych reje­
stratorów stali się aktywnymi uczest­
nikami tego ruchu. Ale kiedy cały 
eksperyment się skończył, nie wia­
domo dlaczego zrezygnowaliśmy 
również z tej niewątpliwie pożytecz­
nej decentralizacji kosztów.. Bo u 
nas to tak zawsze: albo wszystko, 
albo nic...

NIKT SIĘ NIE LICZY
Mimo wszystko niektóre Konfe­

rencje Samorządu Robotniczego są 
i teraz jak najbardziej owocne. Na 
przykład w grudniu, gdy analizowa­
no przyczyny ostatniego pogorszenia 
się wskaźników wydajności i jakoś­
ci — dyskusja była ostra, burzliwa, 
a zakończyła się wyciągnięciem sze­
regu jak najbardziej konkretnych i 
realnych wniosków,

— Szkoda tylko, że ich realizacja 
nie przedstawia się najlepiej. Choć 
upływają wyznaczone terminy, wie­
le spraw odkłada się na potem, a 
Rada Robotnicza, która powinna do­
pilnować realizacji uchwal KSR-u, 
nie zawsze może skutecznie je egze­
kwować. No "bo jedynym naszym 
środkiem bieżącego oddziaływania 
jest przekonywanie i agitacja, a to 
nie zkwsze pomaga. Z Radą Robot­
niczą nikt się za bardzo nie liczy.

Dlaczego? Wiele można by o tym 
mówić, ale szczególnie wymowny

Kultura handlu
W ubiegłym roku została wprowa­

dzona na szeroką skałę sprzedaż 
paczkowanego mięsa, wędlin I wa­
rzyw. Przyczyniło się to w dużym 
stopniu do podniesienia kultury han­
dlu 1 wzbogacenia asortymentu skle­
pów samoobsługowych. W b.r należy 
więc oczekiwać dalszych postępów w 
tej dziedzinie.

Bliższe rozeznanie sytuacji wska­
zuje jednak, że postępy lego rodzaju 
prowadzą do intensyfikacji sprzedaży 
artykułów droższych, zarówno ze 
względu na wysoką cenę opakowa­
nia, jak 1 ze względu na wytypo­
wany dla sklepów samoobsługowych 
asortyment artykułów żywnościowych 
(wyższe gatunki mięsa i wędlin oraz 
warzywa pierwszej klasy).

Rzcca„ szczególnie ważną jest więc 
aby równolegle utrzymana była na 
właściwym poziomie podaż tańszych 
asortymentów, zwłaszcza mięsa i 
przetworów mięsnych. Rok ubiegły 
przyniósł tymczasem pewne zahamo­
wanie dynamiki wzrostu produkcji 
wyrobów wędliniarsklch-

wystrzeli...
jest tu choćby przykład wyborów do 
Rady Robotniczej. Otóż ostatnio wy­
bory- te przeprowadzano równocze­
śnie z wyborami do związkowych 
rad zakładowych. A ponieważ orga­
nizatorem był związek zawodowy — 
w praktyce wyglądało to tak, że 
wybory Rady Robotniczej były je­
dynie dodatkową czynnością,!,odfaj- 
kowaną" przy okazji wyboi^ Rady 
Zakładowej.

Na konferencjach sprawozdawczo- 
wyborczych mówiło się głównie o 
sprawach związkowych i zabrakło 
czasu, aby rzetelnie podyskutować 
nad kandydaturami do Rady Robotni­
czej, które nie zawsze były najszczęś­
liwsze. Wybory odbyte na marginesie 
spraw związkowych przeszły właści­
wie bez echa. No a o tym, jak takie 
lekceważenie wyborów zmniejsza 
znaczenie samych rad — nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać.

O faktycznej roli samorządu ro­
botniczego świadpzy również fakt, 
że wiele istotnych dla załogi zagad­
nień produkcyjnych, które powinny 
być przedyskutowane przez KSR lub 
przynajmniej przez ,Radę Robotni­
czą — omawia się jedynie na ze­
braniach egzekutywy zakładowej or­
ganizacji partyjnej. Tak było np. ze 
sprawą eksportu: India buduje na 
naszej licencji fabrykę motocykli i 
w pierwszym okresie będzie się tam 
jedynie montować części nadesłane 
z WFM. A to stawia przecież po­
ważne zadania przed załogą i jak 
najbardziej interesuje cały jej sa­
morząd.

CZY PIĄTE KOŁO?

— Przykład lekceważenia Rady 
Robotniczej — opowiadał mi jej 
przewodniczący — idzie od góry. 
Kiedy do zjednoczenia albo mini­
sterstwa wzywa się w jakichś waż­
nych sprawach przedstawicieli na­
szego zakładu, zawsze chodzi im 
tylko o reprezentantów dyrekcji i 
komitetu zakładowego PZPR. Niko­
mu ani do głowy nie przyjdzie, że 
w takich przypadkach może być ży­
wotnie zainteresowana również Ra­
da Robotnicza...

A skoro Rada Robotnicza nie jest 
uważana za jakiegoś trzeciego — 
obok dyrekcji i komitetu zakładowe­
go — partnera do współgospodarze­
nia fabryką, to w praktyce jej- rola 
często przypomina przysłowiowe 
piąte kolo u wozu. Wytworzyła się 
wokół niej pewna atmosfera zbęd­
ności i właśnie narzekania na ten 
„klimat" były najczęstszym akcen­
tem rozmów z działaczami samo­
rządu.

Jakże tu przechodzić obojętnie 
wobec faktu, że robotnicy, czy tech­
nicy z najrozmaitszymi sprawami 
produkcyjnymi zwracają się albo do 
dyrekcji, albo do komitetu zakłado­
wego PZPR i mało kto wpada na 
pomysł, aby spróbować jakiejś in­
terwencji przez Radę Robotniczą. 
Ale czy w świetle przytoczonych tu « 
faktów można się temu dziwić?

Dotyczy to nie tylko szeregowych 
pracowników. Również w dyrekcji 
często po prostu przechodzi się do, 
porządku dziennego nad istnieniem 
KSR-u czy Rady Robotniczej. I na­
wet się tego nie ukrywa. Powiedzia­
no mi tam wyraźnie:

— W tej sprawie mamy tylko 
wątpliwości. Bo jeśli o podstawo­
wych problemach gospodarczych fa­
bryki decyduje góra bez względu na 
nasze opinie, a bieżące zarządzanie 
należy do dyrekcji, to czym ma się 
zajmować samorząd? Nikt nie wie 
jak się je ten interes...

Pierwszy sekretarz Komitetu Za­
kładowego P21PR jest nastawiony 
nieco bardziej optymistycznie. A 
biorąc pod uwagę ostatnią inicjaty­
wę stołecznej organizacji partyjnej 
— ma ku temu pewne racje.

— Od grudniowego plenum komi­
tet warszawski żywo interesuje się 
problemami samorządu robotniczego. 
Teraz wiele się o tym mówi i jeśli 
cała historia nie będzie miała cha­
rakteru jeszcze . jednej doraźnej 
akcji, o której zapomina się przy 
następnej 'okazji, to może coś wy­
strzeli...

Może i wystrzeli. Ale czy sama 
tyiko cenna inicjatywa stołecznego 
aktywu partyjnego wystarczy do 
rozwiązania problemu tak ściśle 
związanego z całym systemem za­
rządzania i planowania? Można 
mieć co do tego różne wątpliwości, 
lecz to już sprawa dalszej dyskusji

WIESŁAW GŁOWACKI

a średnie ceny
Według oceny niektórych przedsię­

biorstw wiąże się to ze spadkiem po­
pytu na te wyroby. Wydaje się jed­
nak, ze zjawisko to w znacznym 
stopniu wiąże się również z niską 
jakością dostarczanych na rynek wy­
robów wędliniarskich i tańszych wę­
dlin (kiełbasa zwyczajna i serdeloWa).

Niezbędne jest więc obecnie zwró­
cenie szczególnej uwagi na zaopa­
trzenie rynku w dobre Jakościowo 
tańsze przetwory mięsne. Być może 
że wówczas okaże się, iż szybko ros­
nące zapotrzebowanie na wędliny 
wyżsayeh gatunków wiąże się po 
prostu z niską jakością tańszych 
przetworów mięsnych, (pis)
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OZPIĘTOŚĆ nominalnego 
współczynnika zmianowóśr 
ci może się wahać w grani­
cach od 1 dó 3. Jaka kon­
kretnie wielkość należy u- 
znać za pożądaną? Albo ina­

czej : jakie mamy podstaw aby przy­
puszczać, że współczynnik zmiano- 
wości w przemyśle maszynowym jest 
zbyt niski?

Rozważając problem optymaliza­
cji warto pamiętać o różnicy eta­
pów rozwoju gbspodarczego. Zwięk­
szenie współczynnika zmianowości 
w pierwszych latach industrializacji 
nie. było tylko przedmiotem wybo­
ru ekonomicznego. Działały ‘wów­
czas czynniki i konieczności leżące 
poza zasięgiem wąsko rozumianego 
wyboruj, duże rezerwy siły roboczej, 
brak kapitału, konieczność przyspie­
szenia wzrostu gospodarczego. W 
tych warunkach wszelki wzrost sto­
pnia wykorzystania mocy produk­
cyjnej aż do granic maksymalnych 
był racjonalny i uzasadniony.

Efektywność obu rozwiązań moż­
na ujmować w długim lub krótkim 
okresie. W długim okfesie — dóty- 
czy ona lepszego wykorzystania ma­
szyn, stymulowania postępu tech­
nicznego. W gospodarce dynamicz­
nej czynnik ten jest niesłychanie _ 
ważny. Przedłużenie dnia pracy? 
maszyn prowadzi do skrócenia cza­
su ich „życia". Zapobiega to częś­
ciowo skutkom moralnego zużycia, 
umożliwia szybsze zastąpienie i wy­
mianę starych urządzeń.' Przyspie­

Sytuacja jest dzisiaj nieco inna. 
I jeśli podejmujemy znowu sprawę 
wzrostu współczynnika zmianowoś­
ci . to jest to już sprawa wyboru 
opartego na przesłankach ekonomi­
cznych i społecznych. Tylko okre­
ślony, mieszczący się w pewnych 
granicach, wzrost może być racjo­
nalny i pożądany.

Istnieje więc praktyczna potrzeba 
skoncentrowania optymalnego 
współczynnika zmianowości. Współ­
czynnik optymalny — to stan, wiel­
kość, która gwarantuje racjonalne 
wykorzystanie środków produkcji i 
sity roboczej. Teoretycznie wielkość 
ta (Wo) mieści się między minimum 
i maksimum. 1 «C Wo > 3. Zadanie 
jest wszakże bardziej skęmplikowa- 
ne. Polega ono na ustaleniu jaka 
to jest wielkość w naszych konkret­
nych warunkach lub jakie elementy 
ekonomiczne i socjalne ją determi­
nują.

Warto zrobić parę zastrzeżeń. 
Sformułowanie optymalnego współ­
czynnika zmianowości dla całego 
przemysłu jest zadaniem niemożli­
wym db wykonania. Stan taki ani 
w teorii ani w praktyce nigdy nie 
może zaistnieć: nie ma bowiem 
wspólnego, jednej miary optymal­
nego użytku środków np. dla hut­
nictwa i przemysłu spożywczego. Z 
punktu widzenia tych rozważań 
warto zwrócić uwagę na dwie gru­
py czynników różnicujących to za­
gadnienie. Po pierwsze: należy cz'- 
ściowo wyłączyć z rozumowania 
przemysły o procesie ciągłym. W 
przemysłach tych (chemia, hutnic­
two itd.) poziom współczynnika 
zmianowości jest rezultatem proce­
su technológicznego. Po wtóre: na­
leży wyraźnie różnicować przemy­
sły w zależności od stopnia zaan­
gażowanego kapitału, poziomu tech­
nicznego, stopnia automatyzacji i 
mechanizacji produkcji.

WARIANTY WYBORU

Ekonomiczne zagadnienia wzrostu 
lub spadku współczynnika zmiano­
wości dotyczą trzech zagadnień: in­
westycji, wydajności i kosztów. 
Rozróżnić tu można dwa warianty 
optymalizacji.

» Wariant pierwszy. Załóżmy, że fa­
bryka obrabiarek pracująca na 1 
zmianę zamierza w następnym o- 
kresie podwoić swoją produkcję. 
Istnieją dwie drogi osiągnięcia te­
go celu: budowa nowej hali fabry­
cznej lub zwiększenie współczynni­
ka zmianowości. Ostatnie rozwiąza­
nie wymaga inwestycji uzupełniają­
cych, zmian organizacyjnych itd. 
Ogólny koszt tych inwestycji bę­
dzie niewspółmiernie mniejszy niż 
przy rozwiązaniu pierwszym. Za 
zwiększeniem współczynnika zmia­
nowości przemawia nie tylko argu­
ment oszczędności inwestycyjnych, 
lecz także argument lepszego, wyko­
rzystania .potencjału wytwórczego 
fabryki. Czy jednak rozwiązanie to 
nie soowoduje spadku wydajności? 
Czy jest uzasadnione z punktu wi­
dzenia ^socjalnego 1 zdrowotnego?

WARIANT DRUGI. Załóżmy, te możli­
wości wzrostu produkcji przemysłu ma­
szynowego są ograniczone^ brakiem sny 
roboczej, deficytem surowców, trudnoś­
ciami zbytu. Wydaje się, że w tej sy­
tuacji optymalny Użytek środków bę­
dzie zapewniony przez ograniczanie 
współczynnika zmianowości, przesuwa­
nie pracowników z npenej zmiany Jako 
mniej wydajnej, ną zmianę dzienną itd. 
Wniosek jest’ wszakże tylko' pozornie 
ąluszny. Jest naturalną rzeczą, że w ra­
mach przemysłu maszynowego dysponu­
jemy fabrykami o różnym poziomie te­
chnicznym i różnej wydajności, w ra­
mach jednej fabryki mamy wydziały, 
maszyny, urządzenia umożliwiające osią­
gnięcie mniejszej lub większej wydajno­
ści. Przy tych samych surowcach, sile 
roboczej 1 parku maszynowym możemy 
tylko wtedy osiągnąć maksymalną wy­
dajność, gdy' skoncentrujemy produkcję 
w fabrykach, wydziałach lub na najbar- 
dfetej wydajnych maszynach. Albo Ina­
czej, jeśli wyłączymy z produkcji za- j 
kłady lub wydziały o najniższej' krań­
cowej wydajności. Chcąc osiągnąć tę sa­
mą globalną produkcję, możemy tego 
dokonać przesuwając silę roboczą do 
fabryk, wydziałów o najwyższej wydaj­
ności krańcowej, a więc przedłużając 
jednocześnie dzień pracy najlepszych 
maszyn i urządzeń? zwiększając współ­
czynnik zmianowości.

Pierwszy wariant zakładał mak­
symalny wzrost zatrudnienia i pro­
dukcji przy istniejącym kapitale, 
drugi zakłada minimalizację kosz­
tów i maksymalizację wydajności 
przy tych samych środkach i zada­
niach produkcyjnych. Oba warianty 
prowadzą dó tego samego celu: ra­
cjonalnego użytku środków.

U |[ GOSPODARCE EI

6/543 = 11.111962

Układ kosztów A Układ kosztów B
zł udział W li zł udział w %

I. Kosz.ty względnie stale 30 900 30,0 30 000 16,7
U. Koszty zmienne

a) materiały 35 090 35,0 70 non 38,9
b) robocizna 20. 0Ó0 50 009 27,7
c) amortyzacja maszyn 15 900 15,0 30 000 16,7
Ogółem kosz.ty 100 000 100,0- 180 000 100,0
Produkcja (szt.) 50 100
Koszt Jednostkowy « 2 000 1 800,

Koszty zmienne z wyjątkiem płac 
rosną proporcjonalnie do wzrostu 
produkcji. Do kosztów zmiennych 
zaliczyliśmy również amortyzację 
maszyn, nie jest to w pełni uza­
sadnione, wychodzimy jednak.z za-

Współczynnik zmianowości (W

ELEMENTY
WYBORU

■łożenia, że zużycie maszyn jest pro­
porcjonalne do wielkości produkcji. 
Co zmieniło się w kosztach? Koszt 
jednostkowy spadł o 10 proc. Ko­
szty względnie stałe (amortyzacja 
budynków, urządzeń, oprocentowa­
nie środków, część Kogutów admini­
stracji) pozostały na tym samym 
poziomie. JNastąpił wzrost więcej 

.niż proporcjonalny kosztów robociz­
ny.

Zjawisko to towarzyszy . niemal 
nieuchronnie przechodzeniu na sy­
stem wielozfnianowy. Wydajność 
pracy trzeciej zmiany jest ogólnie 
niższa niż pozostałych, zaś płace są 
zwykle wyższe o 10—40 proc, w .po­
równaniu z pozostałymi zmianami. 
To, co tracimy na wzroście kosztów 
robocizny, zyskujemy na spadku 
kosztów względnie stałych. Efekt 
tych różnokierunkowych zmian za­
leżny jest od wagi i dynamiki ko­
sztów plac w ogólnych kosztach o- 
raz od wielkości podstawowych ko­
sztów stałych. Wynika stąd ważne 
stwierdzenie: efektywność ekonomi­
czna drugiej i trzeciej zmiany w 
krótkim okresie zależna jest od 
stopnia zaangażowania kapitału, 
mechanizacji produkcji, będzie ona 
znacznie wyższa w przemysłach 
maszynowym, chemicznym, energe­
tycznym niż np. w przemyśle włó­
kienniczym czy spożywczym. Sporo 
empirycznych doświadczeń w pełni 
potwierdza tę tezę.*)

Gdyby więc uwzględnić w rozu­
mowaniu tylko elementy ekonomi­
czne, ujęty w krótkim jak długim 
okresie wniosek byłby prosty: opty­
malny współczynnik zmianowości 
pokrywa się z maksymalnym prze­
dłużaniem dnia pracy maszyn i u- 
rządzeń. Jeśli jednak wprowadzimy 
do rozumowania elementy fizjolo­
giczne, zdrowotne i socjalne — pro­
blem nieco się skonjplikuje. Za­
strzeżenia te odnoszą się nada 
wszystko do trzeciej zmiany.

POZAEKONOMICZNE CZYNNIKI 
ZAGADNIENIA

Praca nocna zakłóca normalny 
cykl fizjologiczny. Organizm ludz­
ki musi dokonać dużego wysiłku, 
aby odwrócić kolejność snu, odpo­
czynku, pracy. Wymaga 'to zwykle 
pewnego czasu i nie dokonuje się 
bez pewnych kosztów w postaci 
czasowego obniżenia sprawności, 
skłonności do chorób itd. Badania 
przeprowadzone w tej dziedzinie 
przez amerykańskich i radzieckich 
uczonych, fizjologów i lekarzy prze­
mysłowych takich, jak np. N. Kleit- 
man2), P. J. Dudley3), O. Hessel- 
gren, H. Adamson, E. Johansson, O. 
Nilsson, G. Rudenstam i E. Vil- 
helmsson ^) doprowadziły do sfor­
mułowania dwóch istotnych hipo­
tez. Zwracają one, po pierwsze, u- 
wagę na zjawisko temperatury cia­
ła w okresie 24-godzinnej doby. 
Temperatura ciała ludzkiego nie 
jest stała. Krzywa temperatury wy­
kazuje znaczne wahania w okresie 
doby. Ogólnie biorąc, jeśli inne wa­
runki nie ulegają zmianie, tempe­
ratura ciała osiąga swój maksy­
malny poziom w pierwszych godzi­
nach po południu (między 13 a 17), 
obniża się znacznie po północy, o- 
sięgając swoje minimum gdzieś mię­
dzy godziną 1 a 4.

Badania te wskazują, po wtóre, 
na współzależność między tempera­
turą ciała a ogólną wydajnością 
sprawności pracy. Jej wzrost lub 
spadek związany jest ze wzrostem 
lub spadkiem ogólnej sprawności 
fizycznej i umysłowej człowieka, 

sza więc wzrost wydajności pracy. 
Efektywność wzrostu współczynni­
ka zmianowości ujmowana w krót­
kim okresie czasu odnosi się głów­
nie do kosztów produkcji.

Przyjmijmj^, że fabryka obrabia­
rek podwaja 'swoją produkcję prze­
chodząc na pracę na drugiej 1'trze­
ciej zmianie. W zastawieniu poniżej 
A dznacza sytuację przed wprowa­
dzeniem zmian, B — po zwiększe­
niu ilości zmian.

reakcją na bodźce zewnętrzne, 
skłonnością do wypadków itd. Gdy­
by więc abstrahować od wszystkich 
czynników zewnętrznych oddziały­
wających na sprawność i wydaj­
ność, to już ten punkt mógłby sta-
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nowie podstawę do stwierdzenia, że 
wydajność nocna zmiany będzie 
niższa. Rzecz jest wszakże nieco 
bardziej skomplikowana. Krzywa 
temperatury* ciała zależna jest od 
ogólnego cyklu fizjologicznego (pra­
ca, posiłki, odpoczynek, sen), zew­
nętrznych warunków pracy itd. Je­
śli zmienić lub odwrócić godziny 
snu, pracy, wypoczynku, nastąpią 
również przesunięcia w krzywej 
temperatury ciała.

Potwierdzają to na ogół badania 
o eksperymenty przeprowadzone 
przez takich uczonych jak — Deb- 
sziński, Biichser, Goldstein, Tou- 
louse lub Pieron5). Wychodząc • z 
tych badań Ludwik Teleky formu­
łuje hipotezę stwierdzającą, że jeśli 
w ciągu dłuższego okresu nastąpi 
odwrócenie tradycyjnego cyklu fiz­
jologicznego tzn. praca w nocy, sen 
i odpoczynek w ciągu dnia, to na­
stąpi również odwrócenie (inver- 
sion) krzywej temperatury ciała.6) 
Adaptacja nowego cyklu fizjologicz­
nego wymaga pewnego czasu. • Czas 
niezbędny dla adaptacji jest bardzo 
różny, od kilku dni do kilku tygod­
ni, zależnie od indywidualnych cech 
fizjologicznych i psychologicznych. 
Znacznie krótszy jest natomiast o- 
kres readaptacji czyli powrotu do 
normalnego cyklu fizjologicznego.

Hipoteza o możliwości odwrócenia lub 
przesunięcia, krzywej temperatury ciała 
komplikuje nieco nasz pogląd na wy­
dajność pracy nocnej. Gdyby udało się 
dokonać pełnej inwersji, wtedy tem­
peratura ciała może osiągnąć swoje ma­
ksimum w godzinach nocnych, upada 
również częściowo hipoteza o mniejszej 

wydajńości 1 efektywnością pracy noc­
nej.: Tutaj ■ wylania się pytanie : czy1' m^ 
źliwą jest pełna, . efektywna 'adaptacja 
nowego cyklu fizjologicznego? Abstrahu­
jąc od czynników- zewnętrznych, możną 
dać odpowiedź pozytywną. Lecz Istota 
zagadnienia leży właśnie w czynnikach 
zewifętrznych. Efektywność adaptuj za­
leżna jest ód warunków 1 możliwości 
wypoczynku, situ, odżywiania, dojazdów 
do pracy itd., Weżniy dla przykładu 
sprawę snu. Zmiana godzin snu stwarza 
dwojakiego rodzaju' trudności. Trudności 
natury czysto fizjologicznej związane. z 
przestawieniem organizmu człowieka, 
zmianą tradycyjnych godzin snu. Bada­
nia przeprowadzone w Anglii wykazu­
ją, że blisko połowa badanych robotni­
ków dokonała tej adaptacji w ciągu 1—2 
dni; 19 proc. w ciągu tygodnia; 31 
proc. — w okresie druższym niż 1 ty­
dzień.

Druga grupa trudności — to tały 
kompleks czynników zewnętrznych: 
warunki snu w ciągu dnia w wiel­
kich miastach, hałas, stuk pojaz­
dów, zgrzyty, niemożliwość izolacji 
od normalnego życia rodzinnego i 
społecznego. Wiele zależy od warun­
ków mieszkaniowych, rodzinnych 
itd. Trudno wszakże przypuścić, że 
możliwa jest pełna fizyczna, lub 
psychiczna izolacja od tych czynni­

ków. Efektywność ^ogólnego wypo­
czynku determinują również ogólne 
warunki życiowe, poziom plac i do­
chodów w danym kraju. Doświad­
czenie pokazuje, że w krajach gdzie 
poziom plac jest stosunkowo niski, 
robotnicy pracujący na nocną zmia­
nę podejmują dodatkowe zajęcia 
zarobkowe lub pracę dorrjwą. Spa­
da wówczas znacznie poniżej nor­
my czas i efektywność wypoczynku, 
wydajność nocnej zmiany nie może 
być także wysoka.

Obserwacje dokohane w 'ttej dziedzinie 
wykazują jednak poważne różnice w 
długości i efektywności wypoczynku ko­
biet i mężczyzn. Kobiety pracujące w 
nocy śpią 1 wypoczywają w ciągu dnia 
znacznie krócej niż mężczyźni, poniżej 
wymaganych dla pełnej reprodukcji 
zdolności do pracy, norm. Obserwacja 
Waytta w Anglii wykazała, że ok. 10,9 

-proc, badanych kebiet spędzało mniej 
niż S godzin w łóżku; 7,4 proc, spędza­
ło 4 lub mniej niż cztery godziny. 7) 
Sytuacja taka wynika w sposób niemal 
naturalny z pozycji kobiety w rodzinie, 
z jej obowiązków, z konieczności robie­
nia w ciągu dnia zakupów, porządków, 
przyrządzania posiłków, opieki nad 
dziećmi itd. W efekcie czas wolny zo- 
staje poważnie skrócony, faktyczny cz® 
pracy wydłuża się, efektywnóść 1 wy­
dajność nocnej pracy kobiet jest niższa 
niż w okresie zmiany dziennej.

Warto tu zacytować obserwacje 
przeprowadzone w ubiegłym roku 
w Bułgarii dotyczące 1 400 kobiet 
zatrudnionych w trzech fabrykach 
tekstylnych. ^) Celem obserwacji by­
ło ustalenie związku między fizjo­

logicznymi warunkami pracy 1 wy­
dajności. Badanie wykazało, że 
trzyzmianowy system pracy, z ty­
godniową rotacją,- nie zapewniś 
(chodzi głównie ó zmianę nocną) 
warunków reprodukcji zdolności dó 
pracy, zakłóca naturalny ryięl fiz-^» 
jologiczny funkcjonowania organiz­
mu, zmniejsza odporność na cho­
roby. Wydajność.pracy nocnej zmia- 
.ny, szczególnie między godziną dru­
gą a szóstą po północy jest zhacz- 
nie niższa. Czas wypoczynku wy­
pełniony jest różnymi zajęciami, 
cźas dojazdu do pracy trwa prze­
ciętnie godzinę lub dłużej, «Autorzy, 
wychodząc z tej obserwacji, propo­
nują stopniowe ograniczenie pracy 
nocnej kobiet, skrócenie ".czasu pra­
cy, usprawnienie organizacji pracy, 
wypoczynku, dojazdów do pracy 
itd.

Wnioski, które można wyprowa­
dzić opierając się także na innych 
badaniach nie można uznać za po­
zytywne dla pracy nocnej.9) Trzeba 
do tego dorzucić sporo trudności ra­
cjonalnego i pełnowartościowego 
odżywiania w czasie nocnej pracy, 
większą skłonność’ do chorób, wy­
padków., absencji itd. Inne trudności 
wiąźą się także z organizaęją pracy 
trzyzmianowej, konserwacją maszyn 
i urządzeń.

Czy można wyprowadzić stąd ab­
solutny wniosek o niższej Wydaj­
ności i efektywności trzeciej zmia­
ny? Niezupełnie. Zależy to także 
od stopnia mechanizacji. i automa­
tyzacji produkcji. Zjawiska te wią- 
żą się nie tylko z kosztami, ale tak­
że ze stopniem oddziaływania czło­
wieka na poziom produkcji. Gdy 
wpływ człowieka jest mniejszy, gdy 
produkcja jest w większym stopniu 
funkcją automatów, tym efektyw­
ność będzie wyższa. Wówczas, na 
ogół zwiększenie sprawności robot­
nika nie musi oznaczać spadku pro­
dukcji w jednostce czasu.

W sumie jednak,, biorąc pod u- , 
wagę kompleks czynników, ekspe­
rymentów i badań — wydajność no­
cnej zmiany jest niższa w porów­
naniu z pozostałymi. Obserwacja 
przeprowadzona w Anglii nrz.ez 
Vernon‘an) wykazała, |e robotnicy 
zatrudnieni ciągle na nocnej zmia­
nie wykazują o ok. 17 proc, niższą 
wydajność niż na zmianie dziennej. 
Także badania R. Waytta i S. Mar- 
riotta prowadzą do wniosku o niż­
szej wydajności nocnej zmiany.12)

Do oceny trzeciej zmiany (z szer­
szego punktu widzenia) trzeba włą­
czyć do rozumowania czynniki spo­
łeczne, socjalne, sprawę bumaniza- . 
cji pracy, i absencji itd. Praca nocna 
wytrąca człowieka nie tylko z nor­
malnego rytmu fizjologicznego, lecz 
także pogłębia jego alienację z ży­
cia społecznego, rodzinnego, unie­
możliwia pełną integrację społecz­
ności fabrycznej; utrudnia wycho- 
wywanie dzieci i Własną edukację 
zawodową, ogólną i społeczną. Ro­

Sygnał 
w sprawie naprawy traktorów

Nie można wyobrazić sobie nowocze­
snego parku maszynowego rolnictwa po­
zbawionego sprawnie działającej, dosta­
tecznie wyposażonej 1 obsługiwanej 
przez fachowców.z prawdziwego zdarze­
nia sieci warsztatów remontowo-na- 
prawczych. A właśnie podobnego ro­
dzaju sytuacja zaczyna rysować się w 
chWili obecnej. By nie być gołosłownym 
przytoczę kilka liczb: otóż plany per­
spektywiczne Ministerstwa Rolnictwa 
przewidują osiągnięcie już w 1953 r. 
stanu 150 tys. sztuk przeliczeniowych 
traktorów ezyli o ok. 100% Więcej niż 
w 1960 r., zaś w 1975 r. aż do 480 tys. 
traktorów, co odpowiada mniej więcej 
25 tys. traktorów fizycznych na każde 
województwo. Oczywiście odpowiednio 
wysoka będzie również ilość sprzętu 
towarzyszącego, agregatów omłotowych, 
oczyszczalni itp. Równolegle jednak te 
samo plany przewidują budowę nowych 
1 rozbudowę już istniejących Zakładów 
Remontowych Mechanizacji Rolnictwa 1 
POM do liczby 782. Wynika stąd, że 
Jeden zakład będzie musial remontować 
przeciętnie ok. 130-200 traktorów rocz­
nie.

Czy jednak warsztaty remontowo-na- 
prawcze podołają takim zadaniom? Jak 
Informuje Rocznik Statystyczny, w 
1957 r. w rolnictwie znajdowało cię 55 725 
sztuk traktorów, a liczba zakładów re- 
montowo-naprawczych w plonie Mini­
sterstwa Rolnictwa wynosiła 1.200.

Koncentracja sprzętu w gromadach 1 
powiatach powoduje, że stań parku ma­
szynowego w niektórych okręgach Jest 
już dość wysoki. Pociąga to za sobą ko­
nieczność przemyślanego aytuowanla no­
wych 1 modernizacji Istniejących pla­
cówek naprawczych zgodnie z planami 
koncentracji. (Jednocześnie moce pro­
dukcyjne zakładów w innych powia­
tach’ nie są w pełni wykorzystane). Sy­
tuacja ta wymaga zróżnicowania zaopa­
trzenia materiałowego z poszczególnych 
placówek ornz wprowadzenia ■ przynaj­
mniej' częściowo apecjallzacji.

Właśnie specjalizacja powinna w spo­
sób decydujący przyspieszyć i ułatwić 
przeprowadzanie remontów, szczególnie 
remontów kapitalnych. Tak np. zakłady 
wyspecjalizowane w remontach silników 
mogą zaopatrywać aieć kooperujących 
warsztatów naprawczych w silniki do 
wymiany. Rytmiczność remontów 1 „wy­
dolność" remontowa warsztatów POM I 
ZNMR uzależniona jest jednak w pierw­
szym rzędzie od zaopatrzenia ich w 
części wymienne. Brak tych ostatnich 
jest zmorą wszystkich placówek remon­
towych sprzętu rolniczego i zmusza kie­
rownictwa tych zakładów do urucho­
mienia ubocznej • produkcji często naj­
prostszych detali, co w tjch warunkach

biąc pełny racliunęk efektywności 
.pracy .nocnej trzeba również u- 
wżględniać społeczne koszty i stra­
ty. Trudno je co prawda zmielzyc, 
wyliczyć w' realnych złotówkach. 
Ale nie tylko zjawiska w pełni mie­
rzalne liczą się w naszym systemie 
gospodarczym.

Rozumowanie nasze oparte zosta­
ło na założeniu wzrostu wśpó.czyn­
nika zmianowości przy utrzymaniu 
8-godzinnego dnia pracy i pełnej 
swobody wyboru. Argumenty spo­
łeczne, fizjologiczne i zdrowotne 
przemawiają raczej za odrzuceniem 
trzeciej zmiany jako zasady polity­
ki zatrudnienia w naszym svs t.mie. 
Jeśli jednak 'wprowadzić do rozu­
mowania inne założenia np. istnie­
nie bezrobocia, brak kapitału, skłó­
cenie czasu pracy, cała'nasza kon­
strukcja zostanie częściowo za­
chwiana.

W następnym ąrtykule spojrzymy 
na te same zagadnienia przy zało­
żeniu skróconego dnia pracy jknu- 
kretyzujemy koncepcje optymalne­
go współczynnika zmianowości i 
przedstawimy elementy metodologi­
czne rachunku rezerw.
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CZYTELNIKÓW

nie Jest najbardziej ekonomicznym roz­
wiązaniem.

Istniejące aktualnie rezerwy w parku 
obrabiarkowym zakładów naprawczych 
chociaż w poszczególnych przypadkach 
dosyć wysokie, nie zapewniają jednak 
pełnego zaspokojenia potrzeb w tym 
zakresie. Wynika to w pierwszym rzę­
dzie z wysokiego stopnia zużycia i tak 
Już przestarzałego urządzenia warszta­
tów. Proces unowocześniania, który Jest 
związany z powaźnythi nakładami, bę­
dzie postępował dość powoli ze względu 
na ograniczone możliwości finansowe. 
Doświadczenia wykazują, że częściowego 
rozwiązania sytuacji należy szukać w 
usprawnianiu organizacji i technologii 
remontów. Przynosi to przy stosunkowo 
niewielkich nakładach z.naczne zwięk­
szenie przepustowości warsztatów. (W 
wyniku tego rodzaju usprawnień prze­
pustowość POM Mierzyn wzrasta z 8 do 
15 ciągników 1 ma wzrosnąć do 30 szt. 
miesięcznie).

Przewidziana w planach Ministerstwa 
Rolnictwa liczba 782 zakładów remonto- 
wo-naprawczych, uwzględniając Ich mo­
dernizację, teoretycznie rzecz biorąc, 
winna zaspokoić do 1965 r. potrzeby me- 
chanlzującego się rolnictwa (mniej wię­
cej dwa zakłady w jednym powiecie). 
Jednak tylko teoretycznie, gdyż obecnie 
już w wielu powiatach nie można ko­
rzystać z usług POM 1 ZNMR z powodu 
dużych odległości dzielących zmechani­
zowane kółka, od tych placówek. Sy­
tuacja ta zresztą charakterystyczna jest 
dla wszystkich rejonów kraju.

Kółka rolnicze I ich powiatowe związ­
ki starają się zmienić ten stan rzeczy 
organizując, w ramach spółdzielni uslti- 
gowo-wytwórczych, warsztaty naprawcze, 
które są w istocie rozszerzonymi kuź­
niami. Mają one stanowić zalążek przy­
szłej sieci warsztatów kooperujących ze 
specjalistycznymi placówkami POM i 
ZNMR. Ich aktualne wyposażeni pozo­
stawia jednak wiele do życzenia. Ob­
sada fachowa tych placówek składa się 
zwykłe z wiejskich, często domorosłych 
kowali i Jest • w oczywistej sprzeczności 
z wymogami nowoczesnej techniki. Bu­
dowa nowych tego rodzaju obiektów 
opóźnia się na skutek braku dokumen­
tacji, żółwiego tempa prowadzenia robót 
budowlanych, trudności w wyposażeniu 
Itd. (Wykonanie budowy kuźni kółko­
wych w 1961 r. w stosunku do planu 
wyniosło zaledwie 27 proć.).

Reasumując, tempo rozbudowy | or­
ganizacji zaplecza technicznego budzi 
poważne obawy. Takie same obawy 
musi budzić brak perspektywicznych 
planów rozbudowy bazy technicznej dla 
lat po 1965 r., kiedy to, jak przewidują 
plany, tempo mechanizacji rolnictwa 
poważnie wzrośnie.



U naszych sgsfadóui

EFEKTYWNOŚĆ INWESTYCJI
Szybki rozwój budownictwa in­

westycyjnego w ZSHĄ zrodził wiele 
nowych problemów i zadań. Zagad­
nieniom tym poświęcona została 
chwała analizująca zarówno jego 
Osiągnięcia, jak i niedociągnięcia. 
Uchwała KC KPZR i Rady Mini­
strów ZSRR z dnia "7 października 
1961 r. (o której mówił N. S. Chru­
szczów na XXII Zjeżdzie Partii) 
podkreśla poważne osiągnięcia ra­
dzieckiego budownictwa, inwesty­
cyjnego. Między innymi w ciągu o- 
statnich dwóch lat zbudowano i od­
dano do użytku 2 180 dużych., przed­
siębiorstw przemysłowych.

Jak wynika z uchwały i artykułów 
omawiających ją. w planowaniu i orga­
nizacji procesu inwestycyjnego istnieią 
jednak poważne niedociągnięcia. •) Zali­
czyć do nich należy przede wszystkim 
dekoncentrację nakładów inwestycyjnych 
i zasobów materiałowych,-’czego konsek­
wencją jest równoczesne prowadzenie 
nadmiernej ilości budów w stosunku c|o 
możliwości! zaopatrzenia ich w podsta­
wowe materiały oraz maszyny 1 urzą­
dzenia. Zamiast jak najszybciej kończyć 
rozpoczęte już budowy, liczne sownar- 
chozy i ministerstwa, ą nawet rady mi­
nistrów republik związkowych' realizują 
politykę zdobycia możliwie najwięcej 
środków finansowych 1 rozpoczynania 
nmrych budów, bez brania pod uwagę 
możliwości ich zrealizowania we właści­
wym czasie.

W wielu przedsiębiorstwach i sownar- 
rhozach stosowana była niewłaściwa 
praktyka powiększania zakresu rzeczo­
wego wykonywanych robót. Zjawisko to, 
obok występującej formalnej oceny za­
twierdzanych projektów, spowodowało 
poważny wzrost wartości kosztorysowej 
wielu budów przemysłu hutniczego, che­
micznego, spożywczego 1 Innych.

Organa powołane do czuwania nad 
prawidłową reallzncią budownictwa in­
westycyjnego osłabiły kontrolę nad ja­
kością robót budowlano-montażowych 1 
oddawaniem do użytku mocy produkcyj­
nych. """

Uchwala równocześnie wskazuje 
podstawowe zadania prowadzące do 
likwidacji trudności. W celu zapew­
nienia maksymalnej efektywności 
nakładów inwestycyjnych i wyko­
nania zadań planu 7-letniego, po­
cząwszy od 1962 roku, wprowadza 
się nowy tryb planowania i orga­
nizacji budownictwa ZSRR.

Nakłady inwestycyjne ogółem o- 
raz na roboty budowlano - monta­
żowe ustalane będą w odniesieniu 
do wszystkich budów na cały okres 
budowy, z rozbiciem na poszczegól­
ne lata. Budowy i obiekty szczegól­
nie ważne, mające w pełni zapew­
nioną dostawę maszyn i urządzeń 
z importu, będą w przypadkach 
przyspieszenia tempa wykonawstwa 
finansowane niezależnie od kwar­
talnych i rocznych dotacji w gra­
nicach całkowitych wartości koszto­
rysowych, przewidzianych w' rocz­
nych planach republiki związkowej 
albo ministerstwa ZSRR.

Przed rozpoczęciem nowej inwestycji 
powinno być ukończone opracowaniCydo- 
kumentacjl projektowej oraz wykonane 
określone prace przygotowawcze (pobu­
dowane drogi dojazdowe, budowy zaopa­
trzone w wodę, energię elektryczną), w 
celu zakończenia budowy zgodnie z cy­
klami normatywnymi. Planem inwesty­
cyjnym będą obejmowane budowy, któ­
re na dzień 1 września roku poprzed­
niego mają zatwierdzoną dokumentację 
techniczną oraz rysunki robocze na ro­
czny zakres robóti W tym samym celu . 
rozpoczęcie nowej budowy uwarunko­
wane zostaje uprzednim zapewnieniem 
niezbędnych środków materiałowych 1 
finansowych dla analogicznych budów 
kontynuowanych. Budowa nowych za­
kładów, rozbudowa oraz rekonstrukcja 
o wartości kosztorysowej przekraczają­
cej 2.5 min rubli mogą być rozpoczyna­
ne tylko na podstawie uchwały Rady 
Ministrów ZRSS.

Podejmowanie finansowania inwestycji 
orzez Strojbank ZSRR może mieć miej-

AFRYKA POŁUDNIOWA WYSPOWA

MADAGASKAR (REPUBLIKA 
MALGASKA)

Madagaskar - czwarta- po Grenlandii, 
Nowej Gwinei i Borneo wyspa świata 
- zajmuje 590 tys. km3 powierzchni, rów­
nej więc prawie obsz-.iom Polski, Cze­
chosłowacji, Węgier i Austrii razem 
wziętych. Oddzielony obecnie od Afryki 
głębokim do 2 km i w najwęższym 
miejscu na 300 km szerokim Kanałem 
Mozambickim, Madagaskar stanowi fra­
gment prakontynentu Gondwany. Stare 
skały krystaliczne — gnejsy, kwarcyty, 
granity - utworzyły trzon wyspy i obej- 
niują blisko 2/3 ogólnej powierzchni; 
leżą w nich m. in. złoża grafitu i nu^" 
Centralny płaskowyż, który: formują, le­
ży na wysokości od 800 do 1800 m n.p.m. 
i opada lekko ku zachodowi. Dominu­
ją. nad nim masywy Tsaratanana (2860 
m n.p.m.) na północy*  Andringitra (2660) 
na południu i wiulkaniczna Ankaratrą 
(2640) w centrum, stanowiąca wielki wę­

*) Dane zaczerpnięto z przemówienia 
przewodniczącego Komisji Planowania 
CSRS inż. O. Szimunka wygłoszonego 
30. XI. 1961 r. w Zgromadzeniu Narodo­
wym (Rude Pravo z 1. XII. 1961 r.) 1 z 
biuletynu statystycznego 10—12/1961 r.

•*) W związku z niedostatecznym tem­
pem rozwoju działalności Inwestycyjnej 
planowanej centralnie oraz z powodu 
niewywiązywania się ze swych zadań w 
ostatnich latach drugiej pięciolatlu przez 
rolnictwo.

***) Rude Pravo 4. I. 1962 r.

światowych powodują często duże trud­
ności finansowe); słabego zaludnienia 
1 nierównomiernego rozmieszczenia lud­
ności; zacofania socjalnego kraju, w 
którym w 1958 r'. nauczaniem objęto tyl­
ko 46,5 proc, młodzieży w wieku szkol­
nym, a 8200 osób przypadało .na jednego 
lekarza; ogólnego zacofania gospodarcze­
go. ogromnych wpływów Francji, której 
Interesy pozostały ty większości nie na­
ruszone.

Rolnictwo, które wraz z hodowlą, ry­
bołówstwem i leśnictwem skupia ok.90% 
ludności Madagaskaru - jest podstawą 
gospodarki. Przy tej jego wielkiej do­
minacji cechą charakterystyczną pozo- 
staje fakt, że użytki rolne zajmują tyl­
ko 2.2% powierzchni wyspy, tereny nie­
produktywne - 2,6%, lasy — 10.3%, ob- 
sza.y nie uprawiane 1 pokryte buszem — 
22.2%. a ubogie pastwiska centralne, 
o których wyżej była mowa — aż 62,7%. 
Panują jednocześnie archaiczne — Jak 
pożarowy system „tawl" — metody u- 
prawy, występuje wielkie rozdrobnienie 
gospodarstw, a erozja gleby stanowi nie­
ustanną bolączkę.

Środowisko geograficzne, powodujące 
wielkie dysproporcje w zagospodarowa­
niu kraju oraz występowanie odosob­
nionych od siebie ośrodków produkcji 
rolniczej — pozwala jednak, dzięki swej 
wielkiej różnorodności, na zróżnicowa­
nie uprawianych kultur. Ich produkcja 
spoczywa w przeważającej mierze — 
manioku, orzeszków ziemnych, rafii, rą- 
cznika i In. w 100%, ryżu w 95%, ka­
wy w 85%, wanlliowca w 80% — w rę­
kach Malgaszów, którzy konsumują 
większość zbiorów na miejscu (prócz ty­
powych 'produktów eksportowych). Na­
wet ryż - tradycyjny artykuł handlo­
wy — spożywany Jest w 95% na wy­
spie. Europejczycy (przede wszystkim 
Francuzi; w 1958 r. było ich 52 097) u- 
prawłają natomiast większość trzciny 
cukrowej, tytoniu, sizalu, kakao, pie­
przu. Mimo dużego wachlarza uprawia­
nych kultur. 80% ziemi uprawnej zaj­
muje ryż (on sam 55-60%), maniok i ka­
wa.

W ZSRR
śce jedynie pod warunkiem zatwierdze­
nia we wtaśc.wym trybie tytułów inwe­
stycyjnych oraz projektów ■ i kosztory­
sów. Podstawowe obiekty budowy mogą 
byc finansowane dopiero po wykonaniu 
robót przygotowawczych.

Począwszy od 11)62 roku projekty i ko­
sztorysy dla nowego budownictwa mają 
być poddawane państwowej eksperty­
zie; przy wartości kosztorysowej ponad 
50 min rubli w Gosslroju ZSRR, przy 
którym organizuje się Główny Zarząd 
Państwowej Ekspertyzy Projektów.

Dla polepszenia planowania inwe­
stycji i ściślejszego powiązania pla- ' 
nu Inwestycyjnego z planami zao­
patrzenia materiałowo - technicz­
nego, usprawnienia kontroli nad re­
alizacją i oddawaniem do użytku 
obiektów inwestycyjnych, zwłaszcza 
szczególnie ważnych dla' gospodar­
ki narodowej — ulepszono strukturę 
organizacyjną Gosplanu ZSRR. 
Między innymi utworzono • główne 
zarządy do spraw kompletowania 
maszyn i urządzeń, przyrządów o- 
raz wyrobów kablowych dla szcze­
gólnie ważnych budów określo­
nych gąlęzi przemysłu (np. dla 
hutnictwa, górnictwa węglowego, 
budownictwa, przemysłu materia­
łów budowlanych). Listę szczegól­
nie ważnych budów zatwierdza Ra­
da Ministrów ZSRR w ramach na- 
rodbwych planów gospodarczych na 
wniosek Gosplanu ZSRR. Zakłady 
przemysłowe zostały obciążone ’ od­
powiedzialnością za wytworzenie 1 
dostarczenie w pierwszej kolejności 
maszyn i urządzeń technicznych i 
innych wyrobów do budów szcze­
gólnie ważnych — w terminach o- 
kreślonych w przydziałach. Wyko­
nanie tych zleceń uznane zostało 
za jedno z podstawowych kryteriów 
oceny pracy przedsiębiorstwa.

Radom ministrów republik związko- 
wych, sownarchozom oraz minister­
stwom i urzędom centralnym ZSRR za­
lecono, aby w miarę zapewnienia budo­
wom . pełnej dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej organizowały przechodze­
nie na planowanie i zaopatrywanie w 
materiały w oparciu o fizyczne (rzenzo- 
we) rozmiary robót ustalone w doku­
mentacji. Do 1 llpca 1063 r. zostaną o- 
pracowane nowe, bardziej postępowe 
branżowe normy zużycia podstawowych 
materiałów w budownictwie, począwszy 
od 1062 r. biura projektowe mają dołą­
czać do dokumentacji projektowo-kosz- 
torysowej zestawienia potrzebnych ma­
teriałów, konstrukcji i półfabrykatów 
oraz dane o zużyciu podstawowych kon­
strukcji, walcówki, rur. cementu i dre­
wna na jednostkę zdolności produkcyj­
nej.

Podjęte zostaną kroki dla zlikwidowa­
nia rozproszenia środków na tworzenie 
drobnych zakładów produkcji materiałów 
budowlanych. Przewiduje się skoncen- 
trowanie-zaf-zadzźr^a tymi zakładami w 
jednym órgańie. Wprowadzenie specjali­
zacji oraz ustalenie’'prawidłowości wy­
korzystania Istniejących zdolności pro­
dukcyjnych. ,

Ważne zadania postawione zostały 
Gosstrojowi ZSRR. Dotyczą one opraco­
wania typowych konstrukcji' i detali, o- 
pracowania cenników na obiekty maso­
wego budownictwa przemysłowego, rea­
lizowanego według projektów typowych 
oraz wydania instrukcji w sprawie" spo­
rządzania projektów i kosztorysów bu­
downictwa przemysłowego przy przewi­
dywanej redukcji zakresu dokumentacji 
projektowej.

Dla poprawy sytuacji w dziedzinie 
projektowania opracowane zostaną środ­
ki zmierzające m. In.,,.do zwiększenia 
zainteresowania 1 odpowiedzialności biur 
projektowych i konstytucyjnych za ja­
kość 1 poziom techniczny projektów 
oraz zawarte w nich rozwiązania, eko­
nomiczne, jak również za terminowość 
sporządzania dokumentacji. Zwiększenie

zeł hydrograficzny. Jej lawy - podob­
nie jak 1 Innych, licznych na wyspie, 
ale wygasłych już wulkanów - dały 
żyzne ziemie, których znaczenie jest 
tym większe, że ciężkie gleby lateryto- 
we zajmuin większość Madagaskaru, na­
zywanego „Czerwoną Wyspą" ze wzglę­
du na ich kolor. Nagie, pozbawione hu­
musu. wymytego ku dolinom zajętym 
prze‘z pola ryżowe, tworzą rozległe ja­
łowe „tanety", na których rośnie tylko 
sucha trawa „bozaka". spalana co roku 
w okresie suszy. Preria ta rozciąga się 
niemal nieprzerwanie; zajęła ona miej­
sce wypalonych już całkowicie lasów. 
Wilgotne lasy o charakterze równiko­
wej dżungli występują natomiast na 
wschodzie, na obszarze wielkich krawę­
dzi, którymi centralny płaskowyż opa­
da ku wąskiej na ok. 50 km pagórko­
watej nizinie nadbrzeżnej. Na zacho­
dzie jednak utwory osadowe opadają 
ku Kanałowi Mozambickiemu szeroką 
do 200 km płytą, na której wysokie 
krawędzie wapienne przedzielone są ob­
niżeniami . zbudowanymi z utworów 
mniej odpornych na erozję. Osady te 
rozpoczynają się analogiczną do połud­
niowoafrykańskiej „karru", zawierają­
cą węgiel; na poludniowym-wschodzie 
znaleziono w nich również utwory bi­
tumiczne.

Obszary zachodniego Madagaskaru po­
kryte są nieurodzajnymi glebami' gli­
niastymi 1 piaszczystymi, a na południu 
tworzą suchą, płaską płytę wapienną. 
Cały ten obszar opada ku zachodniemu 
wybrzeżu, bogatemu w głębokie „estu- 
aria" uchodzących rzek. Jest on daleko 
bardziej urozmaicony od prostolinijnego 
wybrzeża wschodniego, wyrównanego 
piaszczystymi ławicami tworzącymi la­
guny połączone kanałem dla ułatwie­
nia komunikacji. W sumie jednak brze­
gi wyspy są mało rozwinięte i nie 
tworzą naturalnych warunków dla bu­
dowy portów, z wyjątkiem położonej na 
północy zatoki Diego-Suarez; zbudowa­
ny tam port nie posiada jednak połą­
czeń z wnętrzem kraju i jego znaczenie 
jest stąd raczej niewielkie.

Opisane ukształtowanie powierzchni 
tłumaczy stosunki klimatyczne Mada­
gaskaru, kształtujące się pod wpływem 
passatu z południowego-wschodu i mon- 
su nu z północnego-wschodu? Passat - 
siejący z wielką silą między majem. 

wydolności biur projektowych i kohJ 
struk-tyjnych ma być ąslągnięte przede 
wszystkim dzięki szerszemu stosowaniu 
projektów typowych, specjalizacji biur 
oraz wyposażeniu ięh w elektronowe 
maszyny Uczące i inne nowoczesne urzą­
dzenia techniczne.

Do końca I półrocza 1962 zostaną 
c.n‘acowane normatywy nakładów 
Inwestycyjnych dla potrzeb projek­
towania i planowania oraz ustalo­
na będzie nomenklatura przedsię­
biorstw dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu z optymalnymi zdolnoś­
ciami produkcyjnymi.'

Premiowanie pracowników przed­
siębiorstw budowlano - montażo­
wych, inwestorów i sownarchozów 
zostaje powiązane z wykonaniem 
planów oddawania obiektów inwe­
stycyjnych do użytku, zaś biur pro­
jektów i dostawców maszyn i urzą­
dzeń — z terminowym wywiązywa­
niem się z nałożonych obowiązków.

Całość proefesu inwestycyjnego 
poddana będzie zorganizowanej sy­
stematycznej kontroli zarówno ze 
strony organów partyjnych, jak i 
administracyjnych oraz czynnika 
społecznego.

Opracował Z. S.
*) Opracowano na podstawie artykułu 

„O środkach zmłerzającycih do efektyw­
niejszego zużywania nakładów inwesty­
cyjnych 1 wzmocnienia kontroli nad u- 
ruchamianiem budowanych przeds^- 
blorsiw" (Stroitielnaja Gazieta Nr 139 z
19. XI. 1961 r.).

GOSPODARKA 
CZECHOSŁOWACJI
W 1961 ROKU
Plan gospodarczy na 1961. rok zakłada! 

wysokie tempo przyrostu produkcji 
jtrzemysjoivgj. D Miało ...ono wynieść 9,3 
proc', podczas gdy według założeń planu 
pięcioletniego na łata 1961—65 roczny 
przyrost produkcji planowany był w 
rozmiarach — 8,7 proc. Wysokie zadania 
produkcyjne podyktowane były dąże­
niem db przezwyciężenia pewnych dys­
proporcji, jakie wyłoniły się na skutek 
niewykonania przez niektóre gałęzie 
przemysłu swych zadań w 1960 r.

Narodowy Plan Gospodarczy na rok 
1961 zobowiązywał do znacznego polep­
szenia wskaźników Jakościowych, prze- 
strzegaąja założonej w planie struktu­
ry asortymentowej wyrobów, zwłaszcza 
w przemyśle maszynowym, zwiększenia 
wydajności pracy i obniżenia kosztów 
własnych.

Przemysł wykonał zadania produkcyj- 
- ne za styczeń — wrzesień 1961 r. w 100,1 
proc. W większości gałęzi przemysło­
wych odchylenia od planu są nieznacz­
ne. Niektóre gałęzie przemysłu, jak che­
miczny i konsumpcyjny przekroczyły 
swe zadąnla produkcyjne.

Tym niemniej wskaźniki wykonania 
planu za rok 1961 nie uzyskały pozytyw­

■ wrześniem, a cofający się ku połu­
dniowi wraz z nadejściem lata — przy­
nosi wilgotne' masy powietrza, zatrzy­
mywanego na wschodnich krawędziach 
płaskowyżu centralnego i dającego tu 
olbrzymie ilości opadów; po przekro­
czeniu tych krawędzi przenosi się dalej 
jako wiatr zstępujący, coraz bardziej 
suchy i gorący, nie przynoszący, opadów. 
Dopiero latem wkracza monsun —. wiatr 
wilgotny, dający opady, kończący się 
zazwyczaj potężnymi, katastrofalnymi 
często dla wyspy cyklonami.

Biorąc pod uwagę taki układ klima­
tyczny oraz ukształtowanie powierzchni • 
wydzielić można na Madagaskarze na­
stępujące regiony:

1. Wąską nizinę nadbrzeżną na wscho­
dzie - najwilgotniejszy obszar wyspy, 
otrzymujący do 4, a nawet 6 m opadu 
rocznie. Deszcze padają w ciągu całego 
roku; amplitudy temperatur — wahają­
cych się w granicach 30“ C — są nie­
wielkie. Warunki są więc dogodne dla 
uprawy takich kultur tropikalnych, jak 
kawa, wanilia, goździki;

2. Płaskowyż centralny, w którym — 
wraz z przechodzeniem ku zachodowi — 
zimowa pora sucha staje się coraz wy­
raźniejsza; opady Wynoszą najwyżej 
1300-1400 mm;

3. Madagaskar zachodni, o zróżnicowa­
nym klimacie — od wilgotnego na pół­
nocy, pozwalającego na uprawy tropi­
kalne, do półpuętynnego na południu — 
lecz o zaznaczonej zawsze porze wilgot­
nej między grudniem a kwietniem (spa­
da wówczas do 95% deszczów) i o wy- 

. sokich temperaturach (lató do 45’ C, 
zima do 25’ C).

Ludność Madagaskaru Uczyła w 1966 r. 
5 298 tys. mieszk. Kilkanaście narodo­
wości powstało tu ze zmieszania przy­
byszów indo-malajskich .polinezyjskich, 
melanezyjskich. arabskich; posługują się 
oni jednak, mimo pewnych różnic, jed­
nym wspólnym językiem malgaskim. 
Lddność ta rozprzestrzeniona jest bar­
dzo nieregularnie. Jeśli wokół wielkich 
miast (stolica Tananariwa — 206 324. Ma- 
dzunga — 51 687, Tamatawa — 48 627 mie­
szkańców w 1959 r.), na, polach ryżo­
wych płaskowyżu i plantacjach na 
wschodzie gęstość zaludnienia przekra­
cza 50 osób/km2. to na zachodzie i po­
łudniowym. zachodzie spada do t-2 miesz. 
na km’ — Wobec średniej 8(9 dla całego 

nej'oceny rządu CSRS, o czym świadczy 
przemówienie przewodniczącego Komisji 

■ Planowania CSRS inż. O. Szimunka na 
sesji Zgromadzenia Narodowego z 30 li­
stopada 1961 ,r. Krytycztia ocena rezul­
tatów działalności gospodarczej wynika 
przede wszystkim z faktu, że wskaźniki 
glóbajne w coraz mniejszym stopniu u- 
ważane są w CSRS za dostateczne kry­
terium oceny efektywności gospodar­
czej. W stopniu coraz większym podsta­
wą do oceny staje: się wykonanie za­
dań w przekroju asortymentowym, po­
wiązanie między wzrostem produkcji i 
możliwościami jej zbytu, a zwłaszcza 
wskaźniki charakteryzujące wydajność, 
koszty 1 jakość produkcji przemysłowej 
i budownictwa itp. ,

Pewne .trudności, jakie w chwili, obec­
nej odczuwa przemysł — zdaniem O. 
Szimunka — są skutkiem niedostatecz­
nej prężności przedsiębiorstw wytwarza­
jących surowce 1 materiały podstawowe. 
Pewne dysproporcje wynikające z tego 
powodu komplikuje • okoliczność, że 
wzrost wydajności pracy Jest w stopniu 
mniejszym niż planowano źródłem po­
krycia przyrostu produkcji, a w stopniu 
większym (niż planowano) źródłem tym 
Jest wzrost zatrudnienia. Wyższy" niż 
planowano wzrost zatrudnienia przy niż­
szej wydajności pracy musjat wlec spo­
wodować większy niż planowano wzrost 
siły nabywczej ludności. '

W analizie przyczyn niedociągnięć naj­
więcej miejsca poświęca się przemysło­
wi wytwarzającemu surowce 1 materia­
ły podstawowe.

Przemysł węglowy według wstępnej 
oceny Komisji Planowania przekroczył 
plan 1961 r. o 1,2 proc. Wzrost wydoby­
cia notują W’ylącznie kopalnie węgla 
brunatnego, którego wydobycie było w 
pierwszych trzech kwartałach 1961 r. o 
13.8 proc, większe niż w analogicznym 
okresie 1960 r. Natomiast wydobycie wę­
gla kamiennego było o 0,4 proc., niższe. 
Największe niedomagania wystąpiły w 
Zagłębiu "Ostrawsko - Karwińskim, któ­
re Jest jednym z głównych producentów 
węgla koksującego. Według O. Szimun­
ka główną przyczyną niedociągnięć by­
ły braki organizacyjne i niedostateczne 
przygotowanie kopalń do wykonania 
zwiększonych zadań.

Również wskaźniki hutnictwa nie są 
oceniane Jako zadowalające, w związku 
z wykonaniem planu w granicach 97.7 
proc. Przyrost produkcji według wstęp­

nej oceny wyniesie: surówki — « proc.; 
stali 5,5 proc., walcówki s proc. Nieza­
dowolenie z wyników działalności hut­
nictwa wypływa głównie z oceny asor­
tymentu produkcji. Wystąpił brak dosta­
tecznej ilości szlachetnych rodzajów sta­
li i blach. Nowo zainstalowane moce 
produkcyjne nie dają jeszcze wymaga­
nych profilów stali.

Poważne zadania postawiono w 1961 r. 
przed przemysłem maszynowym. Wypły­
wały one z napiętych planów Inwesty­
cyjnych związanych z rekonstrukcją te­
chniczną szeregu zakładów, z rosnącego 
udziału wyrobów tego przemysłu w eks­
porcie oraz z zobowiązań wynikających 
ze współpracy w ramach RWPG. Nieza­
leżnie od zadań ilościowych, rok 1961 
miał być dla przemysłu maszynowego 
okresem przeobrażeń strukturalnych, 
których konieczność podyktowały plany 
rekonstrukcji przemysłu chemicznego 1 
hutniczego oraz modernizacja parku 
maszynowego w Innych gałęziach pro­
dukcji.

Pomimo poważnego przyrostu produk­
cji w stosunku do 1960 r. (11,8 proc, w 
budownictwie maszyn ciężkich 1 12,3
proc, w przemyśle maszyn średnich)

Madagaskaru. Centrum wyspy zajmuje 
narodowość Merina. stanowiąca najlicz­
niejszą grupę kraju (1 248 531 w 1959 r.), 
obok Betsimisaraków (773 104) na wscho­
dzie i Betsileosów (637 661) bardziej na 
południu. Owi Merina stworzyć zdo­
łali' w XVIII w. potężne, dobrze zorga­
nizowane państwo, które zaanektowane 
zostało przez Francuzów dopiero w 1895 
r. i spacyfikowane przez Gallleniego w 
ciągu następnych dziewięciu lat. Kró­
lową Ranawalona III zesłano na Reu­
nion,'potem do Algierii, a Madagaskar 
stal się kolonią francuską, w której 
jednak nieustannie wybuchały krwawo 
tłumione bunty i powstania.

Gospodarczą eksploatację kraju Malga- 
szów, rozpoczęto od zajmowania dogod­
nych ziem, zakładania plantacji mono­
kultur. Przygotowano wyspę Jako ty­
powy kraj dostarczający surowców; in­
westycje szły prawie wyłącznie na in­
frastrukturę — tam. gdzie wymagały te­
go. interesy wielkich przedsiębiorstw lub 
względy wojskowe. Dopiero po n woj­
nie światowej sytuacja ta uległa pewnej 
poprawie.

26.VI.1960 r. proklamowana została Re­
publika Malgaska. Madagaskar, jako su­
werenne państwo, pozostał w ramach 
Wspólnoty Francuskiej i z Francją — po­
siadającą tam m. in. liczne bazy woj­
skowe — jest nadal silnie związany.

Z położenia i środowiska geograficz­
nego, stosunków demograficznych oraz 
niedawnej historii kolonialnej, wynika 
wiele trudności i problemów, przed któ­
rymi stanęła gospodarka młodej Repu­
bliki. Najogólniejsze z nich wynikają 
z: wyspiarskiego położenia 1 olbrzymie­
go — ok. 12 tys. km — oddalenia Ma­
dagaskaru od Europy, z którą utrzymu­
je gros stosunków handlowych; niedo­
godnego ukształtowania powierzchni, tir 
trudniającego wewnętrzną komunikację; 
występowania wielkich obszarów niemal 
zupełnie nieurodzajnych, powstałych w 
wyniku wyniszczania naturalnej pokry­
wy roślinnej i procesów erozji; oparcia 
handlu zagranicznego na kilku surow­
cach — (wahania ich ceń na rynkach 

Produkcja rolnicza Madagaskaru w 1958 r. (a — pow. zasiana w tys ha;
b 

a
— produkcja w tys. t)

b a'. b
ryż 870.3 1 189,8 banany 23.9 250,5
maniok 204.0 778.7 ziemniaki 22,4 82,1
kawa '180.8 50.1 fasola wielka 18,3 13.6
kukurydza 93,9 73,5 sizal 12.5 11.1
ba taty 76.0 249.4 kokosy (orzechy) - 8.2 7.2
orzeszki ziem. 40.5 31.0 ’ tytoń 7.8 4,9
fasola 34,8 19,1 p.eprz 5,6 1.0
inne warzywa 26,0 UJ wanilia 4,2 0,5
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plan za 10 mieś. 1961. r. wykonany zo­
stał tylko w 99.3 proc. Obok przyczyn 
zewnętrznych, Jak katastrofa żywiołowa 
w zakładzie' Hotawa, na wykonaniu za­
dań zaciążył w poważnym stopniu ,nie- 
dooór niektórych ważnych asortymentów 
stali. Oceniając konsekwencje Jakie po­
ciągnąć może niepełne wywiązanie się 
przemysłu maszynowego ze swych za­
dań, Przevfodnlczący Komisji planowa­
nia stwicąflzil, że skutki tego zaciążą 
przede. -wśzysMm na działalności, inwe­
stycyjnej. . •

. Wyniki działalności pozostałych gałęzi 
przeniyslu , oceniane są pozytywnie. Do­
tyczy to. przede wszystkim " przemystu 
cnemiczńego. Według wstępnej oceny 
przyrost produkcji w stosunku do 19»0 r. 
wyniesie 13 proc., zadanie 'założone w 
pianie uęuzle przekroczone <o 1 proc. 
..osiągnięcia w tej gałęzi przemysłu za­
sługują na uwagę przede wszystkim ze 
względu na podniesienie Jakości wyro­
bów, która w latach ubiegłych podda­
wana była ostrej krytyce. - Dotyczy to 
zwłaszcza produkcji włókien syntetycz­
nych, gdzie niezależnie od poprawy Ja­
kości, osiągnięto wzrost ilościowy o 40 
proc. a

Na pozytywną ocenę zasłużył również 
przemysł konsumpcyjny. Przemysł lekki 
wykonał plan 10 inies. w 101,1 proc. 
Przyrost produkcji w porównaniu z po­
ziomem osiągniętym w 1960 r. wyniesie 
według wstępnej oceny 8,4 proc. O stop­
niu intensywności wykorzystania mocy 
produkcyjnych . tej gałęzi przemysłu 
świadczy fakt, że wszystkie one pracują 
na 2 zmiany (współczynnik zmlanowoś- 
ci w całym przemyśle wynosił wg stanu 
na czerwiec 1961 r. — 1,364).

ROLNICTWO. Ocena wyników gospo­
darczych rolnictwa nie jest w pełni po­
zytywna, chociaż według wstępnej oce­
ny przyrost produkcji globalnej wynie­
sie 1-2 proc., w tym spadek hodowli 
o 1—3 proc. •••) Nie wykonane zostały 
założenia planu w dziedzinie produkcji 
zboża, buraków, ziemniaków, chmielu, 
tytoniu. Niższy niż spodziewany, jest 
skup podstawowych produktów rolnych, 
co uszczupli rezerwy paszowe, które' 
nadwątlone są z powodu niezupełnie po­
myślnych zbiorów lat ubiegłych. Jedną 
z istotnych" przyczyn nieosiągnięcia^ za­
dań założonych w planie, jest niewyko­
nanie planu zasiewów. Niedostateczna 
baza pasz.owa była jedną z przyczyn 
niewykonania zadań w dziedzinie hodo­
wli.

Rząd CSRS przedsięwziął' szereg kro­
ków celem podniesienia efektywności 
rolnictwa w 1962 r. Podjęte środki mają 
zapewnić w 1962 r. wzrost produkcji to­
warowej rolnictwa o 8 proc., w tym 
wzrost dostaw mięsa ma wynieść — 7 
proc., mleka — 7,5 proc., jaj o 10 proc, 
itd.

WYDAJNOŚĆ PRACY I ZATRUDNIE­
NIE. Wzrost wydajności pracy w prze­
myśle wyniesie według wstępnej oceny 
5,5 proc. Przewiduje się, żc zadanie za­
łożone w planie nie będzie wykonane. 
Nlzszy niż przewidziano w planie wskaź­
nik wydajności pracy tnusial być skom­
pensowany większym niż założono w 
planie stanem zatrudnienia. Było ono 
wyższe od założeń planowych w całej 
gospodarce narodowej o 115 tys. W prze­
myśle chemicznym pod znakiem zapyta­
nia znajduje się wykonanie 56 proc, 
przedsięwzięć, których celem Jest pod­
niesienie stopnia uzbrojenia techniczne­
go przedsiębiorstw, w przemyśle paliw 
i budowy maszyn ciężkich około 40 
proc.

Wychodząc z założenia, że w aktual­
nych warunkach czynnikiem mogącym 
zapewnić przyrost produkcji może być 
jedynie przyrost wydajności pracy, rząd 
CSRS przedsięwziął szereg 'środków ma­
jących zapewnić wykonanie zadań w tej 
dziedzinie. Duży nacisk położono zwła­
szcza na podniesienie- kwalifikacji pra­
cowników. W związku z tym na studia 
wyższe bez oderwania od pracy przyję­
to o 1600 słuchaczy więcej niż zakładał 
plan. Ogólna ich liczba osiągnie w 1962 
r. 26 tys., co stanowić będzie 1/3 ogól­
nej liczby słuchaczy wyższych szkół,

*
‘ Jak wynika z przemówienia:' przewód-' 
niczącego Komisji Planowania O. Szi­
munka rząd CSRS przedsięwziął Szereg 
środków zaradczych, które powinny 
stworzyć jak najlepsze warunki dla wy­
konania zadań narodowego planu gospo­
darczego w 1962 r. Szczególną uwagę 
poświęca się dalszemu doskonaleniu me­
tod planowania i zarządzania gospodar­
czego.

A. ZWASS

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK ZAZNACZANIA 

W LISTACH PRZEWOZOWYCH
O WYKORZYSTANIU 

POJEMNOŚCI WAGONU

Przedsiębiorstwo A. dokonywało 
przewozu koleją ze stacji B. mięs a 
m r o ż o n eg o w wagonach spec­
jalnych. Początkowo Kolej obliczała i 
pobierała należnością tytułu przewo- 

' żonego mięsa mrożonego, dla któ­
rego brak technicznych norm ła­
dunkowych, według rzeczywi­
stej wagi przesyłek. Po 
pewnym jednak czasie Kolej doszła 
do wniosku, że popełniła orhyłkę, * 
wobec czego obliczyła należność z 
tytułu przewoźnego według efek-, 
tywnej ładowności wagonu i 
zażądała od przedsiębiorstwa A /do­
płaty przewoźnego w wysokości 
375 63.2 zł.

Na tym- tle powstał spór między 
Koleją a wspomnianym przedsię­
biorstwem, który skierowany został 
do Okręgowej Komisji Arbitrażowej 
w Gdańsku.

Komisja ta zasądziła na rzecz 
Kolei dochodzoną sumę, natomiast 
Główna Komisja Arbitrażowa — po 
rozpoznaniu sprawy w trybie odwo­
ławczym — zmieniła orzeczenie za­
padłe w pierwszej instancji W ten 
sposób, że zasądziła jedynie kwotę 
zł. 72.735,60.

Od orzeczenia Głównej Komisji 
Arbitrażowej założył rewizję nad­
zwyczajną Minister Komunikacji.

Po ponownym rozpoznaniu spra­
wy, Główna Komisja Arbitrażowa 
w składzie rewizyjnym orzeczeniem 
z dnia 13 czerwca 1961 r. nr B. O. 
2679/61 rewizję nadzwyczajną Mi­
nistra- Komunikacji oddaliła; 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Jeżeli, jak dla mięsa mrożonego 
techniczne normy ładunkowe nie 
zostały ustalone, jako normę ładun­
kową dla wagonu specjalnego, któ­
rym mięso to jest przewożone, 
przyjmuje się — w braku odmien­
nych przepisów — ładowność 
wagonu bądź wagę rzeczy­
wistą przesyłki, a to w razie nie- 

> osiągnięcia ładowości wagonu, lecz 
wykorzystania jego pojemności i za­
mieszczenia przez nadawcę w liś­
cie przewozowym oświadczenia: 
„Pojemność wagonu wykorzystana".

Fakt nieumieszczenia w listach 
przewozowych przewidzianego w 
kolejowych przepisach taryfowych 
oświadczenia o wykorzystaniu po­
jemności wagonu’ nic da je kolei 
prawa do pobrania przewoźnego za 
pełną ładowność wagonu, jeżeli po­
jemność wagonu była faktycznie 
wykorzystana, a ponadto jeżeli pra­
cownicy kolejowi nie tylko nie 
zwrócili nadawcy uwagi na skutki 
niezamieszczenia takiego oświadcze­
nia, ale nawet pobierali przewoźne 
obliczone w taki sposób, jakby 
umieszczenie w listach przewozo­
wych obławianego oświadczenia by­
ło zbędne.

„W uzasadnieniu swego powtór­
nego orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Bezspornym jest, że strona po­
zwana nie umieściła w listach prze­
wozowych oświadczenia o wykorzy­
staniu pojemności wagonów. Umie­
szczenie .w Liście przewozowym 
oświadczenia o wykorzystaniu po­
jemności wagonów ma istotne zna­
czenie nie tylko formalne. Nieza- 
kwestionowanie takiego oświadcze­
nia przez Kolej, która poprzez 
sprawdzenie przesyłki ma możność 
stwierdzenia jego ew. niezgodności 
z rzeczywistością, da,je podstawę do 
przyjęcia, iż odpowiada ono fak­
tycznemu stanowi rzeczy, natomiast 
brak tego oświadczenia stwarza w 
zasadzie przesłankę do domniema­
nia, iż pojemność wagonu wykorzy­
stana nie została. Wbrew stanowi­
sku rewizji nie można jednak in­
terpretować odnośnych przepisów 
o normach ładunkowych w ten spo­
sób, że w każdym bez wyjątku 
przypadku niezamieszczenia w liście 
przewozowym omawianego wyżej 
oświadczenia skutkuje automatycz­
nie samo przez się przyjęcie za nor­
mę ładunkową ładowności wagonu. 
W szczególności wykraczałoby poza 
cel przepisów o normach ładunko­
wych, którym jest zapewnienie na­
leżytego wykorzystania wagonów i 
nie dałoby się pogodzić z założe­
niami rozrachunku gospodarczego 
obciążenie kontrahenta Kolei obo­
wiązkiem zapłaty przewoźnego we­
dług ładowności wagonów w przy­
padkach, gdy ustalono, że osiągnię­
cie ładowności nie było możliwe, że 
nadto — pomimo braku stosownych 
oświadczeń w listach przewozowych 
— pojemność wagonów była wyko­
rzystana, zaś do niezamieszczenia 
w listach przewozowych oświad­
czeń o wykorzystaniu pojemności 
wagonów przyczyniło się w poważ­
nej mierze postępowanie kolei (...)“

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

BADANIE SPRAWOZDAŃ 
FINANSOWYCH

’ PRZEDSIĘBIORSTW

Uchwala nr 546 Rady Ministrów 
z dnia 29 grudnia 1961 r. w spra­
wie badania sprawozdań finanso-' 
wych przedsiębiorstw państwowych 
za rok 1961A (rok gospodarczy
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1961/1962) (Monitor Polski * 1962 r. 
Nr 6, poz. 19). stanowi, że badania 
powyższe przeprowadzają bądź to 
wyznaczeni w tym celu dyplomowani 
biegli księgowi, bądź też jednostki 
lub organy, sprawujące bezpośredni 
nadzór nad przedsiębiorstwem — 
przez swych pracowników zatrud­
nionych w służbie finansowo-księ­
gowej.

Uchwała ustala również sposób 
wynagradzania za powyższe bada­
nia pracowników jednostek nad­
rzędnych.

REALIZACJA ZADAŃ 
INWESTYCYJNYCH I ZMIANY 

W PLANIE INWESTYCYJNYM 
NA ROK 1962

Prezes Rady Ministrów ’ zarządze­
niem nr 1 z dnia 13 stycznia 
1962 r. (Monitor Polski Nr 6, poz. 
20) przedłużył na rok 1962 moc 
obowiązującą zarządzenia nr 18 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 9 
lutego 1961 r. w sprawie zasad rea­
lizacji i zmian w planie inwesty­
cyjnym na rok 1961 (Monitor Polski 
Nr 13, poz. 69 i Nr 28, poz. 134) 
wprowadziwszy jednak równocześ­
nie w powyższym zarządzeniu kil­
kanaście zmian. Zmiany te dotyczą 
w szczególności: warunku realiza­
cji zadań inwestycyjnych polegają­
cych na budownictwie inwestycyj­
nym, prawa dysponowania pozosta­
łością rezerw poślizgowych, ograni­
czeń w dokonywaniu zmian w pla­
nie inwestycyjnym na rok 1962, wa­
runku od jakiego uzależnione jest 
zwiększenie ogólnych rozmiarów 
nakładów inwestycyjnych w 1962 r. 
itd.

ESTETYKA ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

Rada Ministrów uchwałą nr 17 z 
dnia 8 stycznia 1962 r. w sprawie 
zapobieżenia przenikaniu do obro­
tu handlowego artykułów przemy­
słowych nie odpowiadających wy­
maganiom estetyki (Monitor Pol­
ski Nr 7, poz. 22) przewidziała usta­
nowienie rzeczoznawców do 
spraw estetyki artykułów przemy­
słowych, spośród kandydatów wyty­
powanych przez określone organiza­
cje, zajmujące się zagadnieniami 
wzornictwa przemysłowego i este» 
tyki produkcji..

Rzeczoznawców powołują, odwo­
łują i nad?orują branżowe komi­
sje rzeczoznawców do spraw jako­
ści towarów.

Rzeczoznawcy oceniają artykuły 
pod względem etetyki oraz wydają 
opinia, w tym przedmiocie na wnio­
sek: 1) uspołecznionych zakładów 
produkcyjnych i jednostek handlu 
wewnętrznego lub ich jednostek 
nadrzędnych, 2) komisji branżowych 
i 3) Biura do Spraw Jakości Towa­
rów.

ZAKRES DZIAŁANIA PKN

W oparciu o przepisy ustawy z 
dnia 27 listopada 1961 r. o norma­
lizacji (zob. Ż. G. nr 2 z br. str. 6) 
ukazało się rozporządzenie wyko­
nawcze Rady Ministrów z dnia 5 
stycznia 1962 r. w sprawie szcze­
gółowego zakresu działania Polskie­
go Komitetu Normalizacyjnego (Dz. 
U. Nr 4, poz.. 12).

Poza prowadzeniem studiów i ba­
dań w zakresie normalizacji, opra- 
eowywaniem tematyki i 'perspekty­
wicznych planów prac normaliza­
cyjnych, akcją wydawniczą i popu­
laryzacyjną itd., do zakresu działa­
nia Polskiego Komitetu Normaliza­
cyjnego należy m. in.: opracowywanie 
projektów i ustanawianie Polskich 
Norm oraz badanie projektów norm 
branżowych, rejestracja obu rodza­
jów norm, sprawowanie kontroli 
prac normalizacyjnych oraz kontro­
li nad stosowaniem norm, rozpa­
trywanie rozbieżności między re­
sortami oraz udzielanie zezwoleń 
na odstąpienie od Polskich Norm, 
wreszcie ogłaszanie, wydawanie i 
rozprowadzanie Polskich Norm i ew. 
norm branżowych.

FUNDUSZ ZAKŁADOWY NA ROK 
1962 W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
NALEŻĄCYCH DO ZJEDNOCZE­

NIA PRZEMYSŁU BUDOWY 
MASZYN CIĘŻKICH

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 11 stycznia 1962 r. (Dz. U. 
Nr 4, poz. 13) przedłużyła na rok 
1962 moc obowiązującą rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 25 
kwietnia 1961 r. w sprawie Tworze­
nia funduszu zakładowego na lata 
1960 i 1961 w przedsiębiorstwach 
przemysłowych wchodzących w 
skład Zjednoczenia Przemysłu Bu­
dowy Maszyn Ciężkich (Dz. U. Nr 
22, poz. 107) z tą jedynie zmianą, 
że na fundusz zakładowy przezna­
cza się średnio 17,3% zysku roźli- 
czeniowego za rok- 1962, przy czym 
Zjednoczenie Przemysłu Budowy 
Maszyn Ciężkich określi staw’kę od­
pisów na fundusz zakładowy dla 
poszczególnych przedsiębiorstw w 
ramach powyższej średniej stawki.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

6/543 - 11.11 1962

W
CZASIE gdy nasza wy-, 
miana towarowa z' 
zagranicą stawiała 
pierwsze kroki, tran­
sakcje handlowe rea­
lizowano '-przez kilka' 

tylko przedsiębiorstw. handlu zagra­
nicznego/ Było to • zupełnie zrozu­
miałe, gdyż ani wielkość obrotów, 
ani szerokość asortymentu: towarów 
będących . przedmiotem . tycli obro­
tów, ani tym bardziej ilość krajów, 
z którymi utrzymywaliśmy stosunki 
handlowe, nie wymagały większej 
liczby jednostek do przeprowadza­
nia konkretnych transakcji.

W miarę jednak ilościowego 1 
asortymentowego rozszerzania się 
obrotów handlowych z zagranicą 
zaczęła występować potrzeba spec­
jalizacji również w tym zakresie. 
Zaczęły więc powstawać nowe 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego, bądź przez podział już istnie­
jących, bądź przez powoływanie no­
wych — w zależności od doraźnych 
potrzeb aktualnej chwili.

Specjalizacja taka jest jak naj­
bardziej słuszna. W warunkach dą­
żenia do maksymalnego rozszerza­
nia nie tylko obrotów, ale f wachla­
rza towarów eksportowych i impor­
towych, nie może być bowiem mo­
wy o tym, aby jedna lub kilka cent­
ral handlu zagranicznego mogło tym 
zadaniom podołać. Idzie tu jedynie 
o to. czy zasady specjalizacji i wy­
odrębniania zakresu działania po­
szczególnych central są słuszne i 
optymalnie pożyteczne.

Na temat specjalizacji central dość 
szeroka dyskusja rozwinęła się w latach 
1956-58. Wybrano wtedy dro^ę specjali­
zacji branżowej, co oznacza, że każda 
centrala dokonuje transakcji w zakresie 
okreśłonpgo węższego lub szerszego 
asortymentu towarów. Odrzucono nato­
miast wysuwaną przez niektórych zasa­
dę rozdzielenia w poszczególnych cent­

w®
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Hodowla rozpowszechniona jest bar­
dzo szeroko; opiera się priede wszyst­
kim na bydle rogatym, którego pogło­
wie wynosiło w 1958 r. fi 352 189 s-zt.; 
owiec naliczono wówczas 206 796, trzody 
chlewnej 310 765, kóz 207 445.

Górnictwo nie odgrywa większej roli 
na Madagaskarze, posiadającym jednak 
niewielkie, ale Hcizne złoża różno-rodnych 
bogactw mineralnych. Na czoło wysuwa 
się grafit, (15 tys. t w 1960 r.), mika 
1080,5 t),. beryl (634 t), kwarc i in. — 
eksportowane głównie do Francji i Sta­
nów Zjednoczonych. Zasoby białego wę­
gla. dzięki dużym deniwelacjom i sil­
nym spadkom wód, są poważne. Ich 
wykorzystanie pozostaje znikome; moc 
zainstalowanych hydroelektrowni wyno­
siła w 1959 r. zaledwie 49 tys. kW, wobec 
21 tys. KW w elektrowniach cieplnych. 
Produkowały one łącznie 56.8 min kWh, 
60. proc, tej ilości zużytkowano na oświe­
tlenie domów. Przemysł znajduje się bo­
wiem nadal w zacaątkach i obejmuje' 
przede wszystkim drobne zakłady, prze­
twórstwa rolnego — głównie luszczamie 
ryżu, także cukrownie, olejarnie, prze­
twórnie mięsne. Jest to niewątpliwy re­
zultat francuskiej polityki kolonialnej. 
Jej wpływ widoczny jest również w 
przebiegu sieci komunikacyjnej Mada­
gaskaru. Drogi' — łączna Ich długość 
wynosiła w 1957 r. 29 300 km, w tym 
1351 km dróg asfaltowych — budowane 
były przede wszystkim dla celów woj­
skowych i administracyjnych, dla wy­
wozu surowców, bez dążenia do za­
pewnienia wewnętrznych połączeń mię­
dzy ośrodkami produkcji. To samo do­
tyczy linii kolejowych, których długość 
wynosi 863 km; połączenie Antsirabe z 

ilość 
w tys. t

wartość 
min fr. CFA

proc, 
wartości

Eksport ogółem 235.5 16 489 100
Surowce rolnicze 113,0 . 11 400 61,7
w tym

kawa 40,1 5 813 31.5

■wan Ilia 0.3 1 612 8.8

ryż :s,2 923 5.0
goździki 1.8 303 1.5

Produkty przemysłu
rolno-spoż.. 55,3 2 185 11.8

Produkty hodowli • 8,7 867 4,7
Surowce mineralne 21,1 784 4,3

ralach spraw eksportu ., od. importu. 
Wprawdzie' ma to ■ pewne uzasadnienie, 
gdyż' sposób przeprowadzania transakcji 
Importowych oraz polityka handlowa 
z nimi związana różnią , się od metod 
akwizycji 'eksportowej, ale Jednak 
wzgląd' na znajomość cech towaru, któ­
ry podlega handlowi z zagranicą,: Jak 
również możliwość -bilansowania obrotów 
tej samej branży, mają tu znaczenie 
dominujące.

Mimo szeregu. głosów dyskusyj­
nych nie poszło się w specjalizacji 
tak daleko, aby przekazać funkcje 
handlu zagranicznego przemysłowi. 
Decyzja ta była chyba słuszna, cho­
ciaż z„ teoretycznego punktu widze­
nia nie byłoby w takim rozwiąza­
niu nic błędnego. Nie narusza to 
bowiem w niczym zasady państwo­
wego monopolu handlu zagraniczne­
go. jeśli tylko przedsiębiorstwa 
produkcyjne należą do gospodarki

FlanarańTsoi oraz portu Dlćgo-Suares 
z wnętrzem mraju jest już od dawna 
konieczne.

Komunikacja lotnicza jest tu stosun­
kowo rozwinięta. Prócz nowoczesnego 
lotniska w Tananariwie, mającego mię­
dzynarodowe znaczenie, istnieje na wy­
spie ok. 100 mniejszych lotnisk zbudo­
wanych głównie na wybrzeżach. Oprócz 
nich istpieje wiele drobnych portów, 
obsługujących głównie żeglugę kabota­
żową, mającą dla Madagaskaru — rów- 
nień ze względu na utrudnioną komu­
nikację lądową — olbrzymie znaczenie. 
Przeszło 40 proc, ogólnych obrotów od­
bywa się w Tamatawa (403 tys. t w 
1959 r.), dalszych 20 proc, w Madzunga.

Handel zagraniczny Madagaskaru cha- 
rakteryzuje się wyraźnym biernym bi­
lansem: w 1960 r. wartość eksportu 
(18 489.4 min fr CFA) ') pokrywała tyl­
ko w 66,9 proc. wartość importu 
(27 657,2 min). Deficyt ten występuje od 
1947 r.; przed II Wojną Światową Mada­
gaskar — kolonia nastawiona na eksport 
surowców — posiadał bilans handlowy 
dodatni. Ogłoszenie I Planu Rozwojo­
wego 1947-51, w którym 69,4 proc, wy­
datków budżetowych skierowanych zo­
stało na’infrastrukturę (15,8 proc, na cele 
socjalne. 13,5 proc, na rolnictwo)!), spo­
wodowało .olbrzymi wzrost tonażu przy­
wożonych ’ towarów. W rekordowym 1957 
roku osiągnął 486,5 tys. t. Jednocześnie 
eksport zmalał wyraźnie (277 tys*. t. w 
1938 r. - 226 tys. t w 1957 r.); tłumaczyć 
to należy — prócz spadku eksportu 
uprawy kukurydzy oraz zwiększenia 
konsumpcji wewnętrznej — niewątpliwie 
marazmem i stagnacją gospodarczą.

Produkty rolnicze i hodowlane stano­
wią podstawę eksportu Madagaskaru. 
IV 1960 r. struktura jego była następu­
jąca:

uspołecznionej i w części dotyczącej 
obrotów .handlowych z zagtańićą 
podporządkowane są ■ instytucji' kie­
rującej państwową polityką .handlo­
wą i, koordynującej tę działalność. 
Jednakże — 'praktycznie biorąc j— 
wydzielenie spraw handlowych do 
odrębnych przedsiębiorstw ułątwja 
prowadzenie jednolitej polityki 
handlowej i poza tym zapobiega 
wszelkim nieprawidłowościom, jakie 
mogłyby wyniknąć na skutek pro­
wadzenia przez poszczególne przed­
siębiorstwa przemysłowe walki kon­
kurencyjnej na- rynkach zagranicz­
nych.

Wynikiem tej dyskusji Jest obecny po­
ziom specjalizacji central handlu zagra­
nicznego. Mamy więc dzisiaj ^ok. 80 
branżowych przedsiębiorstw handlu za­
granicznego, nie licząc kliku Innych, 
których działalność związana J.est ze 
specjalnymi zadaniami.

STEFAN FRENKEL

W związku jednak ze stopnio­
wym przekształcaniem poszczegól­
nych central oraz nie dość konsek­
wentnym wprowadzaniem koncepcji 
specjalizacyjnej nie wszędzie po­
dział kompetencyjny jest w pełni 
logicznie uzasadniony.

Nie wszędzie zrealizowana zosta­
ła jedna z najważniejszych zasad 
podziału specjalizacyjnego — względ­
nie równomierne rozłożenie żadań 
danej centrali na wszystkie grupy 
towarowe, stanowiące przedmiot jej 
działalności. Są jeszcze centrale, W 
których niektóre grupy towarowe 
wielkością dokonywanych obrotów 
wypierają w cień wszystkie inne 
grupy, co nie sprzyja aktywizacji 
eksportu. Od tych towarów zależne 
jest bowiem wykonanie zadań pla­
nowych. Im więc poświęca się naj­
więcej uwagi. Bywa też. że niektó­
rym centralom przekazano handel 
takimi grupami towarowymi, które 
minimalnie ważą na całości obro­
tów, a więc są jak gdyby „kop­
ciuszkiem" wśród innych i niejed­
nokrotnie w ten sposób są tam 
traktowane.

Nie dość kosękwetnję przeprowa­
dzona jest zasada "branżdwości to- 
warowęj. Zdarza się. że zakres dzia­
łalności centrali handlu zagranicz­
nego został ściśle dostosowany ' do 
asortymentu produkcji, realizowa­
nej przez określone zjednoczenie 
przemysłu, chociaż w niektórych 
asortymentach występuje wyraźna 
rozbieżność cećh technicznych i 
przeznaczenia poszczególnych wyro­
bów. Dokładne dopasowanie «zakre­
su działalności centrali handlowej i 
zjednoczenia przemysłu ułatwia 
wprawdzie współpracę między tymi 
jednostkami, w niektórych jednak 
przypadkach wyraźnie psuje podział 
branżowy, co musi się odbić na sa­
mych transakcjach.

Jednym słowem, o specjalizacji i 
podziale kompetencyjnym poszcze-

Gros madagarstdego handlu zagra­
nicznego odbywa się z krajami strefy 
franka. W 1959 r. zakupiły one 73.7 proc, 
eksportowanych i .dostarczyły 79,9 proc, 
importowanych towarów; sam udział 
Francji wynosił odpowiednio 56.5 proc, 
oraz 72.3 proc. Następnym z kolei od­
biorcą były Stany Zjednoczone, a do­
stawcą Iran — źródło produktów nafto­
wych. Polska znajdowała w 1960 r. na 
31 miejscu na liście importowej.

Na przyszłość zadaniem najważniej­
szym wydaje się być podniesienie po­
ziomu rolnictwa. którego wzrost pro­
dukcji nie nadąża za silnym, wy­
noszącym obecnie ok. 2.5 proc, rocz­
nie. wzrostem liczby ludności. Wzrost 
uprzemysłowienia, zapoczątkowany mo- 
demizaciją istniejących zakładów i bu­
dową nowych fabryk, opierających się 
na surowcach krajowych, jest również 
nieodzowny 1 poprawić może w pewnej 
mierze deficyt handlu zagranicznego; 
możliwości budowy większych ośrodków 
przemysłowych — tak ze względu na 
brak obfitych bogactw mineralnych, iak 
i na trudności finansowe — poz.ostają w 
obecnej sytuaciji nadal znikome.

*

Na Oceanie Indyjskim, na płn.-zachód, 
północ i wschód od Madagaskaru, leży 
kilkadziesiąt wysp, przeważnie wulka­
nicznego pochodzenia. Należą one do

• Francji lub Wielkiej Brytanii.

KOMORY

Archipelag wysp rozciągniętych tu­
kiem długości 250 km między północ­
nym Madagaskarem a wschodnią Afry­
ką — obejmuje 2171 km kw potyierzch- 
ni i 185 tys, mieszkańców (1959 r.). 
pochodzących ze zmieszania plemion 
murzyńskich, Arabów, Malgaszów; są w 
większości muzułmanami. W 1843 r. 
częściowo, a w 1896 r. całkowicie opano­
wali te wyspy Francuzi; od 1946 r. Ko­
mory są terytorium zamorskim Francji.

Górzyste, powstałe wskutek n lezą koń­
czonej jeszcze na pn.-wschodzie dzia­
łalności wulkanicznej, otoczone są prze­
ważnie rafami koralowymi. Klimat tro­
pikalny uwarunkowany jest działaniem 
passatu z pd.-wschodu 1 monsunu 
z pn.-wschodu, który powoduje występo­
wanie pory wilgotnej i gorącej m ędzy 
listopadem a kwietniem. Strony do- 
wietrze (pn.-wschodnie) otrzymują wdel- 
kie ilości opadów (do 5,5 tn), odwietrzne 

gólnych central nie ^powinna - wyr 
łącznie- decydować1 wielkość -osiąga­
nych. obrotow — chóćiaż i to kryte­
rium ma’ poważne znaczenie, ale i 
szereg innych . względów, Najlepiej, 
to można wyjaśnij ną konkretnych 
przykładach.

POZYCJE DOMINUJĄCE 
I MARGINESOWE

Weźmy na pierwszy ogień „Mętal- 
export“, który mimo przekazania 
przed kilku laty niektórych grup 
towarowych do innych central roz­
rósł się ostatnio tak znacznie, że 
jego zakres działalności ' wymaga 
dalszego ograniczenia.

Przedmiotem działalności tej centrali 
jest tabor, kolejowy, obrabiarki, maszy­
ny włókiennicze, tzw. maszyny różne 1 
biegowe wyroby metalowe (gwoździe, 
śruby ltp.)« W tym wachlarzu asorty- 

meninwjm przjH.iczającą pozycją Jest 
taboe koieji .-y. Obroty w tej grupie to­
warowej są decydujące dla wykonania 
zadań eksportowych, przy czym odzna­
czają się one specyfiką ood kątem wi­
dzenia kierunku eksportu. Tabor kolejo­
wy przeznaczony jest w znacznej więk­
szości na rynek socjalistyczny, a to - z 
uwagi na fakt zawarcia przez Polskę 
umów wieloletnich z krajami socjali­
stycznymi, a w niektórych przypadkach 
nawet wieloletnich kontaktów — wymaga 
odmiennych metod handlu niż akwizycja 
na rynkach kapitalistycznych, która po­
trzebna jest w stosunku do pozostałego 
asortymentu „Metnlexportu“. Natomiast 
taka pozycja, jak wyroby metalowe, 
obejmująca dość szeroki asortyment to­
warowy, odgrywa drugorzędną rolę w 
obrotach centrali, przy czym charakte­
rem swym różni się poważnie od wszy­
stkich Innych grup towarowych.

W tych warunkach warto zasta­
nowić się nad ewentualnymi wy­
dzieleniem taboru kolejowego do 
odrębnej centrali handlu Zagranicz­
nego i nad ewentualnym przekaza­
niem biegowych wyrobów metalo­
wych do innęj centrali, np. do „Va- 
rimex‘u‘‘, której układowi branżo­
wemu ten asortyment lepiej by od­
powiadał.

Podobny problem występuje w 
„Rolimpex'ie“. Tutaj przytłaczającą 
pozycją jest po stronie eksportowej 
cukier, a- po stronie importowej 
zboże. I w tym przypadku powinno 
się pomyśleć o możliwości wydzie­
lenia z zakresu działalności tej cen­
trali towarów masowych, które poza 
decydującym wpływem na wykona­
nie zadań planowych odznaczają się 
jeszcze specyficznym charakterem 
dokonywania konkretnych transak­
cji. W odróżnieniu od większości 
innych artykułów — w wachlarzu 
od nasion do wódki i cukierków — 
ceny na towary masowe kształtują 
się w zależności od notowań gieł­
dowych. A to już w dużym stopniu 
powoduje konieczność stosowania 
odpowiednich form handlu.

W związku z wielkością obrofów do 
podziału branżowego dnirzał już chyba 
również. „Elektrim". Można by lu po­
myśleć o wydzieleniu z zakresu dzia­

ok. 1 m; temperatury wahają elę w 
granicach 17—18 stop. C w lipcu, ok. 
34 stop. C. w grudniu. Na żyznych gle­
bach uprawiany Jest ryż, banany, ma­
niok, kukurydza, orzeszki ziemne, bata- 
ty - jako kultury żywieniowe, a pal­
nij’ kokosowe, wanlliowięc, sizal, kakao, 
oleiste, tizci/ia cukrowa '— jako eks­
portowe. Produkcja tj’ch ostatnich spo- 
dtywa przede wszystkim w rękach nie­
licznych Francuzów i Reuniończyków, 
którzj’ posiadają 35 proc, najlepszej zie­
mi uprawnej. W gospodarstwach tubyl­
czych panują prymitywne metody upra­
wy, nie pozwalające na należyte wyży­
wienie rosnącej szybko (ok. 2 proc, ro­
cznie) ludności. Niew.elkie zakłady prze­
mysłowe to wytwórnie olejków eterycz- 
nj-ch, przetwórnie sizalu, oraz olejarnie, 
mydlarnle. tartaki i cukrownia na naj­
lepiej zagospodarowanej wyspie Majot- 
ta. Leżj' na niej stolica terytorium — 
Dzaudzi.

Eksport Komorów wynosił w 1959 r. 
733 tys. fr. CFA. Wanilia (47 t.) stano­
wiła 35.9 proc, wartości, olejć roślinne — 
26.8 proc., kopra (1313 t) — 17,5 proc. 
Głównymi odbiorcami byli: Francja w 
44.6 proc., Madagaskar 18.7 proc., Stany 
Zjednoczone w 17,5 proc. Import osiąg­
nął odpowiednio 796 tys. fr. CFA: ryż 
obejmował 27,7 proc, wartości. Francja 
dostarczyła 43.7 proc,, a Madagaskar 41,8 
proc, towarów.

REUNION

Wyspa oddalona ok. 900 km na 
wschód od Madagaskaru, od blisko trzy­
stu lat zamieszkała przez Francuzów, 
którzy zastali tu ziemię bezludną: w 
1946 r. otrzymała statut departamentu 
zamorskiego. 2510 km kw. powierzchni, 
335 tys. mieszk. (1960).

Między dwoma masywami wulkanlcż^ 
nymi — starszym Piton des Nelges (3069 
m n.p.m.) naf pótnocj’ a czynnym La 
Fournalse (2528 m. n.p.m.) na południu - 
leży obniżenie Plaine jps Cafres, któ­
rym przebiega jedyna droga kołowa 
przecinająca w poprzek wyspę. Na wą­
skiej nizinie nadbrzeżnej skupia się 
większość ludności; tu leży stolica Saint- 
Denis (ok. 50 tyś. mieszk.) 127-kilome- 
trowa linia kolejowa okrąża Reunion ód 
pólnocnego-zarhodu. Klimat tropikalny, 
podobny do komorśkiego.

Koloniści francuscy wprowadzili tu 
początkowo uprawę kawy. Uprawa trzci­
ny cukrowe.! stała się wkrótce pod­
stawową l głównym bogactwem wyspy.

łalności tej centrali taldch
wycW, Jak osprzęt elektroteęhnlwn^> 
drobna aparatura elektryczną^HP- 
koniecznie trzeba by przy tym 
nowe przedsiębiorstwo. Znajdzie _slę ju® 
istniejące, np. „Varlmex", .Mór» 
zbliżony zakres działalności, .Gdyby n 
skutek tych zmian „Varimex ńń®*; 
nadmiernie rozrosnąć, tb nic ■«•«.'•‘•I 
przeszkodzie podziałowi tej. centrali ną 
dwie odrębne. Zwłaszcza, że charaktery 
zuje Je duża różnorodność asortymentu.

Jeśli idzie o przyczepienie do du­
żej centrali jakiegoś marginesu, to 
warto wspomnieć o kosmetykach, 
których eksportem i irhportem zaj­
muje się „Ciech”. Jest to bardzo 
duża centrala, w której skoncentro­
wany jest handel wszystkimi pro­
duktami chemicznymi (poza ropą 
naftową’ i jej pochodnymi, które 
przekazane zostały specjalnej cent­
rali „Petrolipex”).

Obroty handlowe w poszczególnych 
grupach towarowych są w tej centrali 
mniej więcej równomiernie rozłożone. 
Jedynie artykuły kosmetyczno-perfume- 
ryjne stanowią tutaj wyraźny margines, 
gdyż obroty w tym zakresie nie prze­
kraczają ułamka procentu całości obro­
tów centrali. Faktem Jest przy tym, ze. 
dla tej grupy towarowej nie utworzono 
nawet odrębnego biura branżowego, ale 
zaledwie coś w rodzaju sekcji w biurze 
produktów organicznych. W tych warun­
kach nawet przy powstaniu korzystniej­
szych okoliczności 'trudno przewidywać 
jakiś wyraźny wzrost obrotów tymi ar­
tykułami.

Należy przypuszczać, że przenie­
sienie tej grupy towarowej do in­
nej, mniejszej centrali, przyniosłoby 
dla aktywizacji eksportu określone 
korzyści.
Niewątpliwym marginesem jest także 

dla potężnej centrali „Centromor" han­
del lodziarni Jachtowymi I wyposażeniem 
okrętowym. I dla tej centrali nasuwa 
się mimo woli myśl o konieczności po­
działu asortymentowego. Podział ten nie 
powinien być jednak dokonany zgodnie 
z sugestią wysuniętą przez tę centralę - 
oddzielenia eksportu od importu, chociaż 
byłoby to bez wątpienia dużym udogodr 
nieniem dla tej centrali (pozbyłaby się 
ona kłopotów przy zakupie wyposażenia 
statków). Byłby to podział najzupełniej 
niesłuszny, przeczący zasadzie specjali­
zacji branżowej. Zresztą nic po to lik­
widowało się jednostronność niektórych 
central i łączyło się problemy eksportu 
i importu tej samej branży w jednym 
przedsiębiorstwie, aby Je teraz znowu 
rozłączać.

Wydaje się jednak, że tak mało 
w obrotach „Centromoru" znaczący 
asortyment, jak łodzie jachtowe 
można by z powodzeniem przekazać 
„Universalowi“, który zajmuje się 
przecież eksportem tźw. konsump­
cyjnych’ dóbr trwałego użytku. Jeśli 
zaś idzie ó wyposażenie okrętowe, 
którego eksport jest w tej chwili mi­
nimalny, chociaż przyszłościowy, to 
dużą korzyścią dla ^ego aktywizacji 
byłoby przyznanie zjednoczeniu 
przemysłu okrętowego większych 
uprawnień w jego organizowaniu. 
Są tam fachowcy, którzy mogliby 
się nawet zająć akwizycją, pozosta­
wiając techniczną stronę finalizowa­
nia transakcji „Centromorowi".

CZYSTOSC SPECJALIZACJI

Niezależnie od wymienionych tu 
mankamentów, które są przyczyną 
dominującej lub marginesowej roli 
niektórych grup towarowych w po­
szczególnych centralach — nie dość 
konsekwentnie realiżówana jest za­
sada specjalizacji branżowej. Ma się 
tu fia myśli wspomniane już grupo­
wanie asortymentów towarowych 
central handlu zagranicznego według 
profilu produkcyjnego zjednoczeń 
przemysłu.

Jeśli idzie o wspomniany Już 
„Ciech”, to zasada czystej branżo- 
wości jest tam w jakiś sposób prze­
strzegana, Na przykład centrala ta 
zajmuje się również handlem pro­
duktami koksochemicznymi, chociaż 
produkcja ta zlokalizowana jest nie 
w przemyśle chemicznym, ale w 
hutnictwie. Jest to dlatego słuszne, 
że nie profil produkcyjny danego 
zjednoczenia powinien stanowić kry­
terium przydziału poszczególnych 
grup towarowych do danej centrali.

Uzupełniające kultury handlowe to wa- 
niltowiec, tytoń, kawa, herbata, rośliny 
dające olejki eteryczne. Ważniejszymi 
uprawami żywieniowymi jest ryż, kuku­
rydza 1 maniok. Zakłady przemysłowe: 
cukrownie, wytwórnie rumu, papiero­
sów, olejarnie, zakladj' tkackie. Pro­
dukcja cukru osiągnęła w 1961) r. rekor­
dową cyfrę 217 778 t. Jest on podstawą 
eksportu; w 1959—r. udział jego wynosił 
75 proc., olejków eteryciznych 15,5 proc., 
rumu — 3,7 proc., wanilii — 3.2 proc. 
W 1960 r. wartość eksportu wynosiła 

8 988,7 tys. fr., importu (artykuły spo­
żywcze. maszyny 1 środki transportuj 
tkaniny) — 12.901.8 tys. fr. Głównym od­
biorca (86.4 proc, wartości w 1959 r.) 
i dostawcą (67.6 proc.) towarów jest 
Francja.

MAURITIUS
Tworzący wraz z 

Maskarenów, jest 
Wulkaniczna wyspa 

Reunion archipelag 
kolonią brytyjska, 

o powierzchni 1865
km kw. 1 639 tys. mieszkańców (1960)7 
w 67 proc, pochodzenia hinduskiego. 
Stolica Port Louis (ok. lio tys. mieszk.) 
połączona z wnętrzem ■ kraju drogami 
i liniami kolejowymi o długości 136 km.

Niższa od Reunion, o rzeźbie znacznie 
mniej urozmaiconej, pokryta jest przede 
wszystkim monokulturami trzciny cukro­
wej. 70 proc, ziemi uprawnej obejmują 
plantacje, podczas gdy 87 proc, lud­
ności — proletariat rolny — pos'nd« 
niewielkie pola. Cukier (jego produkcja 
wynosiła w 1957 r. — .. .■ ---- - ■ 562 tys. t) stanowi
98.8 proc, wartości eksportu.

Wielka Brytania
I pn.-wchód od

posiada na północ 
J .• . t - Madagaskaru kilka­
dziesiąt drobny cli wysepek pochodzenia 
wulkanicznego lub koralowych. Stano­
wią one kolonie, odebrane' Francji — 
podobnie jak Mauritius — w latach 
1819—14. Wszystkie one należą admini- 
^[«cyjme do Seszeli i obejmują łącznie 
404 km kw powierzchni i 43 149 mieszk 
(1959). Dostarczają ------- ■ - ■ - ” ’ orzechów kokor.n- 

ole.iku paczulowego, 
1958 r. wartość eks-

wych. cynamonu, 
wanilii, gnano, w
portu osiągnęła 8.2 min rupii, import
9.5 min rupii. 3) H

(4) MAKSYMILIAN SKOTNICKI

') 100 fr. CFA ra 0.04072 doi. St
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ale raczej sam asortyment .towaro­
wy - niezależny od producenta.

Tak np. niesłuszne wydaja się uloko­
wanie w zakresie działalności „Centro* 
zapu" również maszyn hutniczych. 
Wprawdzie produkowano są one przez 
resort hutnictwa, ale zarówno paramet-. 
rami technicznymi jak i metodami han­
dlu różnią sic one całkowicie od podsta­
wowego asortymentu, towarowego tej 
centrali (surowce dla hutnictwa I wyro­
by walcowane). O wiele logiczniejsze 
wydaje się przekazanie maszyn hutni­
czych do centrali specjalistycznej, jaką 
jest np. „Metalexport", który w ten spo­
sób mógłby w pewnypi stopniu wyrów­
nać stan posiadania uszczuplony przez 
' wentualip oddanie do Innej centrali ta­
boru kolejowego 1 biegowych artykułów 
metalowych.

Dyskutując nad problemem małe 
czy duże centrale handlu zagranicz­
nego na ogół preferuje się .pierwsze 
rozwiązanie. Mniejszy zakres dzia­
łalności pozwala bowiem na staran­
niejsze zajęcie się konkretnymi 
transakcjami, co oczywiście sprzyja 
wzrostowi obrotów. Wprawdzie pro­
blem ten próbuje się rozwiązać przez 
tworzenie w większych centralach w 
pewien sposób wyodrębnionych i dy­
sponujących określoną samodzielnoś­
cią biur branżowych, ale nie jest to 
chyba to samo cp oddzielne przed­
siębiorstwo.

W dążeniu dó rozdrobnienia cen­
tral nie powinno się jednak iść zbyt 
daleko. Komasowanie analogicznych 
grup towarowych w jednej centrali 
(charakterystycznym przykładem 
może tu służyć „Ciech", w którym 
działa aż 7 biur branżowych) daje 
bowiem duże korzyści, gdyż pozwa­
la na prowadzenie jednolitej polity­
ki handlowej w zakresie określone­
go asortymentu.

Z tego też względu, jak również a 
uwagi na stosunkowo matę obroty, moż­
na mleć wątpliwości, czy np. słuszne 
jest wyodrębnienie handlu filmami w 
specjalnej centrali „Imexfllm". Istnieje 
przecież „Ars Polona", w której ześrod- 
kowano są obroty towarami mającymi 
charakter artystyczny (wydawnictwa 
książkowe, nutowe, płyty i nagrania mu- 
zyczne). Wydaje się, że z powodzeniem 
centrala ta mogłaby się zająć również 
handlem (limami.

Zupełnie zaś niesłuszne może się wy­
dawać powołanie do życia z dniem 1 
stycznia rb. nowej centrali „Impeko", 
której zadania ograniczać się będą do 
zakupu towarów dla Banku PeKaO. Z 
równym powodzeniem można było prze­
cież wyposażyć te ostatnią instytucje w 
uprawnienia do zawierania transakcji 
handlowych z zagranicą, podporządko­
wując Ja w tej dziedzinie resortowi han­
dlu zagranicznego. Uniknęłoby się w ten 
sposób jeszcze jednego ogniwa nośredni- 
czącego (szereg transakcji zawieranych 
będzie i tak poprzez centrale branżowe), 
jak również oszczędziłoby się niejedną 
złotówkę na kosztach osobowych i admi- 
nlstracyinveh. Ten aspekt należy zresztą 
brać również pod uwagę postulując po­
woli wanle nowych central.

CENTRALE SPÓŁDZIELCZE

Rozdział dla siebie stąnowi pro­
blem tzw. spółdzielczych przedsię­
biorstw handlu zagranicznego. 
Wchodzą tu w rachubę takie cen­
trale. jak ..Coopexim", „Hortex“, 
..Polcoop”. Biuro Handlu Zagranicz- 
nt'go „Społem" oraz handlujący to- 
warami produkowanymi przez rze­
miosło i przemysł prywatny „Pro- 
dimex”.

Właściwie przedsiębiorstwa te trudno 
Jest nazwać centralami branżowymi (po­
za ,.nortex*em"$ który ma wyraźny 
sprołliowany zakres działalności - wa­
rzywa, owoce i ich przetwory). Zakres 
działalności każdego z nich nie Jest za­
leżny od grupy towarowej, lecz od oso­
bowości producentów. Wobec tego zaś, 
żc - jak wiadomo — spółdzielczość pro­
dukuje najróżniejsze towary, to centra­
le spółdzielczo są bardziej centralami 
wielobranżowymi niż branżowymi.

Układ taki powstał w okresie, kie- ” 
dy tak szeroko dyskutowana była 
sprawa tzw. renesansu spółdzielczoś­
ci. Przyczynił się on niewątpliwie do 
aktywizacji eksportu, ale jest w za­
kresie prawidłowej aktywizacji na 
tynkach zagranicznych wyraźnie 
niekorzystny.

Dla udowodnienia weźmy na przykład 
handel przetworami warzywno - owoco- 
wymi. Transakcje importowe 1 eksporto­
we tym towarem dokonywane są nie

prze» Jedną centralę branżowy ale 
przez wiele central, które kierują »ię tu­
taj nie kryterium asortymentu, lecz 
osoby producenta. Jeśli przetwory te 
produkowane są «przez przemysł państ­
wowy, to’ sprzedażą zajmuje się „Rollm- 
pex", Jeśli -. spółdzielczość ogrodnicza, to 
„HoMex", jeśli spółdzielczość pracę, to 
„Coopexijn", jeśli spółdzielczość spożyw­
ców, to „Społem", jeśli spółdzielczość 
samopomocowa, to „Polcoop", a Jeśli 
przemysł prywatny,, to „Prodimex".

Tak wielka liczba podmiotów 
handlu zagranicznego nie może być 
korzystna dla interesów naszej gos­
podarki. Przecież wszystkie te cen­
trale siłą rzeczy konkurują ze sobą 
na rynkach zagranicznych, a więc 
przyczyniają się do obniżenia cen.

Wydaje się więc wskazane doko­
nanie zmiany w metodach pracy ta­
kich central. Wobęp tego, że nie są- 
one branżowe w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, to lepiej chyba byłoby 
zglicJzenie do podstawowych ich o- 
bowlązków organizowanie produkcji 
eksportowej w danym pionie spół­
dzielczym lub rzemiośle. Same 
transakcje dokonywane byłyby na­
tomiast przez branżowo właściwą 
ąentralę. Aby jednak nie uzależniać 
całkowicie central tych od występu­
jących niekiedy „kaprysów" branżo­
wej centrali, to można by im przy­
znać prawo przeprowadzania trans­
akcji we własnym zakresie, gdyby 
centrala branżowa z jakichkolwiek 
powodów odmówiła wykonania zle­
cenia. Jednym’ słowem, byłaby to 
organizacja działalności podobna do 
tej, jaka obowiązuje „Terexport" 
(centralę organizującą produkcję 
eksportową w przemyślę® tereno­
wym), gdzie — jak dotychczas zdajć 
ona egzamin.

Można by też rozważyć alternaty­
wę skomasowania niektórych cen­
trali spółdzielczych, właściwego po­
działu pracy w grupach towaro­
wych, aby stworzyć w samodzielnym 
pionie spółdzielczym prawdziwe 
branżowe przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego.

Przytoczone przykłady mają na 
celu wskazanie zasięgu problemu i 
jego ważności. Jest przy tym rzeczą 
zrozumiałą, że nigdy nie powinno 
się działać zbyt pochopnie i bez na­
leżytego przemyślenia sprawy. Wszel­
kie bowiem zmiany organizacyjne 
muszą spowodować pewien zamęt i 
zahamowanie działalności w pierw­
szym okresie. Dlatego też do spra­
wy tej dobrze jest podchodzić z na­
leżytą rozwagą i realizować ją stop­
niowo w miarę następowania sprzy- ■ 
jających okoliczności.

Faktem jest bowiem, że z ko­
nieczności pogłębienia specjalizacji 
central handlu zagranicznego wszys­
cy na ogół zdają sobie sprawę. Na 
przeszkodzie stoją tu jednak — wy­
dawałoby się — problemy błahe. Ha­
mulcem jest nie tyle fundusz płac, 
który dla tych potrzeb udałoby się 
chyba powiększyć. I nawet nie za­
gadnienie kadrowe, gdyż jakkolwiek 
niełatwo, ale udałoby się znaleźć 
potrzebną liczbę,, fachowców. Najr 
większą trudnością jest niemożność 
zdobycia odpowiednich pomieszczeń 
biurowych, w których miałyby pra­
cować zreorganizowane lub nowo 
powstałe centrale. Już dzisiaj pra­
cują one w ogromnej cjasnocie i w 
warunkach, które nie spełniają wy­
mogu spokojnej pracy nad trudny­
mi bądź co bądź problemami handlu 
zagranicznego. Nie nadają się one 
przeważnie dla celów reprezentacyj­
nych, a tego przecież chyba wyma­
ga prestiż naszego kraju.

Tę przeszkodę trzeba możliwie jak 
najszybciej usunąć, gdyż od tego u- 
zależnione jest właściwe ustawienie 
specjalizacji branżowej central, a w 
dalszej kolejności usprawnienie ich 
działalności w interesie aktywizacji 
eksportu.

W
* POLSCE automatyzacja 
ć nie stała- się dotąd za-1 

gadnieniem tej wagi, 
eo np. w- ZSRR, nie­
mniej jednak już obec­
nie prace wtymzakre- 

' sle 1 ich wyniki dostarczają pewnych 
doświadczeń. Omówimy konkretnie 
niektóre przykłady zautomatyzowa- 

>nia procesów produkcyjnych z punk­
tu widzenia ich efektywności.

LINIA AUTOMATYCZNA W M-7

Jednym z pierwszych ekspery­
mentów, przeprowadzonych w Pol­
sce, było zautomatyzowanie działu 
obróbki kadłubów silników elek­
trycznych w Zakładach M-7 ,w Tar­
nowie. Podstawową - i najbardziej 
pracochłonną częścią silnika jest 
korpus 1 to chyba zadecydowało o 
zautomatyzowaniu tego odcinka pro­
cesu produkcyjnego.

Po uruchomieniu Unit automa­
tycznej obróbki korpusów różnych 
typów, przy wielkości produkcji ok. 
47 tys. szt., koszt jednostkowy 
obróbki na linii był wyższy od 
kosztu obróbki w systemie tradycyj­
nym, co wynikało z następujących 
przyczyn:

— cena urządzeń produkcyjnych byl* 
bardzo wysoka 1 zawierała zarówno kosz­
ty budowy linii, Jak i koszt prac ekspe- 
rymentalno-badawczych związanych z jaj 
budową |

— takt pracy linii byl dość długi (wy­
nosił 3.45 min), a niskie wykorzystanie 
urządzeń (ok. 60 proc.) powodowało po­
ważny wzrost kosztu Jednostkowego,

W 4-letnim okresie eksploatacji 
opanowano znacznie lepiej produk­
cję na linii, a równocześnie kierow­
nictwo zakładu uzyskało jej przece-

Koszty obróbki ka- Koszt na linii
dłub ów silników automat, przy

na obrabiar. na linii koszcie na obrać 
uniwersał, automat. RŁ mar. - 190

Płace 6.78 1,65 24,3
Energia elektryczna 0,65 0,72 119,8
Powierzchnia produkcyjna 0,32 0,11 34,4
Maszyny 1 urządzenia 1,31 2,40 183,2
Remonty 1,31 1,44 109,9

10,37 6,32 60,9

Stan zatrudnienia zmniejszył się 
z 19 ludzi do 4, przy czym uległy 
zmianie: charakter i warunki pracy. 
Obecnie praca sprowadza się do za­
ładunku i wyładunku obrabianych 
detali oraz do nadzoru pracy linii ’). 
Rachunek ęfektywności ekonomicz­
nej automatyzacji obróbki kadłu­
bów silników przedstawia się na­
stępująco:

Koszt linii RL według skorygowanego 
rachunku 2.230.000 zł.

Koszt obrabiarek uniwersalnych 
1.568.000 zł.

Różnica 662.000 zł.
Koszt jednostkowy obróbki na obra­

biarkach 10.37 zł.
Koszt jednostkowy obrabiarki na linii 

RL 6,32 zł.
Różnica 4,05 zł.
Przy rocznej produkcji »3,000 szt. 

oszczędność roczna 93.000 . 4,05 w 376.650 
zł. Czas zwrotu poniesionych nakładów 
wyniesie więę 6^.000 :3^6,^0 '”.^,76 roku.

Wobec planowanego wzrostu pro­
dukcji Zakłady dążą do uruchomie­
nia 3 dodatkowych linii nieco zmo­
dernizowanych i ulepszonych typu 
LH, na których produkowano by nie 
tylko dwa obecnie produkowane ty­
py silników (3 i 4) lecz również typ 
5. Wydajność linji LH wyniesie oko­
ło 124.000 szt. rocznie. Łączna wy­
dajność 3 linii LH oraz pracującej 
obecnie linii RL wyniesie przy pra­
cy na dwie zmiany około 417 tys. 
szt. silników rocznie. Przy produk- 
cji tej na 2 zmianach zatrudnio­
nych będzie 32 ludzi i nie jest wy­
kluczone, że ten szacunkowy stan 
zatrudnienia ulegnie zmniejszeniu 
wobec możliwości kumulowania

Składniki kosztu
na obrabiar­
kach uniwer­
salnych

na linii 
automat.

Koszt na linii 
automat, przy 
koszcie na obra­
biarkach uniwer­
salnych — 100

Rciboclzna 7,26 0,59 8
, Koszt energii elektrycznej 0.39 0,54 138

Powierzchnia produkcyjna 0,28 0,13 46
Maszyny i urządzenia 2,60 28,30 1088

19,54 29,56 280

Jak widać, koszt amortyzacji ma­
szyn i urządzeń wzrósł •• tak znacz­
nie, że nie został skompensowany 
obniżką kosztów w innych pozy­
cjach; wskutek tego koszt produk­
cji na linii automatycznej prawie 
3-krotnie przewyższa koszt sposobu 
tradycyjnego. Jak natomiast kształ­
tuje się wydajność pracy?

Przy obróbce w systemie obrabia­
rek uniwersalnych produkcja rocz­
na w ilości 14.560 sztuk zatrudniała­
by 5 ludzi. Łączny czas roboczy za­
trudnionych wynosiłby 78.085 go­
dzin. Odnosząc czas roboczy do 
wielkości produkcji z uwzględnie­
niem 4 proc, braków, otrzymujemy 
pracochłonność obróbki głowicy wy­
nosząca 335,3 minuty na sztukę.

W systemie produkcji zautomaty­
zowanej linię obsługuje 1 robotnik 
w 8 grupie zaszeregowania. Praco­
chłonność wynosi tu więc 3 
min,'szt.; określa ją wydajność li­
nii. Wydajność pracy wzrosła więc 
w naszym przykładzie około 112- 
krotnie. Jest to jednak Indywidual­
ny wzrost wydajności pracy, który 
należy odróżnić od społecznej wy­
dajności pracy. W naszym przykła­
dzie nie mamy społecznego wzrostu 
wydajności pracy. Występuje tu 
tylko zjawisko przesunięcia pracy z 
warsztatu czy zakładu automatyzo­
wanego do zakładu produkującego 
automatyczne urządzenia, która to 
praca w formie amortyzacji przeno­
szona jest na produkt ostateczny. 
Wzrost kosztów amortyzacji w pro­
dukcji automatycznej w stopniu 
przewyższającym oszczędność uzys­
kaną ze zmniejszenia kosztów pła­
cy rdcznej, wskazuje, że zamiast 
.wzrostu społecznej wydajności pra­
cy mamy tu do czynienia ze zjawi­
skiem odwrotnym, czego dowodem 
Jest wzrost kosztów własnych. Na-
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nę w wyniku zbonifikowania kosz­
tów nie związanych bezpośrednio z 
produkcją linii. W rezultacie w ro­
ku 1959 koszt linii z 3.669.237 zł 
obniżył się do 2.230.000 zł; jedno­
cześnie zwiększono okres amortyza­
cji z 8 do 10 lat. Roczna tvydajność 
wynosiła 93 tys. sztuk silników. 
Średni takt pracy urządzeń dla 4 
typów silników wynosi 2.15 min/szt. 
Linia pracuje na 2 zmiany. Wyko­
rzystanie linii wynosi ok. 70 proc. 
Jednostkowe koszty obróbki kadłu­
bów silników oraz ich strukghra na 
linii automatycznej RL w roku 1959 
w porównaniu z kosztami obróbki 
na obrabiarkach uniwersalnych 
kształtowały się następująco (przy 
wielkości produkcji — 93.000 szt. 
rocznie): 

pewnych prac konserwatorskich i 
nadzoru.

SILNIKI SAMOCHODOWE

Drugim z kolei zautomatyzowa­
nym działem produkcji jest dział 
obróbki głowic silników samochodo­
wych „Star 20" w Starachowicach. 
Wielkość produkcji samochodów 
„Star 20" i plany rozwoju samych 
zakładów stwarzają pewne natural­
ne granice, które stawiają pod zna­
kiem zapytania potrzebę automaty­
zacji produkcji w tych warunkach. 
Automatyzację linii obróbczej gło­
wic podjęto dla produkcji około 
15.000 sztuk, przy czym ilość ta po­
winna ulec zwiększeniu do 23.500 
sztuk rocznie.

Średnio, .wydajność Unii automatycznej, 
przy jej wykorzystaniu w 79 proc, (na 
dwie zmiany)] wynosi 20 sztuk na godzi­
nę. Z bardzo prostego przeliczenia wyni­
ka, że linia może pokryć całoroczne za­
potrzebowanie np.' w roku 1957 na , 15.000 
sztuk w czasie około 47 dni, a więc w 
niespełna dwa miesiące. Przy niezmie­
nionej wydajności linia może pokryć za­
potrzebowanie całej 5-latki w 278 dni.

Koszty zainstalowania linii wynoszą 
3.171.158 zł., a niski .procent wykorzysta- 
nin urządzeń obciąża produkcję znacz­
nymi kosztami amortyzacji. Wykorzysta- 
nie zdolności produkcyjnej Unii w roku 
1955 wynosiło 15 proc., a w roku 1956 — 
15,9 proc. Porównanie wysokości 1 struk. 
tury kosztu jednostkowego obróbki gło­
wicy w roku 1956 kształtuje s|ę nastę­
pująco (koszt obróbki na obrabiarkach 
uniwersalnych obliczono dla produkcji 
14.560 szt. rocznie z uwzględnieniem 
4 proc, braków, koszty obróbki dla Unii 
obliczono w stosunku do 14 tys. sztuk 
rocznie):

leży oczekiwać, że w bieżącym 5- 
leciu, wobec zastosowania silników 
produkcji Zakładów Starachowic­
kich do traktorów, wzrośnie wiel­
kość produkcji, w wyniku czego'wy­
korzystanie linii również wzrośnie 
i obniżą się koszty obróbki głowic.

LINIA OBROBCZA W FSO

Podobne uwagi nasuwają się w 
odniesieniu do automatycznej linii 
obróbczej otworów w czołach blo­
ków samochodowych, funkcjonują­
cej w Fabryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu. Wydajność tej 
linii jest niemal identyczna z linią 
starachowicką i wynosi 20 bloków 
na godzinę. Linia posiada zdolność 
produkcyjną, której, podobnie jak 
w Starachowicach, nie można wy­
korzystać ze względu na niską pro­
dukcję zakładów. W roku 1956 przy 
produkcji 7.450 samochodów wyko­
rzystanie linii wynosiło 9 proc. Aby 
linia mogła być racjonalnie eks­
ploatowana, wielkość produkcji po­
winna wzrosnąć około 8-krotni®

❖

W omawianych przykładach auto­
matyzacji w przemyśle maszyno­
wym, jak już podkreślono, zasadni­
czym efektpm jest zmniejszenie 
pracochłonności wyrobótkr.

W Innych przemysłach, w których za­
sadniczą pozycję kosztów stanowią su­
rowce i materiały 1 gdzlę postęp tech­
niczny i zmiany w technologii prowadzą 
do zmian w recepturach zasadnicze 
efekty ekonomiczne osiągnąć można 
właśnie no obniżce kosztów materiało­
wych. Chodzi tu o przemysły aparaturo­
we takie, Jak chemiczny, częściowo spo. 
żywczy i Inne, gdzie produkcja opiera 
się na dozowaniu 1 przetwarzaniu ter­
micznym lub chemiczny n*„ cieczy lub 
ciał stałych.

W chemii, cukiernictwie, gorzclnlctwle, 

przemyśle farmaceutycznym 1 wielu In­
nych gałęziach procesy ulegają zautoma­
tyzowaniu. Rachunek efektywności sto­
sowania nowych urządzeń jest Jednak 
baidzo skomplikowany, a często wręcz 
niemożliwy ze względu na wycinkowe 
stosowanie automatyki, której wpływ za­
równo na zmianę składników kosztów, 
Jak 1 na jakość produktu Jest trudno 
uchwytny.

AUTOMATYZACJA 
PRODUKCJI MYDŁA

Korzystając z okazji, jaką na­
stręcza zastosowanie w Warszaw­
skiej Fabryce Mydeł i Kosmetyków 
zautomatyzowanych agregatów do 
przetwarzania masy mydlanej, zaj- 
miemy się pokrótce efektywnością 
nowych urządzeń.’ Chodzi tu o pro­
ces tzw. „wykańczania", obejmują­
cy cykl produkcyjny od chłodzenia 
masy mydlanej do uzyskania goto­
wych kawałków mydlą.

Cały proces na nowych, irąporto- 
wanych agregatach odbywa się au­
tomatycznie, w trybie ciągłym. 
Urządzenia produkcyjne zostały za­
kupione i zainstalowane w III 
kwartale 1959 r. Koszt urządzeń 
produkcyjnych wyniósł 4.920.000 zl, 
a koszty adaptacji pomieszczeń — 
911 tysięcy zł: Koszt tradycyjnych 
urządzeń wytwórczych zastąpionych 
przez urządzenia nowe wynosił 
491.447 zl. Roczną stawkę amorty­
zacyjną od obu typów i urządzeń 
ustalono na 10 proc.

Wydajność nowych urządzeń wynosi 
3 tony mydła na godzinę. Agregat pra­
cuje na 3 zmiany z tym, źe na każdej 
zmianie 1 godzina przeznaczona Jest na 
oczyszczenie maszyn 2). Efektywny czas 
pracy wynosi zatem 21 godzin na dobę. 
Urządzenia są czynne 5 dni w tygodniu, 
gdyż soboty (3 zmiany a 6 godzin) prze­
znaczone są na drobne remonty zapo-

Skladnlkl kosztów

Koszt jednostkowy produkcji 
U zmniejszył się o ok. 9 proc., co na 

jednej tonie daje 767,83 zł. Różnica 
kosztu jednostkowego pomńożona 
przez roczną wielkość produkcji da­
je sumę rocznych ’ oszczędności 
767,83 zł x 15.624 = 11.996.575,92 zł. 
Jest to suma przeszło dwukrotnie 
przekraczająca wysokość poniesio­
nych nakładów. Czas zwrotu ponie­
sionych nakładów inwestycyjnych 
związanych z zakłpem urządzeń 
produkcyjnych wyniesie: 4.920.000 : 
: 11.996.575,92 = 0,4froku. Jeżeli do 
kosztu zakupu dodamy koszt robót 
adaptacyjnych czas zwrotu nakła­
dów wyniesie: 5.831.000 :11.996.575,92 
= Q,5 roku.

Wynik pozwala stwierdzić wyso­
ką .efektywność dokonanej inwesty­
cji i wydaje się w pełni uzasadniać 
starania zakładów o zainstalowanie 
następnych agregatów. Omawiany 
przykład, choć stanowi rozwiązanie 
kapitałochłonne (wzrost jednostko­
wych kosztów amortyzacji), to jed­
nak jest zarazem rozwiązaniem ma- 
terialooszczędnym, a w konkretnych 
warunkach tym bardziej efektyw­
nym, że dającym oszczędności na 
surowcach importowanych. Ogólne 
nakłady pracy uprzedmiotowionej, 
łącznie z materialarry na jednostkę 
produktu, maleją przy równoczes­
nym nieznacznym spadku nakładów 
pracy żywej. Przykład ten potwier­
dza więc ogólną tendencję wyraża­
jącą się w obniżaniu zarówno na­
kładów pracy uprzedmiotowionej, 
jak i pracy żywej na jednostkę pro­
dukcji.

Kapltalołntensy-wność, czyli koszt 1 
miejsca roboczego, wzrosła w (ym przy­
padku znacznie — z 33.228 zł (koszt urzą­
dzeń 1 powierzchni produkcyjnej) do 
158.738 zl. Znacznej'poprawie Uległy wa­
runki 1 charakter pracy. Uciążliwość 
pracy widoczna w systemie tradycyj­
nym, a polegającą na wysiłku fizycznym 
oraz szkodliwości zdrowotnej warunków 
pracy, została usunięta. Stan zatrudnie­
nia zmniejszył się o 8 ludzi (na dobę), 
którzy zostali przeniesieni do innych 
prac. Niezależnie od lepszych warunków 
pracy, robotnicy zatrudnieni przy no. 
wym agregacie osiągają wyższe średnie 
zarobki; średni godzinowy zarobek brut­
to w tradycyjnym systemie produkcji 
wynosi 7,62 zł. natomiast przy obsłudze 
nowych urządzeń 8,19 zl, co oznacza 
wzrost o 7,5 proc.

*
Omówione doświadczenia w za- 

kr<Me automatyzacji produkcji w 
przemyśle polskim są charaktery­
styczne z uwagi na różną efektyw­
ność jej zastosowania. Różnice te 
wynikają z przypadkowości w wy­
borze kierunków, co .zdradza brak 
wstępnych analiz przy podejmowa­
niu odpowiednich decyzji. Koszty 
tych prób (nieudanych) należy trak­
tować jako społeczny koszt żywio­
łowego rozwoju techniki produkcji 
nie opartego na analizie ekonomicz­
nej. Można też przyjąć, że doświad' 

biegaweze 1 konserwację. Od SM robo­
czych dni w roku przy obliczenluwy- 
dajności rocznej należy więc odjąć 5Z 
soboty, Wydajność roczna agregatu wy­
nosi Więc (300-52). (21.3)'= 15 624 tony 
rocznie. ■ Wydajność urządzeń tradycyj­
nych wynosi na dobę 25 ton mydlą — 
wyrobu gotowego.. Wydajność w skali 
tocznej wynosi 300.25 ^.7 500 ton.
dajność nowych urządzeń Jest Więc prze­
szło 2-krotn(e większa.

• Nowy agregat zajmuje powierzch­
nię okolp 418 m kw., co stanowi 
około 60 proc, powierzchni produk­
cyjnej zajmowanej przez urządze­
nia tradycyjne, która wynosiła oko­
ło 585 m kw. Koszt powierzcHni 
produkcyjnej ocęnia się średnio na 
2 tys. złotych. Roczna stawka amor­
tyzacyjna powierzchni' produkcyj­
nej wynosi 3 proc. Koszt powierzch­
ni produkcyjnej zajętej pod nowe 
urządzenia obciążają dodatkowo 
koszty zmian adaptacji, podwyższa­
jące odpowiednio koszty pomiesz­
czeń. Pomimo to koszt amórtyza^ji 
powierzchni produkcyjnej na jed­
nostkę produktu maleje w wyniku 
poważnego wzrostu „ilości produk­
cji zim kw.“. W systemie trady­
cyjnym na 1 m kw. przypadało 
rocznie 12.820 kg produkcji, nato­
miast w systemie ciągłym 37.378 kg. 
Wielkość produkcji przypadająca na 
1 m kw. wzrosła więc do 292 proc. 
Stan zatrudnienia zmniejszył się z 
50 do 42 ludzi. Pracochłonność obli­
czeniowa 1 tony wyrobu zmniejsza 
się z 16,0 godz. na tonę w systemie 
tradycyjnym do 6,45 godz. na tonę 
przy zastosowaniu nowych urzą­
dzeń.

Zmniejszeniu pracochłonności produk­
cji towarzyszy Jednak wzrost' energo­
chłonności. Zużycie energii elektrycznej 
w systemie tradycyjnym wynosi 21 kWh 
na tonę wyrobu, a na nowych agrega­
tach 44 kWh na tonę. Rocznie remonty 
bieżące i średnie starych ursądzeń wy­
noszą 95.809 zl, co w stosunku do war­
tości urządzeń stanowi około 20 proc. 
Koszty remontów nowych agregatów 
wyrażają się sumą 126 tys. zl rocznie, 
co stanowi około 2,5 proc, wartości urzą­
dzeń.

Wprowadzenie nowych agregatów 
oraz zmiany w warunkach przerobu 
masy mydlanej pozwoliły na jakoś­
ciową zmianę receptury. Wyelimi­
nowano stosowanie tłuszczowych 
kwasów syntetycznych brąz poważ­
nie zmniejszono zużycie kalafonii i 
importowanych olejów kokosowych, 
obniżając w rezultacie koszty su­
rowcowe. Podkreślić należy, że 
zmiany receptury nie wpłynęły 
ujemnie na jakość mydła.

Omówione zmiany składników kosztów 
spowodowały postępujące zmiany w wy­
sokości kosztu jednostkowego wyrobu 
(1 tona mydła „Biały Jeleń?) i jego 
strukturze (uwzględniono tylko te pozy­
cje kosztu Jednostkowego, które uległy 
zmianom w związku z wprowadzeniem 
nowych urządzeń produkcyjnych):

System tradycyjny System ciągły".S- o
- Ifkoszt struk» koszt struk­

tura wzi tura s OO * n S i
Robocizna
Surowce 1 materiały
Urządzenia prod. (amort. —' 10 proc.)
Remonty b. 1 średnie 
Powierzchnia prod, (amort. — 3 proe.) 
Energia elektr.

121^2 1,43 51,60 0,67 42,32
8378,85 . .98,17 $650,85 98,50 aui.,

«,55 ‘ 0,08 31,48 0,41 480,76
12,67 0,13 s;o« . 0,10 63,61
4,68 0,95 3,33 0,04 71.5g

10,50 0,12 22,00 0,28 209,52

8535,17 100,00 7767,34 190,00 91,00 i

czenia te8 stworzyły tło dla analiz 
zarówno, technicznych, jak i ekono­
micznych, a wnioski stąd wysunięte 
pozwolą na uniknięcie w przyszłoś­
ci podobnych błędów.

1) Koszt urządzeń produkcyjnych ob­
sługiwanych przez 1 zatrudnionego ro­
botnika wzrósł w wj-niku automatyzacji 
z około 83 tys. zł do około 557 tys. zl.

2) Przedmiotem analizy jest założona 
jednorodna produkcja mydlą gatunek 
„Biały Jeleń”, w rzeczywistości na agre­
gatach można produkować 1 produkuje 
się różne gatunki mydlą.

„San” ruszył
W styczniu rozpoczęta produkcję wy­

twórnia pieczywa cukierniczego „San" 
w Jarosławiu. Zakład ten. wybudowany 
kosztem 54 min zł, jest najbardziej no­
woczesnym zakładem przemysłu cukier­
niczego i przedmiotem dumy mieszkań­
ców Jarosławia.

Jarosław nie miał szczęścia do inwe­
storów. W dyskusjach o lokalizacji no­
wych zakładów przemysłowych wielo­
krotnie wymieniano to miasto. Ostate­
cznie mieszkańcom przyszło komento­
wać się magazynem na suchary, wybu­
dowanym przez Zjednoczenie Przemysłu 
Cukierniczego dla miejscowej, niewiel­
kiej piekarni. Ta „inwestycja" nie roz­
wiązała oczywiście kłopotów z zatrudnie­
niem miejscowej ludności.

Wydawało sle, źe przy aktywizacji go* 
spodarczej Jarosławia trzeba będzie po­
stawić znak zapytania. Z pomocą zatros­
kanym gospodarzom miasta pośpieszyli 
Jednak pracownicy Jedynego w Jarosła­
wiu zakładu przemysłu kluczbwego - 
owej wytwórni sucharów. Przekonali 
swoje Zjednoczenie, że nowy zakład. 
Jaki ono planuje tylko w Jarosławiu 
może być wybudowany najmniejszym 
kosztem. Na miejscu Jest bowiem gaz 
ziemny, tanie i wyjątkowo dogodno źró­
dło energii dla produkcji pieczywa cu­
kierniczego.

„San" istotnie, Jak twierdzą specjali­
ści kosztował o ok. 25 proc, łaniej niż 
budowa tego typu zakładu w innej ińlcj- 
scowości. M. iń. dzięki wydatnej pomo­
cy gospodarzy miasta. Poza’tym wyko­
rzystanie do produkcji gazu ziemńrgo 
pozwoliło „Sanowi" zdystansować „Go­
planę", która dotychczas cieszyła - się 
w branży cukierniczej opinią zakładu 
o najtańszym koszcie wytwarzania. Koszt 
produkcji 1 kilograma herbatników jest 
w „Sanie" o 1 zl niższy niż w poznań­
skiej „Gbplanlc", Pozornie tylko Jest to 
niewielka różnica. „San" może produ­
kować rocznie 9 tys. ton herbatników. 
Łatwo wlec obliczyć, iż różnice z tytu­
łu niższych kosztów pozwolą w ciągu 
roku wygospodarować Zjednoczeniu 9 
min 3ć><

Gospodarze Jarosławia mają nadzieję, 
ZJednoczeęta Przemyk 

siu Cukierniczego przełamią niechęć (n- 
n5]rh Inwestorów do lokalizacji nowych 
zakładów przemysłowych w ich mieście.

Jh)
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PIĘCIOLATKI
Pierwszy rok planu ..pięcioletniego 

jest już za nami. Określa» się go 
jako rok urodzaju. Zadecydowały o 
tym w pierwszym rzędzie wyniki 
rolnictwa. Niemniej,' także inne, 
podstawowe działy . gospodarki na­
rodowej legitymują się .w ub. roku 
wysokimi wskaźnikami rozwoju.

Niemal we Wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego założenia 
planu pięcioletniego na 1961 r. zo-_ 
stały przekroczone., ■ W rezultacie * 
wytworzony dochód narodowy osią­
gnął wyższy poziom niż' zakładano 
w planie pięcioletnim, a wskaźnik 
jego wzrostu — 8 proc. — w porów­
naniu do ub. - roku jest najwyższy 
z osiągniętych w ostatnim czterole- 
ciu.

naródbwego? Jak przebiegało jego 
rozdysponowanie?

Komentarze „Życia Gospodarcze­
go" w ubiegłym roku niejednokrot­
nie zwracały uwagę na problemy 
podziału. Nie było to przypadkiem. 
Ze względu na założony w planie 
wysoki udział inwestycji w docho­
dzie narodowym możliwości wzro­
stu Spożycia w ub. roku nie były 
duże. Wyznaczono też ambitne za­
dania w zakresie ograniczenia przy­
rostu zapasów w gospodarce uspo­
łecznionej. Siłą rzeczy rpoglo to 
stwarzać pewne, trudne do rozwią­
zania. problemy — utrzymania rów­
nowagi przy Wysokim tempie roz­
woju.

Obecnie wiadomo, że problemy te
rozwiązane zostały głównie W sfe-

CZYNNIKI WZROSTU rze produkcji, w drodze przyspie-

— Co złożyło się na osiągnięte 
tempo wzrostu dochodu narodowe­
go?

Przede wszystkim wysoka dyna­
mika produkcji przemysłowej wy­
rażająca się wskaźnikiem 10,5 proc, 
(plan 7.7 proc.). Co prawda, nie by­
ła to dynamika taka, jak w 1960 r., 
ale poza tym rokiem — najwyższa 
na przestrzeni kilku ostatnich lat.

W sumie rozwój produkcji prze­
mysłowej w ub. roku charakteryzo­
wał się wysbkim temperfi.

Tempo to osiągnięto jednak przy 
innymi rozłożeniu środków niż u- 
stalał plan.

Wprawdzie wydajność pracy

szenia tempa wzrostu dochodu na­
rodowego.

Nie bez znaczenia jest tu fakt, że 
nakłady inwestycyjne utrzymały się 
w ub. roku w zasadzie w granicach 
planm Nieco inaczej przedstawia 
się jedynie sprawa z ich wykorzy­
staniem. Wystąpiły tu blaski i cie­
nie.

Do blasków niewątpliwie można 
zaliczyć lepsze niż w latach po­
przednich oddawanie obiektów go­
towych do użytku w przemyśle cięż­
kim, częściowo energetycznym, a 
zwłaszcza postęp w realizacji inwe­
stycji w przemyśle rolno-spoży w-

jak i na wsi, to efekt stosunkowo 
wj^okiej dynamiki dochodów pie­
niężnych ludności zatrudnionej w 
gospodarce uspołecznionej, jak i 
ludności chłopskiej. Wpływ wzrostu 
dochodów na obroty był tym więk­
szy, że nie osiągnięto w ub. roku 
takiego przyrostu oszczędności, jak 
w lyiiOs) r. i nie zrealizowano, nie­
stety, planu rozwoju .usług.

Handel mimo to sprostał na ogół 
zwiększonemu popytowi i w zasa­
dzie dostosował się do Innej niż za­
kładał plan struktury popytu, cha­
rakteryzującej się zwiększeniem 
udziału artykułów przemysłowych.

Fundusz spożycia realizowany był 
więc w zasadzie w warunkach rów­
nowagi rynkowej, i co warto dodać 
- w warunkach lepszej jakościowo 
pracy handlu.

Na uwagę jednak zasługuje fakt, 
że aczkolwiek fundusz ten wzrósł 
w ub. roku wyżej niż zakładał plan, 
to przeciętna płaca realna zatrud­
nionych w gospodarce uspołecznio­
nej niewiele przekroczyła założe­
nia planowe (plan ok. 2,5 proc., wy­
konanie — ok. 3,0 proc.). Część bo­
wiem nadwyżki funduszó rozdyspo­
nowana została na ponadplanowe 
zatrudnienie w gospodarce uspołecz­
nionej.

Stąd t.eż indywidualne odczucie 
wzrostu spożycia u; zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej hie 
mogio być jednakowe. Pewne sto­
sunkowo zęesztą Wąskie grupy, klo­
ce uzysKąiy wzrost płac, oczywiście 
odczuły wzrost doćhodow. realnych. ■ 
Są jednak grupy ludności, które od­
czuty go: słabiej, lub wcale go nie 
odczuły. Nastąpił bowiem w ub. ro- v 
ku pewien wzrost cen towarów i 
usług nabywanych przez ludność, 
który silą rzeczy niwelował w okre­
ślonym ’ stopniu wzrost zarobków. 
Nie bez znaczenia były też zmiany 
struktury towarów w sprzedaży na 
korzyść towarów droższych, a więc 
wzrost przeciętnych cen w niektó­
rych grupach towarowych.

Warto to zaakcentować, bo cho­
ciaż w pierwszych latach pięciolat­
ki nie zakłada się poważniejszego 
wzrostu stopy życiowej zatrudnić- » 
nych, to jednak nie jest 'obojętne, 
w jaki sposóo nawet stosunkowo 
nieouża poprawa sytuacji material­
nej następuje. W szczególności nie 
sprzyja pozytywnemu odczuciu „peł­
zanie" cen w górę.

Z założeń planu pięcioletniego 
wynika, że, w pierwszych latach do­
chody realne ludności chłopskiej po­
winny rosnąć szybciej niż przecięt­
ne płace zatrudnionych w ^gospodar- 
ce uspołecznionej. Tendencja ta wy­
stąpiła w ub. roku. Jednakże zary­
sowała się silniej niż to zakładano.

*

Przedstawione tu w ogólnym za­
rysie ważniejsze problemy rozwoju 
sytuacji gospodarczej w r. ub. nie 
wyczerpują oczywiście wszystkich' 
problemów z tyni związanych. Do 
zagadnień tych wypadnie nam z 
pewnością niejednokrotnie jeszcze 
powrócić w bieżącym roku. Łączą 
się one bowiem ścisłe również z 
aktualnym rozwojem naszej gospo­
darki.

MARIAN KRZAK

*) „Nasz komentarz", „Życie Gospo­
darcze" nr 53-1961.

wzrosła wyżej niż planowano (.o 1 
proc.), to w porównaniu do założeń 
planu we wzroście produkcji prze­
mysłowej większą rolę odegrał 
przyrost zatrudnienia (plan zakła­
dał, że udział wydajności pracy we 
wzroście produkcji wyniesie '85

■ proc., faktycznie zaś udział ten wy­
niósł — ok. 74 proc.). Nie pozosta- , 
ło to. bez wpływu na koszty, osobo­
we, których udział w przeciętnej 
jednostce produkcji zwiększył się 
ponad założenia planu.

Towarzyszyło temu przekroczenie

czym. Ale 
które miały 
śliznęło" się 
niająę tym

nadal sporo obiektów, 
by.ć wykończone „prze- 
na rok bieżący, utrud- 
samym tegoroczną rea-

planowanego funduszu płac w sto- 
pniti wyższym niż przekroczenie 
planu produkcji. Sytuacją ta wystą­
piła głównie w I półroeżu ub. jęku 
i, przy początkowym- niewykonywa­
niu planów produkcji wielu towa­
rów rynkpwych i przy nieokreślo­
nych jeszcze dokładnie prognozach 
xv rolnictwie, wywoływała obawy o 
utrzymanie równowagi ^rynkowej. 
Jednakże później rytmiczność 7 pró-

lizację zadań. Nie wykonano w pel-. 
ni także planu budownictwa miesz­
kaniowego i wielu obiektów, socjal­
nych. Nie rozwiązano m. in. do koń­
ca problemu deficytu zdolności 
„przerobu", co właśnie było niema- 

. łą „zasługą" tego, że nakłady inwe­
stycyjne „utrzymały się w planie".

Nie inwestycje więc pochłonęły 
ponadplanowo wytworzoną część do­
chodu narodowego.

Natomiast jest rzeczą niewątpli­
wą, że zmaterializowała się ona w 
dużym stopniu w ponadplanowym 
przyroście zapasów surowców, ma­
teriałów-i wyrobów gotowych. -Na 
przykład w przemyśle przyrost za­
pasów osiągnął ponad 17 proc., a 
więc był znacznie wyższy niż przy­
rost produkcji. Tymczasem, plan

dukcji towarów rynkowych uległa ---------- : ----------znacznej poprawie, obniżyła
dynamika płac.

. Ale przede wszystkim w sukurs
przyszło rolnictwo. Jego wyniki w > 
ubiegłym roku są doprawdy okaza­
łe. Około 10 proc, wzrostu produk­
cji globalnej, w tym ok. 12 proc. 
— produkcji roślinnej, to rezultaty 
nie notowane od 11 lat. Wyniki w 
rolnictwie wywarły 'pozytywny 
wpływ na inne dziedziny życia go­
spodarczego, przede wszystkim na 
przemysł, handel wewnętrzny i za­
graniczny. Stąd właśnie określenie 
“ urodzajny rok.

- Duże znaczenie- dla takiego u- 
ksztaltowania się produkcji rolnej 
miały, korzystne warunki atmosfe­
ryczne.' Jednakże byłoby nonsensem 
ograniczać tylko do tego, źródła 
nader pomyślnych wyników.

Olbrzymi wpływ miał tu polity­
czny, społeczny i ekonomiczny kli­
mat, jaki stworzyła nowa polityka 
rolna. Rolnictwo od dwóch lat speł­
nia istotną rolę w rozwoju naszej 
gospodarki, a w ub. roku niewąt­
pliwie spełniło rolę jej akcelerato­
ra. Zapewne* będzie tak dalej, jeśli 
nadal będą prawidłowo realizowane 
wymagania tej .-polityki.

Nader ważnym czynnikiem roz­
woju gospodarczego w ub. roku był 
również handel zagraniczny. Osiąg­
nął on wzrost obrotów wyższy niż
■wzrost 
rolnej, 
Tempo

produkcji przemysłowej i 
bo wynoszący ok. 13 proc, 
wzrostu eksportu było nieco

■wyższe niż importu, ale. struktura 
obrotów nie ukształtowała się ko­
rzystnie w sferze rozliczeń z kraja­
mi kapitalistycznymi. Ujemne, saldo 
tych rozliczeń jest niestety na ko­
niec roku wyższe niż zakłądarie w 
planie, co oczywiście utrudnia sytu­
ację w roku bieżącym.

Pisaliśmy o tym osrano, *) nie ma 
więc potrzeby szeroko roz wódzie
się na ten temat obecnie. Warto 
jednak podkreślić, że mimo to .dla ' 
handlu zagranicznego rok 1961 był 
rokiem znamiennym. Silny rozwój 
wymiany z zagranicą — w której 
najbardziej dynamiczną rolę ode­
grał eksport rolno-spożywczy — po­
zwolił na lepsze zaopatrzenie naszej 
gpśpodarki w surowce i sprzę# in­
westycyjny, przyspieszając tym sa­
mym jej rozwój.

BILANS PODZIAŁU

zakładał zupełnie odwrotne propor­
cje. Nie pozostało to, co prawda, 
bez wpływu na działalność przed- 

* siębiorstw, które w mniejszym stop­
niu niż w latach poprzednich były 
narażone na przerwy w produkcji z 
powodu braku surowców i mogły 
pracować rytmiczniej.

Jednak, jeżeli' zestawimy wysoki 
przyrost zapasów z poważriym przy­
rostem zatrudnienia i z niedosta­
teczną obniżką kosżtów materiało­
wych, to nasuwa się wniosek, że w 
ub. roku większą rolę niż zakłada­
no, odegrały ekstensywne metody 
rozwoju produkcji.

Od szeregu lat panuje opinia, że 
w gospodarce naszej występuje nad­
mierny przyrost zapasów surowców 
i materiałów, że istnieją również 
poważne „niechodliwe" zapasy .wy­
robów gotowych. W związku z tym, 
stalą akcentuje się potrzebę szyb­
szego materializowania ich w for­
mie inwestycji bądź spożycia.

Niestety, sprawa zazwyczaj koń­
czy się na apelach, bo jest to istot­
nie sprawa trudna i skomplikowa- 
jna. Rozwiązanie jej jest zależne od 
usprawnienia całego wielce złożo­
nego procesu wymiany produkcji 
społecznej. Może więc tu wchodzić 
w rachubę kwestia niedostatecznej 
elastyczności produkcji pewnych ga­
łęzi przemysłu, może też bodźce 
ekonomiczne bardziej 'sprzyjają 
tworzeniu rezerw niż przyspieszeniu 
rotacji środków, może na to mieć 
wpływ nieelastyczny w pewnych 
ogniwach' system finansowy, hamu­
jący „krwiobieg" w niektórych ka­
nałach gospodarki. Trudno w tym 
miejscu skonkretyzować odpowiedź.

Jeżeli jednak dane statystyczne 
wiernie odzwierciedlają sytuację, to 
rozstrzygnięcie tych wątpliwości ma 
istotne znaczenie dla oceny możli­
wości przyspieszenia rozwoju gospo­
darczego.

WZROST SPOŻYCIA

— Warto się z kolei zastanowić 
jaki jest bilans podziału dochodu
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hotelarskiego zawodu
Otworzył właśnie niedawno po­

dwoje dla gości z całego świata naj­
bardziej luksusowy w naszym kra­
ju „Hotel Europejski". Ci, co w 
tym hotelu nie byli, mogli ujrzeć 
jego piękną architekturę, nowocze­
sne wnętrza, stylowe meble w 
apartamentach itp. w kronice fil­
mowej, 'telewizji czy w prasie. W 
cieniu . jupiterów J kamer filmo­
wych, jakby na drugim planie, 
można było dojrzeć również ludzi, 
dzięki którym hotel funkcjonuje — 

■ recepcjonistów, bagażowych, poko­
jowe i inne jeszcze osoby.

Właśnie o ludziach pracujących 
w hotelach, ' o niektórych proble­
mach ich zawodu i pracy chcę pi­
sać.

Czy hotelarstwo jest. zawodem? 
Oczywiście, w krajach, w których 
od dawna hotelarstwo jest wysoko 
postawione i jako dział gospodar­
ki narodowej .przynosi duże zyski, 
zawód hotelarza jest ceniony, ogól-

Ponadplanowy przyrost zapasów 
nie pochłonął całości ponadplano­
wego przyrostu dochodu narodowe­
go. Poważna jego część została, roz­
dysponowana w formie funduszu 
spożycia. Trudno w tej chwili, oce­
nić dokładnie skalę jego wzrostu. 
W każdym razie- pośrednio ponad­
planowy wzrost spożycia potwier­
dzają obroty uspołecznionego han­
dlu detalicznego, wynoszące ponad 
70 proc, funduszu spożycia, które 
wzrosły w ub. roku o 9,7 pr,oć. w 
porównaniu do ich poziomu w 1960 
r. i przekroczyły zadania planu o 
5,3 proc. W pewnym stopiniu co praw­
da był to wzrost nominalny, wynika­
jący, ze wzrostu poziomu cen; ale z 
tęgo tytułu hie wyniósł on więcej, 
jak 1 proc. '
. Wydatny wzrost sprzedaży w han­
dlu detalicznym zarówno, w mieście,

KRZYSZTOF WARSZAWSKI

nie szanowany i dość trudno 
stępny. W zasadzie przechodzi 
z ojca na syna.

A u nas? Gdyby ktoś chciał

do- 
on

za-

sprawdzone, tendencyjne lub wręcz 
nie odpowiadające prawdzie zarzuty 
przeciwko hotelom. Czy istotnie 
ciągle i wszędzie są tylko źli pra- 

, cownicy hotelowi, czy rzeczywiście 
możną uwierzyć opinii, jaką prze­
czytałem kilka, miesięcy temu w'' 
„Trybunie Ludu", że „obsługa w 
hotelach warszawskich z bardzo 
zlej stała się nijaka". Uogólnianie 
pojedynczych przypadków, które7 je­
szcze, niestety^ zdarzają" się, dotkli­
wie odbija się na opinii pracowni­
ków wszystkich hoteli.

Sytuacja taka powoduje zniechę­
cenie do zawodu, a nawet odpływ 
wartościowych i cennych pracow­
ników, niezahąrtowanych -na takie 
„przyjemności", a mających wyczu­
lone poczucie godności osobistej. A 
przecież nie o to chodzi, żeby ci 
właśnie pracownicy odchodzili, tyl­
ko' o to. żeby wszyscy pracownicy 
hotelowi byli ludźmi uczciwymi, o 
wysokim poziomie kultury i odpo­
wiednich kwalifikacjach zawodo­
wych. Tylko tacy pracownicy mogą . 
uzdrowić polskie hotelarstwo, ale 
trzeba stworzyć im takie warunki, 
aby do tego hotelarstwa się garnęli, 
czuli że ich praca jest nie tylko

dać sobie- gigantyczny trud przej­
rzenia materiałów ostatniego Po­
wszechnego Spisu Ludności wątpię, 
czy znalazłby tam więcej niż kilka 
arkuszy spisowych, w których rub­
ryka „zawód" wypełniona byłaby’ 
określeniem „hotelarz". Nawet lu­
dzie pracujący w hotelarstwie 
przez wiele lat, rzadko uważają ho­
telarstwo za swój stały zawód — i 
to poczynając od dyrektorów, a 
kończąc na pracownikach fizycz- 
nych. Zjawisko tó jest tym dziw­
niejsze, że hotelarstwo jest prze­
cież .pojęciem bardzo szerokim, obej­
mującym, .jakby to' można najkró­
cej powiedzieć „odpłatne udziela­
nie noclegów i przynajmniej częś­
ciowego wyżywienia". Zaliczają sie 
więc do hotelarstwa nie tylko ho­
tele komunalne i orbisowskie,. ale 
także wszystkie inne otwarte i 
„zamknięte" hotele, motele, pensjo­
naty, zajazdy, domy wypoczynkowe, 
zdrojowe, wycieczkowe, a także 
schroniska, stanice wodne itp.

W czym leży przyczyna- nieuzna­
wania zawodu hotelarza, nawet 
przez samych pracowników hoteli?

Przyczyn jest' wiele. Jedne z nich 
leżą w sferze bodźców material­
nych, inne, ważniejsze, w niezbyt 
dziś wysokiej randze społecznej za­
wodu. Hotelarstwo jest wejąż jesz­
cze u nas zawodem całkowicie nie­
docenianym, a nawet do pewnego 
stopnia pogardzanym. Trzeba mieć 
naprawdę dużą odporność psychicz­
ną i wielkie zamiłowanie do pracy, 
aby» w niej wytrwać. Jakże rzad­
kie są w hotelarstwie przypadki, 
aby ten sam dyrektor, czy kierow­
nik utrzymał się w jednym hotelu 
przez kilka lat. Olbrzymia płynność 
kadr w hotelarstwie jest zjawiskiem 
powszechnym i' dotyczy wszystkich 
specjalności hotelowych.

Niedostatek hoteli w większych 
miastach powoduje, że wiele przy­
jezdnych osób nie może być ob- 
słUżonych. A takich przyjezdnych, 
dla których zabrakło miejsca w ho­
telu, są dziesiątki, a nawet setki 
każdego dnia. Niełatwa jest w tej 
sytuacji praca recepcji hotelowych. 
Ale jak, dotąd ciężka ich praca i 
ogromny wysiłek nerwowy rzadko 
znajdują nffenanie. Pojawiają się w 
prasie — i to dość często — nie­

stów, plącąc im 
1400— laOU ziotych 
cie pracy.

co najmniej po 
i szkoląc w Irak-

Szkoly hotelarskie obu typów wy­
puszczają łącznie około 120 absol­
wentów rocznie. Z tej liczbj’ nie 
więcej, niż 80 osób zaczyna pracę 
w zawodzie hotelarskim, a jeszcze 
mniej w nim pózostaje, kiedy po­
znaj a r. „wszy stk-ie strony ,,iej praęy, 
o których w szkole nic im. nie mó­
wiono lub mówiono zbyt ogólni­
kowo.

Podana powyżej liczba absolwen­
tów szkół hotelarskich jest i tale 
niewystarczająca dla potrzeb hote­
larstwa polskiego — nie można więc 
dopuszczać, aby znaczny 'odsetek 
promowanych przez te szkoły „ho­
telarzy" przechodził do innych za­
wodów.

Trzeba ustalić przyczyny tego 
stanu rzeczy i szukać środków za­
radczych. Trzeba także podnieść

nowych pracowników hoteli, nie 
mających żadnego przygotowania 
fachowego.

Wyjście z tej sytuacji musi się jed­
nak znaleźć. Przynajmniej naj­
prostsze. Wy da je się, że nader słusz­
ne byłoby określenie jakimś aktem 
prawnym warunków, jakim powi­
nien odpowiadać zawód hotelarza. 
Równocześnie w stosunku do1 pra-s 
cowników nie mających odpowiedź 
niego przygotowania należałoby wy­
znaczyć termin obowiązkowego uzu­
pełnienia kwalifikacji. Aby warunki 
te mogły być spełnione, trzeba zor-
ganizować zaoczne wieczorowe
kursy szkoleniowe na wzór' istnieją­
cych i cieszących się dużym powo­
dzeniem kursów dla spółdzielczości 
pracy, pracowników handlu, inwe-
stycji przemysłowych,’ dla

społecznie niezbędna, ale również 
poważana.

Rozwiązanie tego problemu nie 
należy do najłatwiejszych zadań. 
Wystarczy spojrzeć na kwestię do­
pływu nowych i młodych kadr do 
hotelarstwa, abj' się o tym dobit­
nie przekonać.

Dotychczas na wykonywanie za­
wodu hotelarza nie trzeba u nas po­
siadać dyplomu, nie ma żadnego 
stałego organu, który by weryfiko­
wał uprawnienia do pracy, w . ho-

wymagania co do poziomu wy­
kształcenia ogólnego i. zawodowego 
nowych hotelarzy, różnicując pro­
gramy istniejących dwóch typów 
szkół, a raczej pogłębiając i roz­
szerzając program nauczania przed­
miotów zawodowych w szkołach

wych itp. z
Nie trzeba być wielkim 

od spraw hotelarstwa, aby 
żyć, że wysoki stosunkowo

księgo-

specem 
zauwa- 
poziom

telarstwie jak to jest np. z
pracownikami przemysłu gastrono­
micznego — i wydawał odpowied­
nie świadectwa.

Absolwenci dwuletnich państwo­
wych szkól hotelarskich dla matu­
rzystów (w Krakowie i Warsza­
wie) otrzymują dyplomy z tytułem 
„technik hotelarstwa",*tak samo, jak 
uczniowie, kończący po szkole pod­
stawowej technika hotelarskie (w 
Sopocie i Zakopanem).

Na podstawie moich dotychcza­
sowych kontaktów z absolwentami 
naszych szkół hotelarskich muszę,
niestety, stwierdzić, że 
należycie przygotowani 
dzielnego wykonywania 
go jakoby’ zawodu i że

nie są oni 
do samo- 
wyuczone- 

cały ciężar
uzupełnienia tych braków spada na 
hotele, w których odbywają oni obo­
wiązkowy roczny staż pracy. Niedo­
stateczną znajomość języków ob­
cych muszą uzupełniać we wła­
snym już zakresie, 
mają nie tylko

do czego nie 
dostatecznych

„bodźców ekonomicznych", ale po 
prostu środków finansowych, jako 
że w pierwszym roku pracy po 
uzyskaniu dyplomu mogą otrzymy­
wać tylko najniższą stawkę, prze­
widzianą dla stanowiska recepcjo­
nisty — to jest osiemset złotych 
miesięcznie. Ta niska płaca po­
woduje odpływ części absolwentów 
szkół hotelarskich do innych, lepiej 
płatnych zawodów, nawet do pracy 
administracyjno-biurowej -w' urzę­
dach i instytutach. Tymczasem lu­
dzi, którzy nigdy nie pracowali w 
hotelarstwie, ale mają maturę i. 
znają dobrze przynajmniej dwa ję­
zyki obce, hotele chętnie angażują 
do pracy^-w charakterze recepcjoni-

hotelarskich . dla maturzystów, co 
przedłużyłoby naukę w tych szko­
łach o rok i pozwoliłoby na na­
danie im wyższej rangi.

Trzeba.także wszystkim absolwen­
tom szkól hotelarskich nadać jakieś 
przywileje w. stosunku do zatrud­
nionych obecnie pracowników hote­
lowych, nie posiadających żadnych 
formalnych ani praktycznych 
uprawnień do wykonywania zawo­
du. Niestety, istniejące „taryfika­
tory kwalifikacyjne" określają je­
dynie minimum wymagań odnoś­
nie wykształcenia ogólnego, znajo­
mości języków obcych i ewentual­
nego stażu pracy w hotelarstwie 
(dwa — trzy lata), nie nadają na­
tomiast żadnych przywilejów absol­
wentom szkół hotelarskich, a na­
wet do pewnego stopnia ich dy­
skryminują. {

To ostatnie, dość ryzykowne 
twierdzenie, znajduje uzasadnienie 
w następujących faktach. Aby ob­
jąć stanowisko recepcjonisty w ho­
telu trzeba mieć: wykształcenie co 
najmniej średnie, dobrą znajomość 
przynajmniej dwóch języków ob­
cych, dwa lata pracy w hotelu, 
albo ukończoną Szkolę Hotelarską i 
roczny staż pracy w hotelu. Ozna­
cza to uprzywilejowanie pracowni­
ków bez dyplomu, teoretycznie o 
rok, praktycznie o trzy lata, ja­
kie absolwent szkoły hotelarskiej^

obsługi klientów, lepszy, standard 
wyposażenia pomieszczeń hotelo­
wych i porządek ■ jest tam, -gdzie 
cały kierowniczy personel nie 
zmienia się. Dyrektor zakładu, kie­
rownik recepcji, kierownik restau­
racji przy hotel owej (hoteli bez re­
stauracji nie powinno być w ogóle,’ 
ale to oddzielna sprawa) oraz głów­
ny księgowy stanowią razem zespół, 
którego zgrana praca wpływa na
działalność całego personelu 
średniej i pośredniej obsługi 
tów.

Pracą w hotelarstwie ma 
ficzny charakter i dlatego

bezpo- 
klien-

spccy- 
nawet

główny księgowy, mający trudności 
interpretowania przepisów finanso­
wo-księgowych w różnych i nie po­
wtarzających się sytuacjach, jakie 
często mają miejsce w hotelach, 
może doprowadzić do „rozłożenia 
się" przedsiębiorstwa. Hotel bowiem 
to nie biuro i nie urząd.

Obok tych stanowisk kierowni­
czych istnieją jeszcze stanowiska 
jakby kluczowe, których obsada de­
cyduje na co dzień o opinii hotelu. 
Myślę tu o recepcjoniście, telefo­
nistce, gospodyni hotelu i kierow­
niku sali. Uprzejmość, bezwględna 
uczciwość, szybka orientacja, do­
skonała pamięć, takt i spokój — to 
cechy, którymi przez cały czas pra­
cy muszą się wykazywać . ci pra­
cownicy. Dochodzi tu jeszcze zna-
jomość języków obcycR, ale zali-

musi poświęcać na naukę, 
dwuletniego stażu pracy 
larstwie nie jest bowiem 
przestrzegany w stosunku

Warunek
w 
w 
do

przyjmowanych pracowników

hote- 
ogóle 
nowo

(nie
byłoby kandydatów), natomiast wa­
runek obowiązkowego rocznego sta­
żu pracy jest rygorystycznie eg^k- 
wowany w stosunku do absolwen­
tów. '

Ni: dotychczas nie wskazuje na 
to, iby problemy te mogły być 
rozw,ązane w ■ najbliższym czasie.
Powolny, jednakże stały 
zy hotelowej zwiększa 
wanie na nowy personel, 
czą go. jak wskazałem 
w wystarczającej ilości

wzrost ba- 
zapotrzebo- 
Nie dostar- 
poprzednio, 
szkoły ho-

telarskie. Nadal więc trzeba się li-

czarn to do sprawy przygotowania 
zawodowego.

. Różnie w różnych hotelach kwe­
stia doboru właściwego perśonelu, 
nazwanego przeze mnie kluczowym, 
jest rozwiązywana. Często, może
nawet nazbyt często, brakuje tym 
pracownikom tych wszystkich cech, 
które poprzednio wymieniłem. Nie 
powinni oni, rzecz jasna, pracować 
w hotelarstwie. Chcąc jednakże 
zdobyć do, tej pracy odpowiednich’ 
ludzi, żądając równocześnie od nich 
wysokich kwalifikacji, trzeba im 
zapewnić odpowiednie warunki ma­
terialne, inaczej pójdą do pracy 
tam, gdzie więcej zarobią. Stosun­
kowo niewielkie zmiany w obowią­
zującym systemie płac ną korzyść 
tej grupy pracowników» mogłyby w 
poważnej mierze złagodzić trudnoś­
ci, jakie odczuwają niektóre, zwła­
szcza większe, hotele i podnie=ć na

czyc z koniecznością Zangazowąma wyzszy...poziom. ich. działalność.



P
rzedmiotem dyśkusji pro­
wadzonej przez Jakuba 
Prusaka i Jerzego Lasoc­
kiego („Życie Gospódar- , 
cze" nr 3, 13 i 31 1861 r.) 
jest metoda obliczania 

mocy , produkcyjnej zakładu prze­
mysłowego. Nie wchodzącw meri­
tum tego zagadnienia, pragnąłbym 
zabrać głos w ubocznej sprawie — 
sprawie nomenklatury stosowanej 
przez dyskutantów.

J. Prusak w artykule „O jakich 
mocach mówimy" (Ż.G. nr 31 1961 
r.) słusznie stwierdza, że „nie w na­
zwie tkwi sedno sprawy", ale jesz­
cze słuszniej dodaje, że „ asocjacje 
powstałe na tle stosowanych nazw 
powodują często nieporozumienia". 
To ostatple zdanie należałoby roz- 
winąć i dodać, że niewłaściwa na­
zwa może wypaczyć pojęcie, do któ­
rego się odnosi, ściemnić rozpa­
trywane zagadnienie, skomplikować 
rozumowanie, a nawet skierować je 
na fałszywe tory i doprowadzić do 
błędnych wniosków.

Wydaje się, że wyraźnym tego 
przykładem jest wspomniana dysku­
sja, w której przyczyną sporu jest 
w dużej mierze stosowanie przez 
dyskutantów takich samych nazw 
dla różnych pojęę i różnych nazw 
dla tych samych pojęć.

WĄTPLIWA NOMENKLATURA
Obaj dyskutanci posługują się 

nazwą „moc produkcyjna". J. Pru­
sak określa ją jako „potencjalną 
możliwość zawartą w posiadanym 
wyposażeniu". Określenie to mówi 
niewiele. J. Lasocki podaje dokład­
niejszą definicję mocy produkcyj­
nej. Jest to „maksymalna ilość pro­
dukcji jaką można uzyskać w jed­
nostce czasu". Ale i ta definicja 
zawiera w sobie niejasność polega­
jącą na tym, że nie wiadomo, co 
należy rozumieć pod słowem „ilość 
produkcji". Jak tę ilość należy mie- 
rzyć; na sztuki, w kilogramach, 
w jednostkach geometrycznych? W 
każdym razie jest widoczne, że obaj 
dyskutanci stosują tę samą nazwę 
do dwóch nieidentycznych pojęć.

Stosują też oni różne nazwy do 
tego samego pojęcia. Dotyczy to 
s,możliwości produkcyjnej" lub 
„zdolności produkcyjnej". Nazwy te 
nie są jednak przez nich dostatecz­
nie sprecyzowane. Obydwaj dysku­
tanci przytaczają też w swych arty­
kułach masę innych nazw stosowa­
nych w literaturze dla tych samych 
pojęć. Istotnie w dziedzinie nomen­
klatury panuje kompletny chaos, 
który na pewno w dużym stopniu 
utrudnia poważne studia.

Wydaje się zatem celąwe uregulo­
wanie tej sprawy i ustalenie jedno­
litych nazw, dobranych logicznie, 
prawidłowych językowo, opartych 
na jasnych i ścisłych definicjach.

PROBA ROZWIĄZANIA
Postarajmy się rozwiązać to za­

danie, traktując to jako próbę. 
Podstawową wielkość charaktery­
zującą produkcję zakładu przemy­
słowego (bądź tei zespołu zakładów 
danej branży, zgrupowanych w 
zjednoczeniu, lub też poszczegól­
nych działów zakładu a nawet po­
jedynczych stanowisk pracy) na- 
zwijmy „Produkcyjność" i zdefiniuj­
my ją jako stosunek wartości pro­
dukcji w pewnym okresie czasu.

Oznaczając „produkcyjność" sym­
bolem „P“, wartość produkcji w 
okresie czasu „T" symbolem „W" 
otrzymamy definicję produkcyjnoś­
ci w postaci równania:

(1) P = W:T;
Podstawiając w tym równaniu 

jednostki: jednostkę wartości pro­

ZARZĄD WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU 

SPÓŁDZIELNI PRACY 

w Szczecinie

gatrudnl; ( _

• dyrektora 11) 1111111

• zastępcę dyrektora do spraw 
technicznych zakładów produkcji che­
micznej w Goleniowie, woj, Szczecin
WYMAGANE KWALIFIKACJE:

na stanowisko DYREKTORA - wyższe wyk- 
1 । sztalcenle ekonomiczne lub techniczne, co naj-

!, mniej 10-letnia praktyka zawodowa, w tym 
i 5 lat na stanowiskach kierowniczych lub sa- 

i ! J modzielnych związanych z funkcją zarządza- 
' : 1 nia przedsiębiorstwem.

i h ■ H ’ I
! 1 . na stanowisko ZASTĘPCY DYREKTORA d/s
; 11;, i TECHNICZNYCH - wyższe wykształcenie 
I l i techniczne ze specjalnością chemii, co naj- 

! i mniej 6-lełnla praktyka zawodowa,«w tym 3 
I 11 lata na stanowiskach kierowniczych lub sa- 
11 modzielnych związanych z organizacją produkcji.

Wynagrodzenie według obowiązujących za­
sad wynagrodzenia w spółdzielczości do omó­
wienia. Po okresie próbnym określonym umo­
wą o pracę zapewni się pomoc w otrzy­
maniu mieszkania.

Oferty wraz z życiorysami, odpisami do­
kumentów stwierdzających kwalifikacje należy 
składać w terminie do dnia 15 lutego 1962 ro­
ku w Dziale Prezydialnym WZSP Szczecin, 
ul. Wielka 14, pokój nr 200.

dukcji o symbolu „Wj“ i jednostkę 
czasu „Tj“, otrzymamy, jednostkę 
produkcyjności:

(2) Pj = Wj:Tj;
Wybór jednostki czasu nie przed­

stawia większej trudności. Może nią 
być np, 1 rok. Inaczej rzecz ma się 
z ustaleniem jednostki wartości pro­
dukcji. Jest to zagadnienie otwarte, 
niewątpliwie bardzo trudne i czeka 
na rozwiązanie przez naukę ękono- 
mii. Dopóki to nie nastąpi, nie po- 
zostaje nic innego, jak oprzeć jed­
nostkę wartości na tradycyjnej jed­
nostce pieniężnej, oczywiście obli­
czeniowej, a n>e obiegowej. Tę jed­

Chaos 
w pojęciach 

„mocy"
JAN STRASZEWICZ

nostkę pieniężną obliczeniową na­
leży ustalić w oparciu o najmniej 
zmienne czynniki koniunkturalne. 
Nazwijmy ją pieniężną jednostką 
obliczeniową „Zł" przez duże Z w 
odróżnieniu od jednostki obiegowej 
1 zł — (przez małe z). Otrzymamy 
wówczas wartość jednostki produk­
cyjności

(3) Pj = 1 Zł : 1 rok;

W ten sposób uzyskujemy obiek­
tywną jednostkę produkcyjności, 
niezależną od wahań kursowych 
pieniądza obiegowego.

Pomiędzy jednostką pieniężną 
obliczeniową i obiegową będą się 
okresowo ustalać relacje, np. w 
pewnym okresie może zajść relacja 
1 Zł = 10.000 zł. Jeżeli w tym okre­
sie wartość roczna produkcji pew­
nego zakładu przemysłowego wy­
niesie przykładowo 10 000 000 zł, to 
jego produkcyjność będzie się rów­
nała P = 1 000 Pj.

Dla planowania i analizy działal­
ności zakładu przemysłowego należy 
wprowadzić dalsze pojęcia i odpo­
wiednie nazwy.

1. Wartość maksymalna produkcji 
w okresie czasu „T“ (symbol W max), 
równa jest, wartości produkcji 
w okresie „T“ przy założeniu ideal­
nych warunków przebiegu procesu 
produkcyjnego, tj. przy ciągłości 
procesu bez żadnych przestojów 
(przerw), przy najwyższej wydaj­
ności i sprawności maszyn i innych 
urządzeń produkcyjnych, przy naj­
wyższej wydajności pracy załogi od­
powiednio wykwalifikowanej, przy 
najracjonalniej dobranej liczbie i 
mocy urządzeń produkcyjnych i 
liczbie pracowników, przy niezawod­
nym dopływie energii (elektrycznej, 
cieplnej) o właściwych niezmien­

nych parametrach (napięcie, często­
tliwość prądu, ciśnienie, tempera­
tura pary) niezawodnej kooperacji^ 
najlepszym zaopatrzeniu w surowce 
i materiały pomocnicze itp. '

2. Wartość znamionowa produkcji 
w okresie czasu „T" (symbol Wzn) 
równa jest wartości produkcji w 
okresie „T" przy takich samych wa­
runkach przebiegu procesu produk­
cji jak w p. 1, lecz z uwzględ­
nianiem przestoju roboczego w tym 
okresie, który oznaczamy symbolem 
Or. Przestój roboczy jest to czas, 
w którym zachodzi przerwa w pro­
dukcji, wynikająca:

a) z wymagań procesu technolo­
gicznego — przestój technologiczny — 
Ot

b) z potrzeb organizacyjnych — 
przestój organizacyjny — Oor

c) z potrzeb konserwacyjno - re­
montowych — przestój konserwa­
cyjny — Ok

A zatem:

(4) Or => Ot + OOr + Ok

W rzeczywistości przestój będzie 
większy od Or, ponieważ mogą 
dojść przestoje wynikające z przerw 
w dopływie energii, z wad zaopa­
trzenia, niedociągnięć kooperacji, z 
uchylania się od pracy załogi itp. Te 
przestoje nazwiemy przestojem ja­
łowym i oznaczymy symbolem — 
Ol. Rzeczywisty więc .przestójy w 
okresie „T", czyli przestój całko­
wity
(5) Oc == Or + Ol = Ot + Oor + 

+ Ok + Ol
3. Wartość uzyskana produkcji w 

okresie czasu „T" (symbol Wu) 
równa jest wartości produkcji rze­
czywiście uzyskanej w okresie »„T“ 
w rzeczywistych warunkach prze­
biegu produkcyjnego, jakie zachodzą 
w tym określę z uwzględnieniem 
przestoju Oc.

Wstawiając wielkości wymienione 
w p. 1, 2, 3 do równania (1) otrzy­
mamy algebraiczne określenie dal­
szych pojęć:

4. Produkcyjność maksymalna:
(6) Pmax = Wmax : T;

5. Produkcyjność znamionowa:
(7) Pzn = Wzn : T;

6. Produkcyjność uzyskana:
(8) Pu = Wu t T;

Dla celów analizy i planowania 
działalności zakładu przemysłowego 
niezbędne jest wprowadzenie jesz­
cze dodatkowych pojęć i wielkości, 
określających sprawność danej jed­
nostki produkcyjnej:

7. Sprawność produkcyjna zna­
mionowa :
(9) Szn = Pzn : Pmax;

8. Sprawność produkcyjna uzy­
skana:
(10) Su = Pu: Pzn;
oraz wielkości charakterystyczne dla 
ekonomiki produkcji:

9. Sprawność produkcyjna eko­
nomiczna:
(11) Se = Szn. Su = Pu: Pmax;

10, Współczynnik przestoju zna­
mionowy:
(12) kzn = Or:T;

11. Współczynnik przestoju uzy­
skany:
(13) ku = Oc:T;

Pomiędzy powyższymi wielkościa­
mi Nachodzą nierówności

Pu < Pzn < Pmax Se < Su < Szn 
kzn < ku

Wartość „Pmax" ustala konstruk­
tor maszyn i urządzeń produkcyj­
nych, dążąc oczywiście do uzyska­
nia przy aktualnym poziomie wie­
dzy technicznej możliwie najwięk* 
szej „Pmax“ oraz najmniejszego ,,Ok’‘. 
Zadaniem projektującego zakład 
przemysłowy i technologa jest usta­
lenie Optymalnej wartości „Pzn" 
(której górną granicą, praktycznie 
nieosiągalną, jest „Pmax"), Szn, Kzn, 
oraz Ot i Or.

Wreszcie użytkownikowi (kierow­
nictwo zakładu, władze zwierzchnie) 
przypada w udziale dążenie do uzy­
skania „Pu" jak najbardziej zbli­
żonej do „Pzn", „Su“ do „Szn" oraz 
Oi do zera.

Na wartość wielkości oznaczonych 
symbolami „W", „P“, „u", „k“ i ,.O“ 
mają decydujący Wpływ różne czyn­
niki i zjawiska występujące zarów­
no wewnątrz zakładu przemysłowe­
go, jak i pochodzące z zewnątrz. 
Wpływ ten powinien być dokładnie 
przebadany, przeanalizowany i sfor­
mułowany tam, gdzie to się okaże 
możliwe w postaci funkcji matema­
tycznych, w innych zaś przypadkach, 

za pomocą tabel i wykresów, Jest 
rzeczą oczywistą, że w pracy tej 
powinny być stosowane metody nau­
kowe, oparte na badaniach staty­
stycznych, laboratoryjnych, pomia­
rowych,’ telemetrycznych (np. dla 
pomiaru i klasyfikacji O). Nie jest' 
wykluczone, że badania te dopro­
wadzą do bardzo skomplikowanych 
obliczeń, do których okaże się nie­
zbędne zastosowanie maszyn mate­
matycznych.

REZERWY CZY NIE WYKORZY­
STANE MOŻLIWOŚCI

Powróćmy jeszcze do nomenklatu­
ry stosowanej w artykułach dysku­
syjnych J. Prusaka i J. Lasockiego.

Obydwaj dyskutanci wspominają 
wielokrotnie o „rezerwach produk­
cyjnych", przywiązując do nich 
wielkie znaczenie. Pomijając niezbyt 
dokładne sformułowanie tego poję­
cia, należy stwierdzić, że zarówno 
względy formalne jak i meryto­
ryczne przemawiają stanowczo za 
odrzuceniem tej nazwy i samego po-i 
jęcia, pomimo że one mocno za­
korzeniły się już w naszej literatu­
rze i są nieomal w codziennym uży­
ciu.

Zacznę od nazwy. Słowo „rezer­
wa" pochodzi od łacińskiego „rezer- 
vare“ (zachowywać), oznacza we­
dług Słownika wyrazów obcych 
PIW 1958 r. „zapas zrobiony w 
przewidywaniu jakiejś potrzeby" 
(str. 580).

To objaśnienie można nieco roz­
winąć; rezerwa oznacza pewne za­
soby przeznaczone do wykorzystania 
w z góry określonych warunkach 
lub sytuacjach, w warunkach zaś 
zwykłych — nie wykorzystywane. 
W tym też znaczeniu stosuje się naz­
wę „rezerwa" w' technice (np. re­
zerwa mocy remontowa, rozwojowa 
elektrowni) i w wojskowości (np. 
armia rezerwowa). Zarówno ener­
getyk, jak’ i dowódca wojskowy do­
skonale wie, jakimi rezerwami dy­
sponuje i kiedy i w jaki sposób 
ma je wykorzystać. Na pewno by­
liby oni zdziwieni i oburzeni, gdy­
by ktokolwiek proponował im „wy­
krycie" tych rezerw, lub włączenie 
ich w normalny proces technolo­
giczny, lub operację wojskową.

W tym znaczeniu używanie nazwy 
„rezerwa" jest zupełnie poprawne. 
Natomiast stosowanie tej nazwy dla 
pojęcia, o które chodzi w omawia­
nych artykułach jest niewątpliwym 
błędem semantycznym. Ale i samo 
wprowadzenie tego pojęcia jest nie 
tylko zbędne, ale i z merytorycznego 
punktu widzenia — niewłaściwe.

Przyjmując proponowaną przeze 
mnie symbolikę, pojęcie to można 
by sformułować następująco.

Oznaczając „rezerwę produkcyj­
ną" symbolem „R" (cudzysłów tym 
razem stosujemy rozmyślnie): 
(15) „R" = W max - Wu, lub też 
(z omawianych artykułów nie wy­
pływa to) jasno):
(16) „R“ = W zn — Wu, 

tzn. że „rezerwy produkcyjne" 
przedstawiają różnicę pomiędzy 
wartością produkcji, jaka mogłaby 
być uzyskana, a wartością produk­
cji rzeczywiście uzyskaną. A zatem 
,.R“ jest wartością produktów nie 
wyprodukowanych, produktów, któ­
re nie istnieją, czyli „R“ jest wiel­
kością nie istniejącą, a więc fikcją.

Operowanie tą fikcją prowadzi do 
ryzykownych i wątpliwych sformu­
łowań i wniosków. Np. J. Prusak w 
artykule „O jakich mocach mówi­
my", zamieszcza zdanie „Jeśli mia­
nowicie „możliwość produkcyjną" 
określamy... jest równa posiadanym 
rezerwom produkcyjnym".

Jak można posiadać coś, co nie 
istnieje?

W następnym zdaniu J. Prusak 
twierdzi... „wraz z postępem tech­
niki i organizacji produkcji rosną 
rezerwy produkcyjne?".

Czy twierdzenie to jest słuszne?
Wydawałoby się, że wraz z po­

stępem techniki, a zwłaszcza z po­
stępem organizacji produkcji wzra­
sta „Wu" dążąc do swojej górnej 
granicy „Wmax“, A więc zgodnie z 
równaniem (15) „R“ powinno maleć.

Zresztą i samo logiczne rozumo­
wanie doprowadza do takiego sa­
mego wniosku, ponieważ osiągnię­
cie wyższego poziomu techniczno- 
organizacyjnego powinno wpływać 
na zmniejszenie a nie na zwiększe­
nie niewykorzystanych możliwości 
produkcyjnych, tj. „rezerw produk­
cyjnych".

Termin „rezerwa produkcyjna" 
mógłby być prawidłowo stosowany, 
ale w znaczeniu zupełnie innym, niż 
to się obecnie czyni.

Wyobraźmy sobie, że pewien za­
kład przemysłowy produkuje arty­
kuł codziennej potrzeby, którego 
brak pociągnąłby za sobą bardzo 
ujemne skutki. Aby unjknąć przer­
wy w produkcji w wypadku uszko­
dzenia urządzenia produkcyjnego, 
lub zespołu urządzeń wytwarzają­
cych ten artykuł, zostaje zainstalo­
wane drugie takie samo urządzenie 
produkcyjne lub zespól urządzeń 
(tzw. „drugi kanał"), które urucha­
miane jest jedynie w przypadku, 
kiedy pierwsze urządzenie, normal­
nie pracujące, zawiedzie. Takie u- 
rządzenie, lub zespół urządzeń jest 
istotnie urządzeniem rezerwowym, 
a uzyskaną z niego produkcję moż­
na nazwać „produkcją rezerwową", 
lub jeśli ktoś woli „rezerwą produk­
cyjną". Takie urządzenie rezerwowe 
podnosi niewątpliwie „Pu" i „Su". 
Wpływa jednak ujemnie na ekono- 
miczność produkcji.

Planowanie, kontrolę i ocenę 
działalności przemysłowej w skali 
jednego zakładu, jego części, lub 
całej branży oprzeć należy na ana­
lizie wielkości oznaczonych w tym 
artykule symbolami „W“, „P“, „S", 
„k“, „O", dążąc do ich „poprawie­
nia", a nie wysilać się na „wykry­
wanie", „Uruchamianie" fikcyjnych 
„rezerw produkcyjnych", co prowa­
dzi na. bezdroża, jak uganianie‘‘się 
we mgle za błędnym ognikiem.

Barwniki —
eksport

Sprawa, która będzie przedmiotem • 
niniejszego artykułu odbiega nieco 
od spotykanego często szablonu. Po­
lega on na tym, że w przypadkach 
omawiania problemów dotyczących 
kilku zainteresowanych stron, a prze­
de wszystkim dystrybutora i odbior­
cy, z reguły stanowiska tych stron 
są przeciwstawne, a interesy przez 
nie reprezentowane nierzadko anta- 
gonistyczne.

Casus barwniki i środki pomoc­
nicze dla przemysłu, włókienniczego 
o tyle różni się ód wszystkich pozo­
stałych, że zainteresowańe strony tj. 
ć&strybutor i producent, barwników, 
organa ich reprezentujące jak'rów­
nież odbiorca i jego instancje 
zwierzchnie śą na ogół zgodni co do 
jednej, zasadniczej sprawy. Dotych­
czasowy system zaopatrzenia prze­
mysłu włókienniczego w barwniki 
nie gwarantuje jego należytej bez­
awaryjnej pracy, a*co za tym idzie 
stawia niejednokrotnie pod.znakiem 
zapytania możliwości . przyjęcia i 
wykonania zamówień eksportowych. 
Oczywista pod ogólnym określeniem 
„system zaopatrzenia" należy rozu­
mieć również wielkość w cyfrach 
bezwzględnych barwników stawia­
nych do -dyspozycji przemysłowi 
włókienniczemu oraz normatywy 
zapasów, które odgrywają niepo­
ślednią rolę w zabezpieczeniu ryt­
miczności produkcji tego przemysłu.

„GORZKI CHLEB" 
FRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO

Dla zilustrowania trudności, które 
wyłaniają się w produkcji przemy­
słu włókienniczego, trudności, które 
szczególnego charakteru nabierają 
w przypadkach zamówień eksporto­
wych, przyjrzyjmy się pewnym fak­
tom.

Obowiązujące przepisy nakładają 
na przemysł obowiązek zamawiania 
barwników co najmniej na 45 dni 
przed rozpoczynającym się kwarta­
łem.

Zamówienia te z reguły sporzą­
dzane są na podstawie danych sta­
tystycznych z okresów ubiegłych, 
zużycia odpowiednich marek itp. W 
żadnym przypadku nie mają one 
pokrycia w portfelu zamówień ze 
strony „Cetebe" tj. eksportera pol­
skich tkanin.

Dystrybutor barwników „Chemi- 
skolor" sporządza globalne zestawie­
nia i kieruje je do „Ćiechu". Mowa 
rzecz jasna o barwnikach importo­
wanych. „Ciech" z kolei kierując 
się odpowiednimi kryteriami tj. 
kierunkiem, z którego barwniki są 
importowane, możliwościami płat­
niczymi, cenami, jakością barwni­
ków itp.. skłąda odpowiednie zamó- 
.wjenią . u. dostawców zagranicznych.

W międzyczasie zaczynają napły­
wać do zakładów włókienniczych 
zamówienia na określone tkaniny 
eksportowe. A, że tkaniny mają to 
do siebie, że podlegają kaprysom 
mody, okazuje się, że nastąpiły 
znaczne zmiany w» kolorystyce. Są 
wprawdzie zapasy barwników w za­
kładzie produkcyjnym i, u dystry­
butora ale wystarczy aby zabrakło 
jednej marki, a wykonanie całej 
partii towaru stoi pod znakiem za­
pytania.

Podobnie może wyglądać sprawa 
W swych skutkach, gdy kupiec za­
graniczny akceptuje przesłany mu 
pierwowzór tkaniny a zakład pro­
dukcyjny nie posiada w magazynie 
dostatecznej ilości barwników za­
stosowanych we wzorze. Mimo bo­
wiem maksymalnej operatywności 
„Ciechu", który dokłada wysiłków, 
aby w terminie dostarczyć żądaną 
dajmy na to zieleń, może się oka­
zać, że możnh ją kupić jedynie w 
Anglii. W barwnikarstwie jak rzad­
ko gdzie występuje bardzo duża spe­
cjalizacja, a co za tym idzie po­
szczególne? firmy zachodnie produ­
kujące całą paletę kolorystyczną 
specjalizują się w odrębnych odcie­
niach każdego koloru. Jeśli więc za­
kład włókienniczy, w pierwowzorze 
użył zieleni f-my Ciba a „Ciech" nie 
będzie w stanie (Często ze względów 
od siebie niezależnych) tej zieleni w 
„Cibie" kupić, może zaistnieć przy­
padek, że każda inna marka nie bę­
dzie odpowiadać zieleni użytej we 
wzorze, a w rezultacie kupiec zre­
zygnuje z całej? partii towaru. Wy­
daje się. że wyliczanie szkód jakie 
to za sobą pociąga jest zbędne.

Praktyka ubiegłego roku Jednego tylko 
zjrdnoczenla przemysłu bawełnianego 
wykazała, te dotychczasowy system za­
opatrzenia zakładów włókienniczych w 
barwniki nic zdaje egzaminu. Dotyczy 
to w szczególności wysokości limitów 
na zakup barwników z importu oraz 
normatywów zapasów. Illimo bowiem 
wyższych założeń produkcyjnych 1 wzro­
stu eksportu w planach roku 1961 przy­
znano zjednoczeniu limity dewizowe pra­
wie w tej samej wysokości co w roku 
1960. W IV kwartale wystąpiły poważne 
trudności w zaopatrzeniu zalnadów w 
barwniki importowane. Zjednoczenie dą­
żąc bowiem do zabezpieczenia rytmicz­
ności produkcji w okresie trzech kwar­
tałów nie rozdzielało równomiernie przy­
znanych limitów na poszczególne okresy. 
W rezultacie w IV kwartale pozostała 
nieznaczna suma na zakup barwników z 
importu, która w żadnym przypadku nie 
mogła zaspokoić wszystkich potrzeb. 
Przed zakładami produkcyjnymi stanęła 
alternatywa niewykonania zamówień eks­
portowych.

Po długotrwałych targach 1 pertrakta­
cjach z resortem udało się zjednoczeniu 
„wyrwać" dodatkowe 660 tys. złotych de­
wizowych. «Decyzja w tej sprawie zapad­
ła jednak w drugiej połowie październi­
ka a uruchomienie kredytów nastąpiło 
z początkiem listopada. Oczywistą jest 
sprawą, te w tej sytuacji barwniki im­
portowane mogły w najlepszym razie 
nadejść do kraju w końcu kwartału. 
Czyli przysłowiowa musztarda po obłę­
dzie.

Karkołomnych sztuk muslalo dokony­
wać zjednoczenie aby sprostać zadaniom 
eksportowym jakie stały w tym okresie 
przed zakładami produkcyjnymi. Wysy­
łano samochody do portu, gdzie oczeki­
wały one po kilka dni na przybycie 
statków, samochody jeździły wprost do 
Szwajcarii aby . przyspieszyć dostawę 

tkanin 
pewnych partii, czasami uciekano ' się 
nawet do samolotu aby dostarczyć do 
kraju 50 kg niezbędnego barwnika. Te­
lefony urywały się bez przerwy. Braku­
jących marek w Jednym zakładzie po­
szukiwano we wszystkich pozostałych 
zakładach włókienniczych w całym kra­
ju. Wszystko to działo się przy jedno­
czesnym nawoływaniu do obniżki kosz­
tów własnych, do oszczędności za wszel­
ką cenę.

BARWNIKI KRAJOWE
Krajowa produkcją barwników, 

która ma do zanotowania na swym 
koncie niewątpliwe sukcesy wyraża­
jące się w stałym wzroście masy 
towarowej jak również w poprawie 
jakości, nie pokrywa jednak zapo­
trzebowania użytkowników. Przy­
czyna tego stanu rzeczy tkwi- 
przede wszystkim w zbyt wolnym 
tempie rozwoju’ produkcji barwni­
ków najwartościowszych.

Dla zilustrowania tej sytuacji 
wystarczy wskazać, że przy spo­
rządzaniu bilansu barwników kra­
jowych na rok 1961 w tych grupach 
barwników deficyt , wyniósł ca 700 
ton (chodzi tu o łączne zapotrzebo­
wanie użytkowników krajowych 
i eksportera) a w grupach mniej 
wartościowych powstały nadwyżki 
sięgające 650 ton.

Podstawową grupą barwników 
mających zastosowanie w przemyśle 
włókienniczym są barwniki kadzio­
we. Produkcja krajowa nie nadąża 
jednak wyraźnie za rosnącymi po­
trzebami zarówno pod względem 
ilości jak i jakości oraz asortymen­
tu. Stąd bardzo poważny import 
barwników kadziowych, wynoszący 
w r. 1960 - 108 ton a w r. 1961 - 
174 tony. Aby móc w pełni pokryć 
wciąż rosnące zapotrzebowanie: kra­
jowe na tę grupę barwników oraz 
zabezpieczyć masę towarową dla 
zwiększającego się eksportu barw­
ników kadziowych należy przyspie­
szyć wszystkie zamierzenia inwesty­
cyjne w przemyśle barwnikarskim. 
Sądząc z dotychczasowego stanu. w 
tej dziedzinie można mieć obawy, 
źe perspektywa poprawy sytuacji 
jest zbyt odległa. Prace inwestycyj­
ne bowiem w przemyśle barwnikar­
skim prowadzone są w niewystar­
czającym zakresie i w zbyt długich 
cyklach.

PERSPEKTYWY 
ROKU BIEŻĄCEGO

Sporządzając plan zaopatrzenia w 
barwniki importowane na rok bie­
żący, zjednoczenie przemysłu ba­
wełnianego przyjęło za punkt wyjś­
cia zużycie ubiegłoroczne. Mimo 
tego, że plany produkcyjne zakła­
dają wzrost o 4,1 proc, tkanin dru­
kowanych, barwionych i barwnie 
tkanych, zapotrzebowanie na barwr 
niki importowane - ustalono na po­
ziomie o 2,1 proc, wyższym niż w 
roku ubiegłym. Zachodzi jednak 
obawa, że nawet przyznanie limi­
tów w zapotrzebowanej wysokości 
nie zabezpieczy wszystkich potrzeb 
w obliczu faktów, że krajowy prze­
mysł barwnikarski odmawia dostar­
czenia w roku bieżącym 52 toń bar­
wników kadziowych.

Tymczasem wszystko wskazuje na 
to, że limity dewizowe dla przemy­
słu włókienniczego zostaną znacznie 
okrojone. Sytuacja jest o tyle po-a 
ważna, że niezależnie od zabezpie- 
czenią» doraźnych potrzeb zakładów 
produkcyjnych, znów dadzą się we 
znaki niedostateczne zapasy i brak 
pełnego asortymentu barwników.

Od dawna wszystkie czynniki przyzna­
ją, że Jedynym słusznym rozwiązałem 
.tzw. „problemu barwników" jest stwo­
rzenie odpowiednich magazynów, inter­
wencyjnych, które w każdej chwili dy­
sponowałyby wszelkimi markami barw­
ników w pełnej- palecie kolorystycznej. 
Były Już różne koncepcje tych magazy­
nów, począwszy od składów konsygna­
cyjnych poprzez składy centralne i re­
jonowe pozostające w gestii „Cetebe", 
bądź „Chemlkoloru". Charakterystyczno 
jest to, o czym wspomnieliśmy na wstę­
pie. o konieczności podniesienia norma­
tywu zapasów barwników Importowa­
nych do 180 dni i o konieczności zorga­
nizowania magazynów interwencyjnych 
są przekonani wszyscy. Zarówno dystry­
butor i jego resort Jak I odbiorca 1 jego 
resort. W pełni podzielają to zdanie rów­
nież Komisja Międzybranżowa do Spraw 
Barwników i Chemicznych Środków Po­
mocniczych oraz Komisja Planowania. 
Wydaje się więr, że czas Już przejść od 
rozważań do realizacji. Efektywność te­
go posunięcia jest oczywista a straty 
wynikające z tytułu niewłaściwej gospo­
darki barwnikami łatwe do obliczenia.

ŚRODKI DORAŹNE

Alarmującym dzwonkiem w eks­
porcie bawełny w roku ubiegłym 
był znaczny wzrost udziału tka­
nin surowych. Świadczy to o nie­
domogach naszego wykończalnictwa 
(patrz „Życie Gospodarcze" nr 45 
i 49 z r. 1961).

Abyśmy mogli sprostać konkuren­
cji na rynkach światowych, musimy 
dysponować środkami chemicznymi 
umożliwiającymi uzyskanie efektow­
nego wykończenia tkaniny. Nie­
spełnienie tego warunku automa­
tycznie eliminuje nas w walce kon­
kurencyjnej. W związku z tym wy­
daje się nieodzowne przeanalizowa­
nie proponowanych limitów finan­
sowych na import barwników 
i środków pomocniczych. Sytuacja 
w zapasach, a zwłaszcza częsty 
brak pełnego asortymentu barwni­
ków stwarza również konieczność 
wyasygnowania pewnych kwot na 
import uzupełniający. Oby źle poję­
ta oszczędność nie przyniosła od­
wrotnych skutków w postaci 
zmniejszenia eksportu tkanin.

ELIASZ CHAZANOW
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I znów zaczynamy nasz przegląd prasy od spraw 

funktijonowania bodźców ekonomicznych. Prpblem ten 
ma jednak tak duże znaczenie dla gospodarki i tak 
wiele jest jeszcze do zrobienia w tej dziedzinie, że 
czytelnicy chyba nam wybaczą tę jednostronność. 
Tym bardziej, że omówić chcemy dalszy ciąg „bodź­
cowej" dyskusji w „NOWYCH DROGACH". A tym , 
razem nie Jest ona ani jednostronna, ani jednozna­
czna.

Jako pierwszy zabrał głos Szymon Jakubowicz, Au­
tor ten skoncentrował się na jednym problemie — 
na dynamice rozwoju funduszu zakładowego. Z przy­
toczonych przez niego cyfr wynika, że fundusz ten 
bezwzględnie wzrasta, niemniej wzrost ten nie jest 
równomierny w rozmaltycih gałęziach przemysłu, a w 
roku 1960 wśród podstawowych resortów gospodar­
czych nastąpił tylko w górnictwie 1 energetyce. Rów- < 
nocześnie jednak następuje spadek względny wielkoś­
ci funduszu zakładowego w stosunku do funduszu 
płac (z 7.6 proc, w r. 1959 do 7 proc, w r. 1960). Taki stan 
rzeczy stwarza niepokój o losy funduszu zakłado­
wego w wielu przedsiębiorstwach przemysłowych. Au­
tor następnie polemizuje z poglądami głoszącymi, że 
ponieważ fundusz zakładowy odgrywa minimalną ro­
lę ekonomlczno-bodżcową, należy go w ogóle zlikwi­
dować, przekazując kwoty wypłacane w tej formie 
na powiększenie funduszu płaci Wśród wielu argu­
mentów, których tu nie będziemy referować, jeden 
wydaje się szczególnie ważki: powiązanie między roz­
wojem funduszu zakładowego 1 samorządu robotni­
czego, które powoduje, że osłabianie znacz.enla i wiel­
kości funduszu zakładowego wpływa ujemnie na roz­
wój 1 aktywność samorządu robotniczego. W konklu­
zji autor dochodzi ao wniosku, że. fundusz zakłado­
wy powinien wzrastać wraz ze wzrostem funduszu 
płac, co przy'równoczesnym doskonaleniu zasad two­
rzenia 1 podziału umacniać będzie jego rolę bodźco­
wą.

Prof. Kaieckl wypowiedział się jak zwykle bardzo 
krótko i zwięźle, co uniemożliwia streszczenie jego

■wypowiedzi. Dlatego ogrąfliczymy się tylko dp.zasyg-’ 
nalizosvania, że ’ autor popiera ildee bodźców /opirtycih 
o zysk, a względna złożoność tego typu bodźćów nie •
powinna być argumenteiti przeciwko ich stosowaniu, 
gdyż wynika z samej natury gospodarki socjajlstycz-

bardziej potrzebnych, nadmierne zużycie, materia­
łów (?)i wstrzymywanie alę od' wprowadzania nowej 
tędhniki itp. 2|yśk osiągany przez przedsiębiorstwo 
zależy od zbyt wielu okoliczności, niezależnych od
przedslęblorstwa. Wszystko to powoduje konleęznęść 

nej. ' . ' ' . .... najrozipaitszych weryfikacji, warunków, i poprawek,
Inny zupełnie charakter ma wypowiedź Widawa co jednak nie zmazuje „grzechu pierworodnego" na-

Krenclka. w wielostronicowym artykule, zajmuje, się szego systemu bodźców, a czyni go niezrozumiałym
on ewolucją teorii 1 praktyki bodźców ekonomicznych 
w Polsce. Z wywodu te’go wynika, że brak jest teo­
rii bodźców ekonomicznych, choć stworzono Już pew-

dla załóg.
W uwagach prof. Mln’ca najcenniejsza wydane się 

krytyka połączenia koncepcji premiowania ża produk- 
... ______ „ .. ___ _____ _____________ . cję globalną 1 premiowania za osiągnięcie zysku.
Polityczna" i B. Minca „Ekonomia polityczna socja- Wnioski jednak wysnuwane z tej krytyki nie są zbyt 
lizmu". Po próbie usystematyzowania i pokazania • przekonywające, nie można bowiem wadami wynika- 
kierunków zmlśn na odcinku praktycznych, rozWią- jącymi z obliczania produkcji metodą produkcji glo-

ne jej elementy w książkach Q. Langego „Ekonomia

zań autor wyshuwa szereg wniosków; w ąystenjle 
'bodźców dokonano znacznych zmian i zmiany tę będą 
nadal następować; wiele nowych .rozwiązań' popada 
w sprzeczność z podstawowymi założeniami '■po-Htyki 
pla£ 1 bodźców — to Ostatnie stwierdzenie odnosl się 
w pierwszym rzędzie Rio'grupy bodźców opartych na 
poziomie 1 dynamice zysków. Niestety we wnlpśkach 
autora poza stwierdzeniami dość trulstycznyml hie 
widać poważnie uargunjentowanych tez. Czytając 
ostatnią część wypowiedzi W. Krenclka ma się dcho- 
tę skomentować ją własnymi słowami autora:

„Dopóki.nie będzie teo.ril bodźców ekonomicznych, 
dopóty można dokonywać jedynie bądź ąnąlizy ele­
mentów systemu, bądź też oceny z jakiegoś jednego

właściwego) punktu widzenia" (podkreśle-
nie S. C.).

Zasadniczej 
święcą swoją 
on. że zysku 
ierialnych w

krytyce bodźców opartych o zysk ¢0- 
wypowiedź prof. Bronisław Minc, uważa 
jako jedynego kryterium bodźców ma- 
gospodarce socjalistycznej w ogóle nie

można stosować, ponieważ prowadzi to do szeregu 
ujemnych skutków takich jak wytwarzanie asorty­
mentów przynoszących najwyższy zysk, a nie naj-

halnej obciążać Ijodźców opartych o osiąganie i przy­
rost zysku. A w sprawie skomplikowania mętod we­
ryfikacji zysku możrią się odwołać do wypowiedzi 
prof. Kaleckiego: bodźce muszą być złożone i skom­
plikowane, bo tłożona i skomplikowana jest nasza 
gospodarka.

Ostatni (lutowy) numer „SAMORZĄDU ROBOTNI­
CZEGO" przynosi początek „Korespondencyjnej nara­
dy działaczy samorządu robotniczego". Narada ta w 
swych założeniach . poświęcona jest przede wszystkim 
funkcjonowaniu kontroli robotniczej w zakładzie pra­
cy. Jednak już pierwsza wypowiedź w naradzie (Ju­
liana Dudy, sekretarza Komisji Samorządu Robotni­
czego CRZZ) rozszerzyła płaszczyznę dyskusji, gdyż 
autor słusznie stwierdził, że nie możną odrywać fun­
kcji kontroli od funkcji stanowienia, a więe progra­
mowania 1 postulowania, przyznanych ustawowo sa­
morządom robotniczym. Pierwsze wypowiedzi działa­
czy rad robotniczych w naradzie poruszają sprawę 
warunków pracy samorządu, a więc takich zagad­
nień Jak jawności, współpracy z dyrekcją, wykorzy­
stania ustawowych -uprawnień. Dalszy przebieg tej 
ciekawej narady postaramy się zreferować na lamach
naszego pisma.

S. C.

J Hsssu

*

Elastyczny regal zaprojektowany 
przez Zdzisława Wróblewskiego z 
Instytutu Wzornictwa Przemysłowe­
go, bez przesady można nazwać re­
welacyjnym. Bo pomyślcie tylko: 
posiadacze książek w zależności od 
ich ilości l od miejsca w swych 
mieszkaniach tudzież własnego gu-
stu mają najrozmaitsze

Polska Partia Robotnicza powstała 
w chwili, gdy kraj nasz przeżywał 
najcięższy okres - terror okupacyj­
ny,. zniszczenia, głód. Zima 1842 r. 
była ' sroga, a następna zapowiadała 
się jeszcze gorzej. GLOS WARSZA­
WY, organ Komitetu Warszawskiego 
PPR w nr 3/42 przedstawił perspek­
tywy tego■ trudnego okresu:

„Czwarta'zima okupacyjna stu­
lta lodowatym palcem do okien 
Warszawy. Ludność stolicy, wy­
nędzniała i wyczerpana, robi 
ostateczne wysiłki dla zabezpie­
czenia się od głodu i zimna".

„Ceny artykułów żywnościo­
wych wzrosły... Zawrotnie zwyż­
kowały ceny słoniny i masła. 
Osobną pozycję stanowi zaś opal: 
tona węgla kosztowała w listo­
padzie ub. r. 8'30 zł., obecnie zaś 
cena doszła do 2000 zł. Place zaś 
pozostały na poziomie, który nie 
wystarczał dla zapewnienia mi­
nimum egzystencji ani w r. 1941, 
ani w r. 1940. Dla 90% ludności 
Warszawy nie istnieje już da­
wniejsze źródło utrzymania: wy- 
sprzedawania własnych nierucho­
mości. Nie ma już co wysprze- 
dawać i rjielatwo znaleźć nabyw­
ców".

„Stoimy przed najcięższą zimą 
w historii Narodu. Umyślnie pi- 
szemy: najcięższą, a nie najgor­
szą. Gdyż zima ta niesie pierw­
sze, jasne dla wszystkich, oznaki

Obciach języka

Nowoczesność

tym

załamywania się 
systemu1'.

Mimo trudności, 
represji okupanta,

hitlerowskiego

mimo krwawych 
który wszelkimi

Ze też ani NIK, ani NIKt się tym 
nie zajął: społeczeństwo płaci mena­
żerom i administratorom za to, żeby 
pracowali głową, a oni pracują zu­
pełnie inną częścią ciała, która też 
jest w cenie, ale w innym zawodzie.

Prywatna ma ankieta wykazała, że 
zebrania zajmują od 50 do SO pro­
cent czasu poświęcanego przez tę ka- . 
tegortę ludzi na pracę i im wyżej 
funkcjonariusz jest osadzały, tym 
gorzej. W zasadzie można tedy rzec, 
że zebranie jest podstawową formą, 
w jakiej przejawia się praca osoby 
powołanej do zarządzania lub myśle­
nia, ewentualnie jednego i drugiego 
zarazem.

Każda osoba powołana do decydo­
wania, czynność tę poprzedza zebra­
niem i spełnia na zebraniu. Te zaś 
mają właściwości samoródcze. Przy­
puśćmy, że urzędnik ma zadecydo­
wać, czy na polach należy, czy nie 
należy sadzić muterkl. Wzywa kilka 
osób i wstępnie przedstawia im pro­
blem. Wśród osób tych widzimy eks­
perta od kwestii co z ziem wyrasta, 
co nie Wyrasta, reprezentanta meta­
lurgii wyrabiającej muterki, finansi­
stę, który ma wygospodarować Pie­
niądze na eksperymentowanie i sze­
reg innych osób, bądź zainteresowa­
nych w tym sensie, że sprawa mu­
terek jakoś dotyczy dzićdzlny, którą
zarządzają, bądź ekspertów, 
też reprezentantów placówek, 
ze względów kurtuazyjnych 
było zaprosić, Inaczej zaczną

bądź 
które 

trzeba 
torpe-

doicać uprawę muterek. (Nie jest to 
znów taki pure nonsens. Pewien 
chłop posadtll byt na polu złotówki, 
wierząc, że wyrosną „Koperniki").

Zdania były podzielone. Konkluzją 
wszakże narady — tak Jak I milio­
nów podobnych konferencji, było 
stwierdzenie, że problem wymaga 
dogłębnego opracowania i wtedy do­
piero można będzie dyskutować, a 
dopiero po tym decydować. Powoła­
no więc komisje problemowe: od 
rośnięcia, finansów, produkcji itp. 
Zebranie urodziło kilkanaście ze­
brań? Nie. Kilkaset. Bo oto teren 
musi stę wypowiedzieć. Jakże tu 
centralnie decydować. W Jednym 
miejscu gleba Jest na muterkl po­
datna, w Innym niepodatna, potem 
nowe zebrania opracowywały mate­
riały stworzone przez poprzednie. 
Wreszcie spotkano stę uf pierwotnym 
składzie. Jedni byli za sadzeniem 
muterek, inni przeciw, Jeszcze Inni 
wskazywali tylko na problemy, trud­
ności i kwestie pozostające do roz­
wiązania. Wszyscy debatowali długo, 
gdyż są ludźmi od siebie nawzajem 
zależnymi. Tedy wypowiadali się 
szeroko o tym, co w ogóle wiedzą 
o muterkach, o kiełkowaniu przed­
miotów zasadzonych w ziemi, o ty­
ciu t innych sprawach. Bowiem tak 
tą na tym padole oceniani — Jak

zaprezentują stę sta zebraniach. 
Czym dla Holoubka scena, tym dla 
urzędnika zebrałlle. Któżby wiedział', 
że Holoubek jest Holoubkiem,- gdyby 
takowy się nie pokazywał za rampą?

Decyzja w sprawie muterek należy 
do organizatora pierwszego zebrania. 
W zasadzie on już Ją podjął, wno­
sząc pod obrady samą kwestię. Ale 
musiał sobie odpowiedzieć na wiele 
pytań. Dostarczono mu tych odpo­
wiedzi. Teraz on nie powie: decywu- 
ję, sadzimy muterki. Powie on „w 
wyniku narady, zgodnie z jej suges­
tią zdecydowałem itd.“ Inaczej, Jeśli 
nie doprowadzi do formalnej zgody, 
naraża się na to, iż potem zebrani 
podłożą mu świnię i oświadczą, ze 
wbrew ich ostrzeżeniom Itd.

Uzyskanie jednomyślności wymaga 
jeszcze kilku zebrań łagodzących 
konflikty, poświęconych przetargom, 
budowaniu kompromisów. Potem jest 
już decyzja ogólna. Wynika Z niej 
stu dyrektyw szczegółowych. Ozna­
cza to sto zebrań, które urodzą nie­
skończoną liczbę zebrań.

Metoda zebraniowa kryje w sobie 
kilka nonsensów. Przede wszystkim 
powiemy tu o nonsensie technicz­
nym.

Wydanie decyzji istotnie wymaga 
zasięgnięcia języka u ekspertów oraz 
zdobycia opinii instytucji zaintereso­
wanych, lub takich, od których 
przeprowadzenie sprawy, o której 
ma się zadecydować zależy. Gdyby 
inicjator poprosił o ekspertyzy na 
piśmie l takież ustosunkowanie się 
zainteresowanych — otrzymałby sze­
reg krótkich maszynopisów, których 
doprowadzenie do formy jeszcze bar­
dziej skondensowanej byłoby zada­
niem Jego urzędników. Wszyscy za­
interesowani otrzymaliby wszystkie 
materiały. Przeczytanie Ich — po­
wiedzmy godzina, ustosunkowanie 
stę do tych spraw, to podyktowanie 
na maszynę kilku kartek maszyno­
pisu —godzina. Łącznie dwie go­
dziny.

Promotor sprawy teraz wie, co kto 
myśli i dlaczego i Jeśli uzna, że sta­
nowiska najbardziej sprzeczne wy­
magają stworzenia kompromisu — 
organizuje krótkie rzeczowe zebranie

rej zatraciliśmy wszelką zdolność 
skupiania się i selekcjonowania 
czynności zbędnych. Forma zebrań 
jest klapą bezpieczeństwa dla czło­
wieka, któremu zły los każę podej­
mować decyzję. Jest, przejawem pę­
du do dzielenia odpowiedzialności. 
I istotnie odpowiedzialność zaciera. 
Decyzja była błędna? Ależ popierali 
ją reprezentanci stu instytucji. Wy­
konanie szwankuje? Ależ reprezen­
tanci stu instytucji zobowiązali stę 
do tysiąca rzeczy,, których nie wy­
konują.

Dfllej. Jeśli w powiecie X odbyło 
się zebranie plenarne stu ludzi na 
temat melioracji, sto osób uypówie-

względzie potrzeby, ale dotychczas 
byli zmuszeni bądź kupować regaly- 
biblioteki o stereotypowych, dość 
zbliżonych rozmiarach, bądź korzy­
stać z drogich usług prywatnych 
stolarzy, przy czym w jednym i dru­
gim przypadku otrzymywali meble o 
ustalonych raz na zawsze kształ­
tach. Natomiast wspomniany regal z 
IWP — to coś zupełnie innego i ar- 
cydogodnego. -

Tu 2 prostych ale pomysłowych 
elementów, produkowanych i sprze­
dawanych na sztuki, każdy może so­
bie zestawić taki regal czy regały, 
jakie najbardziej odpowiadają jego 
książkowym i mieszkaniowym po­
trzebom. A więc moie fo być albo 
regal całkiem malutki, albo wąski 
i wysoki, albo niski i długi albo na 
całą ścianę, do dowolnej wysokości, 
albo wreszcie kombinacje wszystkich 
tych typów. Dzięki zaś pomysłowej 
konstrukcji owych elementów każ­
dy taki regał stanowi jednolitą ca­
łość. a do tego w dowolnych miej­
scach można w nim urządzać zamy-

sposobami — odcięciem miast od za­
opatrzenia żywnościowego, aresztowa­
niami 1 łapankami, masowymi egze­
kucjami, usiłował złamać ducha opo­
ru — naród nie załamywał się 1 wal­
czył. Odpowiadał coraz lepiej zorga­
nizowaną akćją zbrojną, sabotażem, 
niszczeniem transportu 1 .eprzyjaciel- 
skiego. Coraż większe kręgi społe­
czeństwa zdawały sobie sprawę, że 
przyszłość Polski może być tylko 
wtedy zabezpieczona, jeśli społeczeń­
stwo opowie się za programem sze­
rokich reform społecznych.

A program taki właśnie wysunęła 
od samego póczątku swej działalnoś­
ci Polska Partia Robotnicza. ,Jej or­
gan -'TRYBUNA WOLNOŚCI — pisa­
ła w nr 2 z dn 15.11.1942 r.:

„Nie powtórzymy błędów prze­
szłości. Chcemy być narodem 
istotnie niepodległym i wolnym. 
Naród polski sam będzie decydo­
wał o swych losach. Nie powróci 
on do systemu ucisku innych na­
rodów, tak jak nie pozwoli na 
rządy monopolistyczne kliki re­
alizującej interesy obszarników i 
fabrykantów, które tyle szkody 
przyniosły narodowi polskiemu.

Struktura społeczno-gospodar­
cza Polski jest jednym wielkim 
oskarżeniem tego systemu. 73%

ludności Polski stanowili chfepl« 
Gospodarowali oni w swej więk-' 
szóści na karłowatych gospodar­
stwach 2—5 hektarowych. 64% 
ogólnej liczby gospodarstw rol­
nych to gospodarstwa karłowate; 
zajmujące zaledwie 15% ogólne* 
go obszaru rolisego, podczas gdy 
gospodarstwa wjelkoobszarniczcj 
stanowiące zaledwie 0,6% ogólnej 
liczby gospodarstw zajmowały az 
44"/o ogólnego obszaru rolnego, 
Te anormalne stosunki na wsi 
stwarzały nędzę i przeludnienie. 
Około 8,5 miliona rąk roboczych 
na wsi, to zbędne dla produkcji 
rolnej siły, które w mieście nie 
mogły znaleźć pracy.

Robotnicy miejscy, cierpiący 
niedostatek na skutek niskich 
zarobków, dotknięci bezrobociem, 
które wyniosło około 1,5 miliona 
ludzi, tworzyli wraz z chłop­
stwem warstwę upośledzoną spo­
łecznie, a stanowili podeszło % 
narodu."...

„Zdolność nabywcza przeważa­
jącej masy chłopskiej 1 robotni­
czej była ograniczona do mini­
mum".

...„Nowa Polska musi dać peł­
ne prawa polityczne całemu na­
rodowi. One staną się podstawą 
budowy wewnętrznej państwa. 
Wolność prasy, zebrań i stowa­
rzyszeń pozwoli na organizowa­
nie całego społeczeństwa do pra­
cy nad podniesieniem ekonomicz­
nym i kulturalnym.

Zniknąć muszą wielkoobszarni- 
cze i karłowate gospodarstwa rol­
ne. Chłop polski stanie się go­
spodarzem na ziemi, którą od se­
tek lat uprawia.

Klasa robotnicza i inteligencja 
pracująca muszą zrealizować swe 
prawo do pracy, muszą mieć za­
pewnione ubezpieczenia społecz­
ne.

Cale społeczeństwo musi stać 
się konsumentem zarówno przedJ 
miotów pierwszej potrzeby, jak i 
kultury oraz nauki".

Historia potwierdziła słuszność dro­
gi PPR. W czasie centralnych uro­
czystości w XX rocznicę powstania 
PPR przewodniczący Rady Państwa 
- A. Zawadzkl-powledzlal m. ai.:

„Krocząc drogą wytyczoną 
przez PPR i pod jej' ideowo-po- 
litycznym przewodem, naród nasz 
osiągnął trwałą niepodległość 
swego kraju, przywrócił Polsce 
piastowskie ziemie po Odrę i Ny­
sę Łużycką oraz «szeroki szlak 
wybrzeża na Bałtyku, ugrunto­
wał władzę ludową, uwolnił na­
szą gospodarkę z pęt obcego i 
rodzimego kapitału, przekazał 
ziemię chłopom. Od chwili wy­
zwolenia kształtuje on codzienną 
coraz wydajniejszą pracą swój 
lepszy byt i silę swej ojczyzny.

Historia zaliczy do najwięk­
szych zasług PPR, iż była ona 
decydującą silą polityczną i or­
ganizatorską zjednoczenia pol­
skiego ruchu robptniczego na 
gruncie marksizmu-leninizmu".

T. J.

działo stę melioracji i podjęto
uchwałę w sprawić melioracji '— to 
znaczy, że coś się robi w melioracji. 
Oczywiście do tego trzeba jeszcze 
meliorować. Inaczej powiedzą, że 
uchwała nie Jest wykonywana. Ale 
uchwala Jest konieczna, żeby., było 
co wykonywać. Melioracja bez
uchwały 
ijiczebo. 
wów.
Ą Należy 
nicę.

nie oznacza wykonywania 
To jest tylko kopanie ro-

uchwycić tę subtelną róż-

. Wreszcie zebranie, to dopełnianie 
rytuału zarządzania. Gdyby w koś- 
ćiele nie było nabożeństw, nikt by 
nie mógł stwierdzić, czy wierni mo­
dlą się, czy nie. Tak i w zarządza­
niu — czy menażerowie myślą, dzia­
łają, decydują — na to pytanie od­
powiada dopiero istnienie zebrań.

Decyzja to akt woli rozgrywający 
się w głowie osoby powołanej. ^De- 
ftyzja kolektywna to matematyczna 
suma kilku, kilkunastu, czy kilku­
dziesięciu takich aktów. Nie ma żad-
nego sensu obyczaju zwalania

poświęcone zmniejszeniu napięcia
kontrowersyjnego. bo bez Istnienia 
takowego w ogóle zebranie nie Jest 
potrzebne.

Mowa ludzka powinna ^ wkraczać 
do podejmowania decyzji tylko wte­
dy, kiedy dwie osoby muszą stoczyć 
pojedynek na argumenty. Natomiast 
jest niepotrzebna do przedstawiania 
poglądów.

Ilość czasu zużytego na muterkl 
zmniejszyła się co najmniej dziesię­
ciokrotnie, przy czym żaden ważny 
problem nie został uroniony.

Ale żebranie — to nie tylko kwes­
tia techniki pracy umysłowej, w któ-

ćzynności decydowania z jednej gło- 
tóy na sto języków.

Polska rysuje się jako jeden wiel­
ki parlament o dziesiątkach tysięcy 
iżb, izbek i komórek. A żeby było 
bezsensowniej, za udział w niektó­
rych konferencjach jeszcze się spe­
cjalnie płacił

Proszę wysokich Szefów! Miło Jest 
wąchać - kwiatki, słuchać ptaśzków, 
pić wódkę, spacerować, czytać książ­
kę kucharską, a cża&em nawet cho­
dzić do kina, lub' teatru. Jeśli zbyt 
nikłymi rzucam tu pokusami konku­

rencyjnymi wobec konferencji, dla 
dobra sprawy pionierom wynajdę 
również jakieś ciekawskie adresiki. 
Znam bowiem miejsca, gdzie nawet 
te rzeczy załatwia się systemem bez- 

’ konferencyjnym.

KLAKSON

p. S. W dawnych dobrych • czasacłr 
tstnlał zwyczaj obcinania niektórym 
osobistościom Języka. Czemuż wy­
pleniliśmy takie barbarzyństwo?

kane 
się

schowki. Kiedy zaś zmienia
liczba mieszkańców mebli

względnie samo mieszkanie, albo też 
kiedy dotychczasowy układ jtii ' się
„opatrzy" — 
przebudować

regaty można

niższe, wyższe.
na szersze, 

innym

łatwo 
węższe.

układem
półek i schowków, ściśle według 
nowych potrzeb czy gustów.

Nic więc dziwnego, że gdy na ze­
szłorocznych wiosennych targach 
poznańskich pokazano prototyp tego 
regału — spotkał się on z dużym 
uznaniem nawet wśród znanych ze 
swych konserwatywnych upodobań 
handlowców branży meblarskiej. I o 
dziwo — postanowiono przystąpić do 
produkcji odpowiednich elementów. 
Ale choć od tego czasu niedługo mi­
nie już rok, choć w międzyczasie 
regalem tym zachwycano się zarów­
no na lamach prasy (obszerną t ilu­
strowaną publikację poświęcono mu
np. czerwcowym n-rze miesięcz-
nlka „Ty i Ja") jak też w jednej 
s tegorocznych kronik filmowych — 
dotychczas wciąż istnieje tylko pra­

totyp, który można podziwiać w 
hallu IWP. Produkcję odkłada się z 
miesiąca na miesiąc. Dlaczego?

Otóż dzięki piewlelkłemu zuży­
ciu drewna i prostej konstrukcji ela­
styczny regał wypada stosunkowo 
bardzo tanio, a przy aktualnym sy­
stemie bodźców ekonomicznych taki 
interes naszym producentom się me 
opłaca. Wskaźnik produkcji global­
nej wymaga przecież od' nich, aby 
produkowali meblę pochłaniające 
jak najwięcej surow-o: ciężkie, 
ogromniaste i „ozdobne". Mimo że 
zarówno interesy gospodarki mate­
riałowej jak i wymogi nowoczesnoś­
ci są wręcz przeciwne,

I dlatego tybrew wieloletnim jut 
akcjom propagandowym i wysiłkom 
wzornictwa, wbrew .postulatom Na­
bywców — naprawdę nowoczesne 
meble (nie metalowo-sznurkowe i 
pstrokate dziwolągi, ale wygodne, 
estetyczne i lekkie urządzenia) nie 
mogą trafić do produkcji. Wpraw­
dzie, ulegając różnym naciskom, 
producenci i handlowcy z roku na 
rok obiecują zwiększenie produkcji 
takich mebli, ale jak na razie — re­
zultatów prawie nie widać. Często

po prostu „na odczepnego" zmienia 
się kształt nóżek u szafy l po na­
daniu tak udoskonalonemu meblowi 
etykietki „nowoczesny" uważa się 
sprawę za załatwioną.

Trudno Jednak wymagać, aby pro­
ducenci działali wbrew własnym in­
teresom. Zwłaszcza, że do jakichś 
większych ustępstw nie skłania ich 
(jak to ma miejsce np. w przypad­
ku odzieży) sytuacja rynkowa: wo­
bec nader pokaźnego na naszym 
rynku niedoboru mebli w ogóle, mo­
gą oni nie liczyć się z życzeniami 
odbiorców. A" jak wiadomo — na ra­
dykalną poprawę tej sytuacji na ra­
zie się nie zanosi.

Dlatego też przykład elastycznego 
regalu z IWP wydoje ml się jesz­
cze jednym dowodem na to, że do­
póki nie zastosujemy w naszym 
przemyśle systemu bodźców? godzą­
cego interesy producentów z intere-
sami gospodarki narodowej po-
trzebaml odbiorców — dopóty nic 
ma co liczyć między innymi na 
prawdziwe sukcesu nowoczesności w 
naszym meblarstwie.

W. Gl.

„Dobra robota"
Towarzystwo Naukowe Organizacji 

l Kierownictwa ma piękne *, przy­
znajmy, dość trudne zadanie: krze­
wienie w naszej społeczności zasad 
dobrej roboty. Tymczasem . jednak 
sanio wystawiane jest na ciężką pró­
bę przez część tej społeczności. Mia­
nowicie — przez tzw. czynniki loka­
lowe.

Od paru lat stołeczne biura i agen­
dy Towarzystwa rozproszone są po 
różnych punktach miasta w różnych 
tymczasowych „przytuliskach". Przy 
ul. Sienkiewicza IZ na I piętrze są 
dwa maleńkie pokoje, przeznaczone 
dla zarządu TNO(k, w których ma 
mieścić stę 15 osób. Na IV piętrze 
jest jedęn pokój dla Zakładu Urzą-

AzeA Organizacyjnych (15 osób). Przy 
ul. Koszykowej 6 znajduje się na 
parterze redakcja, zakład doradztwa 
t zarząd oddziału warszawskiego;. 45 
osób na powtertchm ok. 170 m kw., 
co w porównaniu z innymi lokalami 
stanowi jednak pewnego rodzaju lu­
ksus. Strach jednak tam wejść, gdy 
nadchodzą wydrukowane biuletyny, 
czasopisma itp. Pokoje, korytarze, 
klatka schodowa — wszystko jest ni­
mi zawalone.

Działacie l pracownicy Towarzyst­
wa zostali w takiej sytuacji zmusze­
ni do opanowania w trybie awaryj­
nym jednej zasady dobrej roboty: 
sztuki manewrowania. Harmonogram 
dziennych zajęć trzeba układać ifk,

aby w lokalach znajdowała się zaw­
sze możliwie najmniejsza część obsa­
dy. Na szczęście jest w stolicy dość 
kawiarni, gdzie można załatwiać 
ewentualnych interesantów, któfzy 
„upadną" do harmonogramu w spo­
sób żywiołowy.

Naprawdę przyycotte u-arunki pra­
cy ma tylko mieszczący się w loka­
lu partyjnym przy ul. Grójeckiej 23 
Ośrodek Informacji i Konsultacji 
Naukowej. TNOIK zawdzięcza to 
zrozumieniu i życzliwości Komitetu 
Dzielnicowego PZPR — Ochota.

Czego — jeśli pragnie się być ści­
słym — nie można powiedzieć o wła­
dzach lokalowych Warszawy, (wd)
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